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z przeszłości i tera'iniejszości (§] Konkursy z nagrodami o wartości 1 O tys. zł. 

i wiele innych interesujących materiałów. 

Iii Krzyżówka gigant 

Cena 50 ar Wydanie A 

Ro& xxi l..ódż, 24, 25 i 26 grudnia 1966 ~ku Nr 306 · 1623;łl 

Mia.sto i ~en wiecz61'. No­
s.ze miasto ... 

Gdzie spa;rzeć, oświetl-0-
ne okna., a w każdym 
choinka. Pl:mące świeczki; 

kolorowa lampki. Setki, t11-
siące wystrojo11ych drze­
wek. A co drzewko, to ro­
dzina. 

Rodzina„. Najbliżsi sobie 
ludzie. Pou krąg światla 

choinki ods•.-wają swoje co 
azzenne lclopoty, tiu.mi!; 
familijne wa.śnie, zatrzas-
kują drzwi od ha.lasów 
Europy i swia.ta, by choć 
w ten jeden wieczór w pel 
ni za.żyć i-1k upragn.ioneg:i 
przez ka~dego czlowi ek!l 
poczucia spe>koju, sytości, 
bezpieczeństu a., wzajemne; 
milości. 

W tę n.a,idluższą noc to 

ego 
czuwamy, jak 

-na.sza pra,oo i wyrzeczenia 
ubiegłych 1·1-t zaczynają '.'.>­

we>cowa.ć pt>l)1'a.wą bytu ma 
terialnego i kultury. 

Ale poza. kręgiem światl'l 
naszej wig•ii.,nej wieczerzy 
sa cienie, w ktqrych kłębią 
się zle m.>t>< egoizm, 
nienawiść, śmierć. Przu 

Stylizowana szopka wYkona­
na z drzewa. 

CAF - Miedza 

podobnym gtole w igilijnym 
zasiada. z rodziną Murzyn 
z Detroft ł rasista z Tek­
sasu. Obchodzi wigilię Ni­
(Jeryjczyk z plemieni a 
R aussa spl111micmy krwią 

plemienia lho - i Nigeryj­
czyk z pZemienia. Ibo -
spla.mi.ony krwią plemienia 
Hawssa. 

Za murem 

K 
sięży Młyn - pc>riure ne­
regi dc>mów z brudnoczer 
wonej cegły, pamiątka z 
najokruŁnfoJszego okresu 
historii Łodzi. Ucieleśnio 
na wizja szczęścia dla lu 
du, jak je sobie wyobra­
żał niegdysiejizy pan tych 
włości - Karol Scheibler. 

Krajobraz, z którego nawet liłońce w 
pełni lata nie potrafi wykrzesać żad· 
nej weselszej nutki. 

Chodzę ta.m często, bo ten zaką­
tek miasta fascynuje mnfo swoją egzo 
tyką. Przemierzam tam i z powrotem 
główną a.leję, szeroką I pustą. Stoją 

w niej ławki, na których nikt nie 
przysiada o żadnej porze roku; mitlM 
kańcy - to widać - nie lubią swo­
jej dzielnicy, nlie przyjaźnią się z 
nią. 2.bglądam więc do domów, słu­
cham opowieści 0 najświeższych kło­
potach, a przy okazji notuję dzieje 

'1 familii; zamieftkałych tutaj od wie 
lu pokoleń. Mało jai takich zostało. 
Kto żyw, ucieka z Ks1łężego Młyna, 
chooła.ł warunki bytowe od pewnego 
ezasu stale się poprawiajlł. Dikwido­
wan.o rzędy wychodków na zapleczu 
domów, ga.pr1>wadzono wodocią' i ka 
na.lłzację, w wielu mi65%kaniach ~­
łożono nawet łazienki. Nie udało się 
jednak zlikwidować atm01>fery - cięż­
kiej i przytłac:r.ająoej. 

Jakże żałosny był pozytywistyczny 
ideał powszechnego szczęścia i dobro 
bytu, skoro za to właśnie osiedle w 
roku 1887 na wystawie higienlcmej w 
Warszawie Itarol Schelbler otrzymał 
dyplóm honorowy I klasy. 

* * * 
Nowożytna historia Księżego Młyna 

zaczęła się w latach siedemdmesiątych 
ubiegłego wieku. Najpl>łęiniejszy · w 
Eur1>pie przedsiębiorca ·ba.wełniany n 
pragnął mieć włamą armię robotni­
ków, karną i oddaną, skupioną we 
własnych k&:szarach, gotową na każde 
skinienie. Cała operacja została prze­
myślana niezwykle Słarannie. z 
seheiblerowską skrupulat.nośeilł. 

Najpierw wybór miejsca: plao poc1 
osiedle wytyczono w centrum posła 
dłości. Od półuocy ł południa wy­
ra.stały nad nim wiel0piętrowe mury 
fabryk, zwieńczone wieżami i baszta· 
mi na flankach. Jakby tego jeszcze 
było za mało, opasa.ito Księży Młyn 
wysok.lm murem. W trzech masyw­
nych bramach przez .okrągłą dobę re­
zydo·wa.li stróże. Zamykano bramy na 
głucho o 10 wieczorem, gdy dzień 
roboczy w tkalniach, J"rzędzałnłaeb I 
aprełurach d1>biegał k1>1~ca. 

Wznie
1
sfono na tym terenie 25 bliźnia 

ezycb budynków, z wyglądu przypomi 

Zdrowych I 

I wesołych świąt 
Czytelnikom i Sympatykom 11 Dziehnika" 

życzy Zespół Redakc;i 

Nauka na przełomie 
Przełom 

kazję do 
ju . podsum 
kresu, któ 
nął, oraz 
rozważań i 

. czących n 
szłości. Jak 
miniony ro 
Za-mia.."'ł t 

klasyfikacji 
odkryć rok 
mieszczamy 
ku naszyc 
czonych 
pytania: 

1) JAKIE 
NAUKOWE 
W7JBUDZIŁ 

SZCZEGOL 
SOWANIE? 

2) JAKI 
DOKONANE 
PRZIYSZŁY 
PAŃSKIE 
UZNANIE? 

.96 - 967 
PROF. DB 

.JANUSZ GROSZKOWSKI 
(ELEKTRONIKA) 

Ze :względu na moje bliZ­
sze zadn.tereSIO'Wal!l!ia chciałbym 
zwrócić uwagę na pewne za­
gadnienie wchodzące w za­
kres · chemia i elektrotechni­
ki. Mam tu n.a myśli aatumu · 
latory elekrt:ltyczne jako źró­
dlio energ:id do napędzania 
pojazdów. przede wszystkim 
- samochodów. Problem ten 
jest baTdzo ważny przynaj­
mniej z dwóeh powodów: ze 
względu na potęgujące się za 
grożenie zaitruwama wiel­
kich riliast spalinami otaz 
ze względu na wyczerpyiwa­
ruie glię zaoobów palaw skal­
nych. które są bardziej po-

~ :f!ywycJ.i ł sk:utet:zne 
pneCi wdzialianie · temu p.roce 
sowi. 

PBOP . DB ANTONI BOR~ 
(MEDYCYNA) 

Za ~lnde im'.eresujące 
asi.ą·g·nń.ęcie roku miniJanego 
uważiant ;,rooszyfrowanie" . 
istotnych przyl(:Zyn d:w6ch ta• 
kich schorzeń, jak choroba: 
Quindrego i występowauie 
~w naczyniowych u 

ooobników posiadających dwa 
rodzaje hemoglobiny (tzw. 
hel:ericYzygot6w sierpkowatych) 
pod w.pływem· lotów wyso­
kościowych. 

{0&1szy ciąg na. sbr. 3' 

trzebne do imtych celów. -------------
W roku 1967 naj'W'iękme ' IDOf.!"'-------------. 

je uzna.nie zyskałoby poma­
Il1ie mechanizmu pawstawania 
komórek ~atych w orga 

Księżego 

(J)yp ~owa 
m lDD\O-leei~ 

WEZWAL MNIE NA-
CZELNY, 

nającyeb MWOra.kł. Do jedno.izbowych 
mieszkań wchodziło się z korytarza; 
biegnącego przez całą długość bu­
dynku. S&arsi ludzie wspominają, że 
lamperie tych korytarzy smarowane 
były smołą, jalt w publfoznych ustę­
pach. W każdym domu znajdowało 

się ponadto parę mieszkań luksuso­
wych; przeznaczonych dla urzędników 
I majstrów. Wiodły do nich osobne 
wejścia prosto z ulicy, na tyłach zaś 
każdego s łych · mieszkań urządzona 

była- ·weranda i mały sad owooowy, 
odgrodzony od reszty terenu murem 
c:zterometl'OIWej wysokości. 

Mieszkańcy osiedla zmuszeni byli 
do zaopałrywania się w żywność i 
wszelkie artykuły pierwszej potrzeby 
w łu.tejszym' k41116umie, pro"wadzonym 
przez zarząd fabrykL Komorne wyno­
siło · około 1 ' rubla tygodniowo i przy­
nosiło Dłesły dochód właścicielowi. Wy 
datki na chleb, opał l wspomniany 
czynsz sięgały ląeznie około 3/S za­
robku rebołnika. 

Dzień reboczy trwał od 6 rano do 
8 wieczór. „Ojca prawie nie pamię 
tam,, wychodził do pracy, kiedy jesz· 
cze spałem; a wracał, kiedy już spa 
łem" - to zdanie pow·tarza się ezę· 
sto w opowleśclach mieszkańców Księ 
tego Młyna. Było pół godz~y przer 

MlYna, 

i dokończenie 

Ra str. 7. 
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- CHOINKĘ KUPIŁES? 

- NIE, NIE DOWIEZLL 

- A RYBY MlASZ? 
- ZABRAKŁO. 

- TO SIĘ swi::.E-mrE 
SKLADA. BIERZ DELEGA­
CJĘ, POJEDZIESZ NA RE­

PORTAŻ WIGILIJNY. 

SWIĘTA MASZ z GWWY. 
DELEGACJA BYLA JUŻ 

WYPISANA. NIBY WSZY­
STKO W PORZĄDKU 

MOJE IMIĘ I NAZWISKO, 
CEL PODRÓŻY, ALE TA 
DATA._ 

- NIE POMYLILA SIĘ 

PANI O '.I'E KILKA W I E­
K orw? SPYTALiElM 

SEKRETA:RKE JAGODĘ. 

- NIE, SZiEF TAK KA­
ZAL. 

.UBRALEM SIĘ CIEPLO 
I WYSZJ!lDl,,EM Z REDAK­

CJI. 
O WYPRAWIE W TYSIĄC-

LECIE PRZECZVTASZ NA 

. · STR. S • 



Grupa roboczo 
KC KPZR 
gościła w Polsce 

Mi~i;;;;~i:Tr~~~~~;ński i Patoliczew ł1arvąor~e i. rybacy 
d . 1. t k'ł sw1ętu1q Na zaproszenie KC PZPR 

przebywa w Polsce grupa ro­
bocza KC KPZR z członkiem 
KC, I sekretarzem Obwodowe 
go Komitetu KPZR w Permie 
- Konstantym I. Gałanszinem. 

po p1sa 1 pro 0 0 . na dalekich morzach i łowiskach 
o·wymianie handlowej między Polską 1 ZSRR W piątek gości radzieckich 

przyjął członek Biura PC!li•tycz 
nego, sekretarz KC PZPR -
Ryszard Strzelecki. 

W sobotę goście radzieccy o­
iPUSzczają warszawę udając się 
w drogę powrotną do swojego I 
kraju. 

Mniej kłopotów 

23 bm., v: wyniku roko­
wań han<lllowych przeprowa­
~ych w <lllmosferze przy­
jaźni i pełnego wzajemnego 
zrozumienia podpisamy został 

. 
z naprawami 

Lodówki, pralki i odkurzacze 
znajdą właściwą opiekę 

Z roku na rok wzrasta pro­
dukcja sprzętu gospodarstwa 
domowego, jak też liczba je­
go użytkowników. Podczas 
gdy w 1960 r. w naszych gos­
podarstwach domowych było 
np. 1~ tys. lodówek, 1.400 tys. 
:pralek, 400 tys. odkurzaczy, to 
obecnie - jak się szacuje -
ludn~ć korzysta już z prze­
szło 1 mln lodówek, ponad 4 
mln pralek, przeszło 1,5 mln 
odkurzaczy, nie licząc innych 
drobniejszych wyrobów. 

Tak wielki wzrost zaintereso 
wania zmechanizowanym s,przę 
tern domowym wymaga rozwi­
nięcia sieci placówek zajmują 
cych się jego konserwacją i 
naprawą. Tego rodzaju zakła­
dów jest obecnie w ca.tym kra 
ju ok. 1.400. Nie zaspokajają 
jednak rosnących potrzeb, 
zwłaszcza w m.ałych miastach 
i na wsi. Toteż w planach na 
bież. 5-latkę przewiduje się, 
że do 1970 r. będzie czynnych 
2 tys. punktów usługowych 
zorga:nizowa.nycb przez „El-
d<>m" i przedsiębiorstwa drob 
nej wytwórczosci. w sumie u­
sługi w zakresie sprzętu go­
spodarstwa domowego m.ają 

wuosnąć niem.al trzykrotnie 
w porównaniu z 1965 r. Jed­
nocześnie zwiększy s,ię liczba 

M. Jasno w 
przewodniczącym 

Rady HaJWYŻ$Z8i 
RFSRR 

Rada Najwyż.sza Fed~ji 
Rosyjsltiej w::•brala w piąteK 
;przewodniczącvm Prezydium 
Rady 60-lel;niego Michaila 
Jasnawa. 

Dotychczasowy przewodlni­
czący, Nikołaj Ignatow zmarł 
w listopadzie. 

napraw d<>konywanych w do­
mu klienta, a także przedłuży 
się -Okres napraw gwarancyj. 
nych i skróci się o połowę ter 
min wykonywania usług. 

A. Kosygi11 
zwiedza Izmir 

Premier ZSRR Aleksiej 
Kosyg1n bawiący z wizytą w 
TUlrcji przybył w piątek w 
południe do I=iru. Na lot­
niEku witał gościa radziec­
kiego gubernator Izmiiru, N. 
K. Szen.turk i :inne osobisto­
ści. 

Ambasador 
Mongolii . 
w Łodzi 

w Lodzi gościł WCZOll"'aj 

ambasador nadzwyczajny i 
'Pełnomociny Mongolskie; ' Re­
publilci L u d•owe; w Wairsza­
wie - GURZAWYNTUWAAN 
i iJ."a.d"Oa handlowy Ambasia­
d.y MiRL - DA:NW AAGIJN 
DANDARA. 

Goście mong-01lscy z:łożyli 
Wizytę I sekrebrz-0wi KL 
PZPR - J . Spyohahikiemu. 
W cz;asie spotkani.a •.obecqi• 
byli: sekretarz KL PZP,R -
H. Rejniak, pr.zewodillimący 

Prezydium R:N ; rn. LG.łlłi...,...• lil. 
Kaźmiercri;a.k i rektor UL -
J. St. Pią.towski. 

Po południru ambas•ador MR[, 
GURZAWYN TUWAAN spot 
kał się ze sbudentami mon­
golskimi studiują0cymi w Pol-
sce. (wł} 

Z posiedzenia KSR w ŁPRI 

Basen dla •• Olimpii•• 
pozo planefln_ 

l'..ódzkie Pmiedsiębiors~D 
Robót Inżynieryjnych, jako 
pierwsze z przedsiębiorstw pod 
leglyeh Lód0k:iemu Zjednocze­
niu Budownictwa. wylronalD 
- już 10 bm. roC2me 7Jadlllllii11. 
fina.D60we. Do końca tego ro-

Z sądu 

10 I 9 lat 
dla aferzystów 

RZS z 
Olechów-Glinnik 

Wczoraj, p.med Sądem Woj. 
dla m. Łod.zi zakończył się 
proces przeciwko aferzystom z 
RolJJl.iczego Zespołu Spółllziel· 
czego Olechów - Glinnik: RY· 
sza.rdowi Piskorskiemu (Ja.ny­
nowa 46) i Annie Albinie Ru­
towici. (Józefa 3) . 

Oboje: Piskorski, ja.Iro głótw· 
ny księgowy, a Rutowicz -
kasjerka, zarządzali gospodarką 
finansową wspomn,ianego Zf'­
społu. WYkorzystując swoje 
zawodowe uprawnienia i inadu­
~vwając ich, drogą rozmaitych 
oszustw, niedopełnień, bądź 
przekroczeń obowiązków, przY­
włilszcz:vli sobie w czasie od 
1 grudnia 1963 do wrześnJa 

1965 roku sumę 435 ty$, zł na 
szkodę RZS Olechów-Glinnik. 

wyrokiem są.du Piskorski ska I 
za111Y został na 10 lat więzie­
nia oraz 4 lata utraty praw 
,publii:'llll.yeh i honorowych 
;praw obywatelskich, Rutowicz 
zas na 9 laiC więziienia oraz 
3 lata ll'traty pr;>.w. Nadto sąd 
wymierzył obojgu kary pe> 
30 tys. zł grzywny i orzekł 
wobec nich całkowity przepa­
dek mienia. ZaSądzono te2 od 
IUeh solidarnie odszkoll0<wanie 
róW111e przywłaszczonej sumie 

ILW.) 

lru wylrolna ponadplrunowo pra 
ce buoowlano--montażowe wa.r 
rości 4,5 milionia zł. 

Na Konferentj:i S~u 
Rt>botmicrrego, która odbyła slę 
onegdaj, 7Jałoga zoboWlią.za.ła 
się wybudować puz,a pia.nem 
(portfel zleceń na przySrLly 
rok jest już zam.knięty) od:k:ry 
t;io· basen pl) waiekii dla pra­
cowników ZPDL. „Olimpia". 
Jest to praca. niela.twa, wyma 
gają.ca wyso:Oej fa.chDwośei. 
Jej wartość wynosi ok. 3 mln 
zł. LPRI zamierza to mda­
nie wykonać do lipca 1968 r. 

Globalna wairtość produk­
oji pocls~a.wowej LPRI zam­
knie się w końcu roku sumą 
138 mili001.ów zł. lal> 

Iłowa ucieczka 
więźniów w Anglii 
p,ięeiu więm16w uciekło w 

czwartek z rwięzien.ia w Li­
ver,pooJu. 
Ogółem w ciągu bi~ącego 

ro'ku uciekło z więzień brytyj 
skich około 500 skazańców. 

Koleżance i koledze CECY­
LII i JERZEMU BIELAW· 
SKIM wyrazy serdecznego 
współczucia z powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

DYREKCJA I PRitCOWN·ICY 
INSTYTUTU PRZEMYSŁU 

SK(>R?=ANEGO 

Il DZIENNIK l.ODZKI ur 306 .i62m 

w Wairs:z;aiwi"' między P;lską 
a Zwią.zki.€:rn Radz.iOOkim 
protokół o wzajemnych do­
sta wacll ·towarów w roku 
1967. 

Zgodnie z :Adm obroty han­
dlowe między obu krajami 
wzros.ną w raku pn:ys:z.lym 
o około 16 proc. 
Związek Radziecki dostar­

tyC7J!lego KC PZPR, wicepre­
mier Piotr Janl.Szewicz. 

Ze strony radzi,eckiej przy-
byli : amba9a.dor ZSRR w 
Polsce Awicrkij Aris tow, 
członek K<:>legium MHZ 
ZSRR Michail Losakow, 
przedstaiwiciel handlowy 
ZSRR w Polsce - Ewgieni 
Baiba;rin. 

500-tysięczny silnik 
Iłowej Dęby 

. 23 bm. w Zakładach Meta­
lowych w Nowej Dębie na 
Rzeswwszczymie z taśmy 
montażowej zszedł 500-ty­
sięczny siolmk motocyklowy 
o pojemności 125 ccm oraz 
300-tysięczny egzemplarz sil-1 
nika motorowerowego o po­
jemności 50 „"'C!Il. 

czać będzie oo Polski m. in. 
obraib:i.arki slilrawające, urzą­
dzenia hutnicze, zespoly i 
agregaty dla taboru kolejo­
wego, samocnody i części za­
mienne, maszyny włókienni- Z 
cz.e, maszyny dla prz.emyslu 
spożywczego, u~ia dla 
przemyshl poli~aficznego. 

W roku przyszłym nastąpi 
znaczny wzrost dostaw su­
;rowcowych ze Związku Ra­
dzieckiego. Dostarczać on b~ 
dzie nam takze artykuły chio­
m.ic:zne i to-.vary ro!no-spo­
żywc:ze, w tYill: herba.tę, se­
ry, konserwy rybne i mięs-
ne oraz zboi(>. • 

Więks.~ość m.axyna·rzy i du­
ża część rybaków da•lekomor­
sk,ich spędzi święta. jak.. zwy 
kle, nia . morzu. Tylko nielicz 
ne statki będa Przebywały 
w tym czasie w 'POiskich op.or 
tach. 

Zalaga i :pasażerowie M/S 
„Batory" sp,'>dzą wigilię l 

święta 'na At1antyku w dro­
dze do Bostonu. Spośród jed­
nostek linii POłudniowo-ame­
;rykańskiei. statki , .WvsPiań­
ski", ,,Sta5zic'', „Sienkiewicz" 
i „Gen. Sikocski" będą prze­
bywały w brazylijskim POr­
cie ,,Santos", · ,,Romer" .i 
„K. I . Gałczyński" n:a Atlan­
tyku, a „Domeyko" w No­
wym Jor:k•u. 

W ,por1Ja,ch da.lekowscll-Od-
nich lub na Oceanie ln.dyJ­
sk,im i Spokojnym znajda 
się w tym czasie za'logi sta ­
tków: .,Lelewel". „St. Okrw­
ja'', „Wł. Broniewski", ,.kot. 
Kostk·o", .,Hanoi". „Jan Ma­
tejko", „Józef Conrad", ;,A 
Zawadzki". 

Na łowliskach koło Nowej 
F•unlandli i La1bradioir1U spędzą 
święta załogi 10 trawlerów -
pr~etwórni gdyńskiego arma­
tora „Dalmor". Na MOTzu 
Północnym świętować będą 
ryba.cy kilkUilJastu trawle­
rów konwen:cj.onalnych. Łącz­
nie poza d-0mem Zilla}dzie się 
ponad 1.300 rY'ba:ków „Dal­
moriu". 

Posiedzenie komisji 
przemysłu spożywczego 

RWPG 
W II dekadzie bm. zak-0ńczy 

ło sit; w Poznaniu IV posie­
dzenie Stałej Komisji Przemy 
siu S.po:żywczego RWPG. W 
czasie obrad zapoznano przed 
sta wic1eli ~ specjalistów prze­
mysłu spożywczego krajów 
członkowskich rady z polski­
mi osiągnięciami w tej dzie­
dzinie. 

W dostawach towarów pol­
sltich do z·wiązku Radziec­
kiego główną pozycję zaj­
mować będą wyroby gotowe. 
Dostawy tych towa.rów w ro­
ku przyszłym poważnie wzra 

Amerykański niszczyciel trafiony 
W posiedzeniu uc:zest.niczyły 

dełegacje wszystkich krajów 
członkowskich RWPG, obser­
watorzy z D-RW, Republiki Ku 
by oraz przedsta'W!ciele wy­
działu Przemysłu Spożywczego 
Sekretariatu Rady. 

st.a.ją. 
pociskami artylerii DAW 

Oświadczenie 
radzieckiego · MSZ 

z aTtyk.ułów lronsumpcyj­
nych pochodzenia przemysło­
wego dostawy polskie obej­
mą tkani.ny, konfekcję, dzie­
wiarstwo, galanterię skórz.a­
!11ą. i z twon.yw sztucmych, 

Sukces partyzantów 
· południowowietnamsk ieh Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych ZSRR z.łożyło pro­
test przeciwKo żądaniu Mi­
ni1'terstwa S·,Jraw Zaigranicz­
nych ChRL w sprawie OO.­
wołania z Pekinu trzech ko­
respondentów radzieckich. 

meble, farma<'eutyiki, obi:.w:ie, W piątek, JY.)Cicz.as 15-miinu­
artykuły sportowe, szkolne i I towej wywJany strzałów, ar­
biurowe oraz artykuły elek- tyleria przybrzeżna DRW u­
tryczne gospodarstw.a d<l'Illo- szloodzila a.me:ryikański nisz­
wego. czyciel ;,O'&ien", który 

Do ZSRR dostairczać bę- :w.stal traf.LC>ilY dwoma po­
dziemy r&wa:i.eż surowce i ciskami. Korespondenci za­
ma teria.ly do produkcji . . Na- eh-Od.ni podk.reślają, że jest 
sz.e ddstawy obejmą w roku to pierwszy wypadek bezpo­
przyszlym wegiel kamienny, średniego trauenia amerykań 
koks metailurg.icmy, cynk, 'SO skiego okrętu wojennego 
dę kailcynowaną, kairl>id, przez pociski artylerii pól-
barwniiki i pó!faibrykaty, fa;r- nocnowietnamSikiej. 
by i laiki.ery. Uszkodzeni~ nis=ydela 

Protokól podpjsal minister ;,O'Brlen" nastąpiło w Zato­
handlu zagranicznego Witold ce T~kińsikiej, ok.olo 40 km 
Trąmpczyński i miruste.r han na polnocny wschód od I;lOr­

, ·dlu zag;ranicmego ,zsaa.„Ni-- .- tu ~g ;.rot. Okręt :=aJdo-
koł;tj Pat.olicww. Plr'z.y i-I- .. wal się w odleglo.ści 6 km 
pisaniu obecny b~ m . i,n: od brzegu. 

·~ członika t 'IBi.ima'!i Półi-: ufBój.ć>wraey";"ipOlilfdni~w6Wliet' 
!11,llmskiej aironii wyzwoleń­
czej przeprowadzili 5 g:rud-

„Kolorowa metalurgia" 
wykonała plan 
1966 r. 

23 bm. zakłady .podległe Zje 
dnoczeniu Górniczo-Hutnicze­
mu Meta.U Nieżelaznych wyko 
nały roczne zadania produk­
cyjne. DzięJd .przedterminowej 
realizacji planu gospodarka u­
zyska dodatkowo ·do końca ro 
ku ni<. 25 tys. ton rud cyn­
kowo-oł-0wianyeh oraz l20 tys. 
tan •r>Ud m,ledzd. 

Delevalizacja 
KP Sudanu 
pozbawiona 
podstaw prawnych 
Trybunał Sudański uznał za 

nielegalną i niezgodną z kon­
stytucją decyzję ~legalizacji 
Sudański.ej Partii Komunistycz 
nej i ode,branJa mandatów 
ośmiu de,putowanym tej par­
tii. 

Jak oświa.dczyił mi.nister Ln­
formacji, rząd zaaipeluje do 
Najwyższego Trybunału i „po­
dejmie wszystkie krokd dola za 
pewnienia 1porządku". R~­
nik zai>ewni'1, że 111ie dojdzie 
do legalizacji padiii komuni­
stycznej . 

Czlonkowle palestry .i sędzio 
wie sudańscy zagrozi'li straj­
kiem, jeżeli rząd i pa.rlame.nt 
dokonają zama(:hU na niezależ 
n.ość wł.adzy sądowej. 

Dnia 
zmarł 
Ojciec 

22 grudnia 
najukochańszy 

S. f P. 

1966 r . 
Mąż i 

STANISŁAW 
MAY 

Wyprowadzenie zwłok z kap 
licy cmentarza na Dołach na· 
stąpł w sobotę dnia Zł bm. 
o godz. 11.30 

ŻON A I DZIECI 

r 

111iia aita.Jt na 11 airrierykań,ski l 
pulłlk pancerny, w od!legł-0ś­
ci 100 kilometrów na po­
lrudJilli:owy ws.chód od Sajgoruu. 
W wy1!li:ku ·ataku, ipaitrioci 
zrriszczyilii 13 czołgów i sa­
mochodów pa111ceim_ych. 

Austriak odznaczony 
za zasługi 
dla Polski 
Inż. Johwm HoschiiaJlek o­

trzymał ,z ll"ąk ambasadora 
PRL w Wiednfo 1J1adia111.y mu 
przez Radę Państwa PRL 
Kr.z~ Oficerski OrderTU ;,P-0-
l'Oll:ia Restituta". 

To wysokie odwaczenie zo­
sta.Ło przyznane 7.a za.sł0u1gi, 
jrukie i111,ż. Hos.ohtalek: .po!o,żył 
w • C7Jasie woj:ny dla Polski: 
udzielał on: na terenie Po•l·ski 
akty0wnej pomo{:y ludności 
ora,z współdziałał w ll"a>towa­
niJu -Od :mliszcze•nia Z<l!oory 
r,ożnowskiei i e1ektrow!l1i. 

Amerykanie 
mniej hojni 
wobec Watykanu 

Delegat stolicy apostol~iej 
w Stan.ach Zjednoczony,ch, ar­
cybisk~p Vagnozzi, ujawnił na 
konferencji .prasowej, że w o­
sŁatn~m roku z:nacznie zmnfo.j 
szyły się sumy pieniężne ;prze 
kazywane Watykan~wi z kato 
lickich diecezji amerykańskich. 
Przyczy.ną . tego jest, wed~ug 

Vagnozz!ego „błędne przeko·n.a 
nie, jż Watykan jest dostatecz 
nie bogaty i nie potrzebuje za 
;pomóg finansowych". 

Poqoda 
Dziś zaehmurzen.ie niewiel­

kie, później wzrastające aż do 
roożUwośct wystąpienia opa­
dów deszczu lub śniegu. Tem­
peratura od minus 6 do ok. o 
st. c. Wiat.~y umiarkowane, 
połud!niqwe. Jutro możl>we 
iprze·lotne opady, temperatura 
n·ieco ·powy-.<ej o st. C. 

Jest to już czwarty .atak 
powstańców na ten 'P'llł;k . 
amerykański - donosi VNA. 

Kongo wstrzymało 
eksport miedzi 
»Union Miniere« 

Jak donosi z Kinszasy 
Agencja ReuL&a, Kongo -
Kinszasa . p<>!fl<:iło w piąte!c 
wstrzymać cały eksport mie-

Oświadczenie. które zostało 
z.łożone w piątek w Moskwie 
pełniącemu :>'JOW1ązki chairge 
d'Cl!ffai:res ChRL, wskazt:je; 
:iż żądanie · s trnny chińsltiej 
odwołania z Pekinu kores­
p<.mdentów radz1ecltich jest 
aktem bez precedensu w sto­
sunkach między krajami so­
cjalistycmymi. 

dz.i wydobywanej w kopal- K I • d Qd 
nlach spórki • .1Uni.on <Miniere," ana mię zy rą, 

.du Haut - Kata1lga", ponie- • .„ . ..., 
"'.aż. odrnó':"..i.!a m~a przenie- labą I Duna1em? 

' · s11'm1a • swe"-r i siedziby z Bel- . 
gi: do Konga. Kilka instytutów naukowych 

Za:kaz. ek.s:;:ortu obejmuje CSRS pracuje nad projektem 
także ir'lldy mń'ych metali kanału Dunaj - Łaba - Odra. 
wydobywane przez spó.łikę. Jak obliczono, to og•romne 

Japonia wstrzymała 
dostawy samochodów 
do Rodezji 
Rząd japoński postanowił w 

piątek rano podporządkować si~ 
przymusowym sankcjom ONZ 
,przeciwko Rodezji. M. in. za­
.kazano odtransportowania 223 
samochodów i 194 motocyikli, 
które w piątek miały odpły-
nąć do Rodezji. I 

zamierzenie pochłonie sumę o­
koło 9 miliardów koron. Przy 
puszcza się jednak, że w cią­
gu 10 lat suma ta zwróci!a·by 
się Czechosłowacji. Według 
wstę-pnych planów, kanai od­
dano by do użytku w 1980 r. 

Prezydent Tilo 
odwiedzi Austrię 

Ogłoszono tu w piątek, że w 
lutym przyszłego roku prezy­
dent Tito odwiedzi ~us-trię na 
zaproszenie prezydenta Jonasa. 

Starania Wielkiej· Brytanii 
EWG o przyięcie 

uwi'eńczone 
Z dl\llŻyrn z:adowoleniem 

!przyjęto w Londynie d·ome­
sienia z Brlllkseli, że mini­
strowie spra,w zagrand,cznych 
1państw Ws,pólineg•o Ryink•u, ze 
broni tam na k-Oi!lferencji, 
u sto;,unkowaJi się przy,chyil­
nie d10' bry•tyjskie; inicjatywy 
w spraw.ie p;rzystąpienia do 
EWG. 

do 
sukcesem? 

towana chęcią sror,pedowania 
brytyjskich sta;,rań o człcm­
koS'two w EWG. 

Generał Cha Ile 
na wolności 

Po 5 ; pół roku więzienia, 
b. generał Ch.alle, szef puczu 
wojskowego w Algierii z kwiet 
nia 1001 r .• został WYJPUSZCZO­
ny · na wolność. 

Prezydent de Gaulle skorzy­
stał z praiwa łaski z okazji 
świąt i darował resztę kary 34 
osobom skazanym za udział w 
puczu z ok,resu wojny algier­
skiej, a wród nich b. genera­
łowi Challe. 

Uczestnicy spotkania br.uk­
selskiego •oootanowili in:formo 
'Wtać sie wzajemnie o rprze­
biegu ,rozmów z Wiloonem i 
Br-0.w,nem. Ustafo!llo też, że 
:komisja EWG powi:runa po 
zakończeniu e'Uropej'Slkich wi­
zyt Wiloona włączyć do fWo~­
t:!o pr,og11:1a,mu &PTawę człon­

kostwa br3rty.jskiego. W 
Londynie podkreśla się, że 
Po raz Pierwszy od roku 
1963 wspólny ll"ynek, j~'k:o ca­
łość, wy.raża chęć przedvsku~ 
towiania o.fer<ty bryty;skiej. 

Kronika 
===wypadków 

Natomiast newn'e zan:iePOko 
jenie wywołoała w S>tcMcy 
Wiel1kfte; BTytamii z,god,a pre­
zydenta de GauJllJe'a na soot­
ka.nie iprzywód,ców 1państw 
ElWG. ipilainowiane n'a kon.ier. 
ma.rea liub początek k•wietmia 
w Rzymie z okazji lO~lecla 
EWG. W Londynie prz~usz­
cza się, liż zgoda de Gai:.'Lle'a 
jest aloo posunięciem takty­
cz>nym zwią=ym z nadcho­
dzącymi wyborami we Firan­
cji, a.libo też może być podyk 

Nietrzeźwy woź;n.ica Bolesła.w 
:r. z ŁO<!zianlki zajechał dro­
gę kierowcy samochod•U osobo 
wego, obywatelowi USA. W 
wyniku zderzenia samochód 
został poważnie uszkodzony. 

* * * Przedświąteczna tradycja na 
tkazuje wypicie z ko'1egarm.;, 
„p-od śledzika" . w wyniku ta 
kieh „śledzików" 93 łodzi.an w 
stanie nietrzeźwym funkcjona 
riusze MO 1przywoływali do po 
rządku. w wielu przypad,~ach 
sprawy ich tra.fią do kolegiów 
kamo-administracyjnych. (.kl) 
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I .Jeslll!Se mirt z postronnych tych wnętTz nie ogtądał. .Jeszcze 1.300 foteli . obitych Jas­
~ tkaniną, przesłaniają pokrowce. Jeszcze w rozświeitlonych żYra.ndolami i światłem 
słonecznym, wpadającym przez olbrzymie okna, bala.eh, foyer, szatniach i pomieu· czeniach kawiarnian ych krzątają się robot nicy, nadając całości ostatnie szlify. Jesz· cze trwa.ją próby skomplikowanych mecha nizm6w sceny i zascenia, urządzeń elektro­akustycznych, baterii reflektorów. Jeszcze ..• 

A już na sali, która wYdaJe się mała, kame rahla i jakoś tak po domowemu przytulna mlmo . swej pokażnej przecież objętości, roz leg'ają się nieśmiertelne arie z „Halki'', 
„Kniazia Igora", ,,StrMznego dworu", „car men". Wielka, skomplikowana, absorbująca ok. 800 osób ma.china Teatru Wielkiego jiµ działa. 

Wyda.Je się, t e w przypa dku łódoof!go Teatru Wielkiego, przez pew~en prz)·n.aj­mniej czas, nim zrośnie się on z miastem w organiczną całość 1 zacznie odgrywać w kulturze polskiej i europej skiej tę rolę, do której został powc.łany - prze.z pewien czas, obok magn esu jakim ciągl e j est grand opera, do<latkowym CZYnnikicll! przyciąga­
jącym będzie wnętrze , sa m budynek - te wszystkie Jego walory które ~wykle ~ą 
dostępne „zwykłym" w}dzom. Więc choć jeszcze trwają os~tn.ie przYg<>t-owan1a, obej­rzYJmy frontową częsc gmachu. w węd rówce reporterowi towarzyszy zcna.ny tódz· ki krytyk m uzyczny p. '\nna Iżykowska-Grzybowska oraz ;,szef" elektroakustyki Te· 

atru Wielkiego - p. int. Ba naszezyk, 
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I Ja.k wygląda ze wszystki eh stron na ziemi - już wiemy. A oto łódzki Tea.tr Wielki z lo­
Foto: Konrad Turowski tu pta.ka. wielki!.„ 
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Ta k i widok zobaczymy wycho dząc po~czas przerwY, 
z miejsc na bal konie, do głównego foyer. 

Luster jest tyle, że każda panj 
cz:y jej apar ycja nie wy maga 
to sprawa istotna wezm 1ern ie 

zycz;nego. 

będzie mogła sprawdzić, 
os ta tn ich poprawek. A jest 
nawet . dla„. krytyka mu-

Piękne wnętrza, mo~ume ~ta;Iny repert1Iar !.„ kobie-ty, 
któr e również w ta.kim u Jęci u będzie można oglądać 

oto opera„. 
;::::a ,.._~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

„Kiedy mówię teat r, mam na myśli zjawisko na 
któ re składaJą się tylko dwa elementy - widz I aktor. 
Zachodzi on o .wówczas, i t ylko wówc:o.as, kiedy jeden 
człowiek lub więcej ludzi, w określonym miejscu i o 
oznaczonej porze zaproponuje in.n ym osobiste, bezpośred­
n ie spot k anie, w którym udowOdni, że sztucznie przez 
nich p rzedstawiona, zdet erminowana wzajemną obecnoś­
cią, r:r.eczywistość - jest wiarogodna i prawdziwa". 

§ (Gustaw Holoubek - z wystąpienia · i5 na KO'ngresie Kultury) 

======_ ~~~~~~~~~ -~~~~---..,~~~~~~~~~~~~. 
„Wątpię czy Muzy są konsmnentka.mi sztuki" 

STANISLAW JERZY LEC: 

Potężne kolumny nadają 
wnętrzu cha rakter starogrec­
kiej świątyni. w połączeniu 
z bielą marmurów skłaniają 
do refleksji na temat wiel­
kości szctuki i jej nieprzemi-

ja.nia. 

Cechą charakterystyczną wszys tkich pomieszczeń, któ­
re będą dostępne publiczn<>Ści (poza samą salą wido­
wiskową. o k tore j doskonałych właściwościach akustycz­
nych głośno juź w kra~u) jest m11k.sy111alna prostota. 
Monumentalne kolumny, lustra sięgające wysokości po­
nad dwu pięter. marmurowe schody, krużganki.. wiel­
kie oszklone plaszczyzny tak zostały zaprojektowane, 
by nie przytłaczać czlaw;eka swymi roz.."'Tlia.rami. · 

· · Wszędzie 'jesfl~)°a~o,··· ~'<l'zo jasno, a jednocześnie'' 
· "przytulnie · i - ' jakby to powiedzieli w „Pł'zekroju" -
„s~l~,ie„ el.eg:~ck9,;; '.:„., ,, ~ .„,1"' ~ . •l~.,. . , 

Sceptykom i tym wszystkim, którzy w odniesieniu 
do łódzkiego Teatru Wielkiego próbowali posługiwać 
się określeniem „strasz.ny cwór", którzy przewidywali 
„klapę", pragniemy przypor:-..nieć, iż do tej pory dy­
rekcja teatru otrzymała już ponad 20 tys. konkretnych 
zgłoszeń na bilety. i to L ..całego kraju. 

„Romantycy sądzili f myślę - trafnie, że teatr jest 
jedną z instytucji, która potrafi wyrazić to, co można 
by nazwać duchem narodowym danej społeczności". 

(KAZIMIERZ DEJMEK - ROZMOWA O DRAMACIE 
STAROPOLSKIM - „TEATR" NR 18) 

Jest więc piękllly, nowoczesny, doskonale wyposażony 
bt.dynek - „teatr og.romny". Cz.y będzie on godny -
jak marzył Wyspiański - tego miana także ze względu 
na tręści, ,które tu będą prezentowane? O tym przeko­
nywać się będziemy . już od 19 stycznia przyszłego ro­
~u. !'Tojekty repertuarowe; kierownictwa nie ogranicza­
Ją · się do oper, uwzględ..1iając również m. in. misteria 
staropolskie, jakie realizuje Kazimierz Dejmek, a także 
zupełnie lekką muzę. 

„żeby utworzyć dramat, który by przez i:ałą Sło· 
wia.ńszczyznę, prze21 wszystkie szczeble ludu słowiańskie· 
i;o mógł być nzna'rty za swój, własny, narodowy, trzeba 
przebiec cały rozmiar poezji Od piosenki aż do epopei". 

ADAM MICKIEWICZ 

A' Więc do spotkaJllia w Teatrze Wielkil"J1 - drugim 
w kraju po .:warszawskim i jednym z aziesięciu pierw­
szytji w Ęurvpie... 

Tekst i :zdjęcia: .JOZEF POTĘ~A I 

Nautc:a na przełomie 
119fifi-11.967 

(Dokończenie ze str. 1) 

Rzecz w tym. 'iż w obu 
tych przypa,d.kach o:;obnik 
P07.ornie zdrowy za czyna cho­
rować pod wpływem ze­
wnę;,rznych czynników cho­
r obotwórczych. Ale nie one 
są. jak się okazało. istotną 
przyczyną choroby, lecz 
wrodz,one wady ustr.oju. I 
'<> · te wl.aśn : e w ady dopiero 
pod wPływem dodatkowych 
czynników chorobotwórczych 
ujawniają się jako ch'.oroba. 

W 1967 roku za s-zczególnie 
in.teresująoe , o~iągnięcie u-
znałbym bez wahania trans- · 
formację k omórek som~itycz­
nych. Transformacja jest tu 
swoi.stym sposobem doświad­
czalnego kształtowania cech 
dzi ed zi·czny.ch. p oznainym do· 
tychczas ·u drobnoustxoJów. 

1. Bądź uwa.tny pńy tablicy 
Gdyby udało się bo uzyskać 
również w odniesieniu do ko­
mórek . zwierzęcych . oznacza­
łoby to możliwość popraiwia­
n·ia zdleformowanych komó-

. rek '• wątroby lub Innych na­
rządów. 

PROF. " DR ''STEFAN' MINC 
(CHEMIA) 

Wśród osiągruJ. diemlil 
mind.onego roku na cz:olo wy­
suwają się, moim roaniEm, 
rezultaty rokujące nowe llllOŻ­
l:iJwości zwiększenia bazy ener 
getyCZ!llej na świeci.e. Mam 
tu na· myśli O!Pt:acowamie 
-- ~body produkcji 100-oiktarur 
wej benzyny, bezpośrednio z 
węglOWQdorów zawairtych· w 
wę~lu. 

Fakt ten dovroclzi. ie 'Wę­
giel sta.je się bardro islllot· 
nym, a w perspektywie na"W'e't 
konkurencyjnym dla ropy 
surowcem do · obrzymywa'!llia 
benzyny. · 

W 1967 roku ze szczególnym 
zaciekawieniem oczekiwać bę 
de syntezy nowych pi.erw:ia­
s t.k6w o liczbach atomowych 
w1ększych od 103. Co praw­
da· moiżrna prrewidywać dość 
duże trudności. przy lieh ()ltrzy 
:mywaniu i badandu własnioś 
Ci chemkzn.yoh, gdyż ak:rE'SY 
połówiezneg.o rozpadu pier­
w i.astków małe-ją · ba,rd'ZO szyb 
kio ze W'Zi1'0$f;em li<:'7Jby ar.o­
mo"Wej, Jeżeli jedna;k nawet 
nae uda się blirżej . sprecyzo­
wać własrnośoi czysto che­
micznych tych pienW.asbk6w 

(niektóre m.ożna przewidzieć 
na podstawie układu Men­
delejewa), to r6w11lież pozna 
nie ich własności promienio­
twórczych. mechanizmu pow"" 
9tawania i techniki otrzymy 
wania b~zie wielkim 
wkładem do badań struktu­
ry ma•terii i postępu technicz 
nego. 

PROF. DR 
STANISŁAW SKOWRON 

(BIOLOGIA) . 

Za jedno ·'Z najważniej­
szych wydarzeń naukowych 
minionego roku uważam ogł.o 
szenle w Holandii. wyndków 
kcm.ferencjd poświęconej ge­
netyce człowieka i dalszej 
przV'SZłości. człowieka w kt.ó 
rej brało udział wieiu świa• 
i:()lwe(j słalwy UCl'JOlnycll, In. 

in. i1a<Wreat6w nagrodJy Nobla. 

W nadch.odzącym roku pa­
wi•talbym szczeg61Illie gxxrąoo 
dokiladne zaplanow3Jlllie li 
skoordynowanie badań po­
świięcc>nych wa.lee z jedną z 
największych pła.ii; lud?.lk.ości 
- walce z ~ zroś 
liwymi • 

PROF. DR 
ABKADIUS2l PIEKARA 

(FIZYKA) 

Odkrycie lasera. · Zl'\5dła 
ŚW!iaA:ła zupełnie 111ovrego ro­
dzaju, dającego światło spój 
ne. wywo!lał-0 1a.wime nowych 
odkryć, Każde z .flliich przy­
niooiło nam nowe wiado!pości 

cle~w;tl~966° r1:"~~~g=: 
z.a:in1teresiowaly mme prace 
Townsa i jego gru,Py, dzięklil 
k16ry;m zacr.el.iśmy · rozumieć 
:zjawiSko samooginiskowa.n.iai 
się wiązki ~aitła wielkiej 
mocy. 

. Na pytanli'e, jakie odkrycie 
diokon81lU! w roku 1967 zyska 
loby moje szczeg6l!n.e uzna­
rue - odpowiadam: k ai ż.d e! 
i ostrotny na nlicyl 
Do~ać odkrycia bo . znaezy 
ujrzeć nowe zjawiSko w PrzY 
rodzie. zr.ozumieć ~ow.q o 
Illiej Prawdę. · 

PROF. DR 
STEFAN PIOTROWSKI 

(ASTRONOMIA) 

Za murem Księżego Młyna 

Z · racji swoi.c'h zainteresoo 
Wlań za na,jwaimiejsze wyda-­
rzende naukowe iroku minio­
nego uważam pewne obs&r­
wacje pr,ze.prowadzone przy 
wylrorzystan·i.u techn.iiki r.a- . 
kiełlctiro-satelditarnej. Maan na 
myśli obserwaicje dziiwnyc:h 
obiektów koomicznych., któ­
re silnie j:>rotmien.iują w · za-

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
wy w pracy na śn-ia.danie I godzina 
- na obiad. Kto praco.wał w sąsiedz­
twie, mógł przyjść do domu na po;i­
łek, dal ej - do N owe.1 Tkalni czy 
b ielnika z obiadem biegały dlliieci.. 
Gromady dzieci iz dwoja.ozk11mi w 
ręka.eh. 

* * * Elektryczność zawitała na K•.slęży 
Młyn dość wcuśnie, a le tylko w po­
s taci dzwonk ów a lar m ow ych w miesz 
kaniaeh strażaków. Strażakiem był 
wśród innych i Waw rzy nli.ec Lick, przę 
dzalruik. Kiedy t u przybył - nie wia­
domo, a.le w każdym razie musiał na· 
leżeć do pierwszych osiedleńców; bo 
córka jego , kórej tę op'owieść z.a.wdzlę 
ezam - Bronisława. P., urodZOllla w 
roku '1891, była jego siódmy m dziec· 
kdem z kolei. Ogółem Lick dzieci miał 
dwanaścioro, co po~wierdza poiółkła 
fot rafia. rodzinna. Po trzecim ie>-

na. przestała . pra.eowM. Od tej pory 
cukier był · w domu tylko na święto, 
a po mięso Llckowa wyprawiała się 
na Zarzew, skąd przynosiła ca.lego ba 
rana, tylko ·be-z skóry, bo "tak było 
najtaniej i ~szyscy mogli na.;;eść sl.ę 
do syta. 

W pogodne ndedlriele Lick wyprow:r 
dzał S1Woją groma.elkę' przez północną:. 
bramę do Kweli (pa.rk żródlfaka).' Mło 
dzi tańczyli, a Wawrzyniec siedział z 
żoną na pledzie rozposta.rtym na traw 
niku i bez pośpi.echu ćmil fajkę. Lu 
dzie przechodząc, kłania.li mu się . Sza­
nowany był czlowdek, )lalCżał do 
PPS. „:Ja byłam ukocham, ojca eórnch 
ną - wspomina p . . Bronisława - u· 
czyi mnie śpiewać o sztandarach, z 
domu: Pudla.rza ulotki przynosiłam w 
koszyku pod żywnością". W ' tej fa.br;~ 
kanckiej enklawie wszelka. dlliałalnosc 
rewolucyjna, była ogromni~ utrudni·o­
na.. Najdrobniejszy odmch buntu 

kcnztował utratę pracy i mieszkania. 
Każde, ndeostrożnie ·wYpowiedzia.ne sł.o 
wo, natychmiast dJooieralł9 oo uszu 
właścicieli. · 

Dla. młodej dziewczyny d·wie były 
s .tąd d.rogd ucieczki - na służbę do lu 

· dzi, albo na em.ig'rację do Ameryki. 
Końeza.kowie wyjechali .za. ocean, kie 
dy ich syn, Albert, miał zaledwie rok. 
Ale będąc już dorosłym czfow!iekiem, 
wrócił Albert na Księży Młyn, by tu­
ta.j zna.leźć. dla siebie żonę. Jego wy-

. bór padł na. :Julę, tneeią córkę Lioka. 
:Julcia nie mieszkała już wtedy z ro­
dzicami, była na służbie \l ciotki, w 
piekarni na. Głównej. Sta.mtąd ją ~­
brał. Nlic rodzioom o tym nie pOWle· 
działa. Któregoś wieczora przyszła do 
domu, p.o.prosiła o poduszkę, potem .: 
siadła w kuchni na. stołeczku, tuli 
młodsze dzieci i płakała. Dopi«:ro .po 
tygodni·u ciotka wszystko wy1a.wila. 

(!Dalszy oi<w: na •. n 

ki!'esie tzw. promieni>0W1a1niia 
X (promieni Roentgen.a). W 
~indoa:iym roku udabo się 
właśnie zidentyfikować !trzy 
z odkrytych źródeł · promie­
niowania X. Okazało się, że 
dwa z tych obiektbw są od­
ległymi galaktykami , w któ 
rych zda.ją się za choomić nie­
zwyklP jrnt.ensywne procesy 
wybuehu. Trzecim ze wspom· 
Illianych ź.ródieł jest bar.dZlO 
ni.€bieśka ~wiazdą. która w 
~e prom.ienli.owa1ruia ' X 
wY15yła przesz.bo 1000 ll"'arzy 

.więcej energii llllirź: w zakre­
sie promienliowania 'Wlidziial 
nego. 

w roku 1967 obiecuję so­
bie bard<ro wiele Po wylri.­
kach z orbiltującegio obsier­
wawnum astI'ICX!lmlli=ego, 
kt6TE ma Z'OStać ruiebalwem 
wyistmzelone. 
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STRESZCZENIE 

Jest wiecz6". W sali dansingowej „Bris­

tólu" panuje 4uży ruch. Przed chwilą przy­

szedł tu wytworny dżentelmen Przetecki. 

Znajomi jego są już na mie1scu. A więc Ma­

de jski siedzący w towarzystwie jakiegoś tlus­

~ego jegomościa, Iwona słuchająca z niechęci:J. 

ślów mlodzieńca o azjatyckiej twarzy, dalej 

Beata, Wanda i . Andrzej. Przy samym par­

kiecie pozująca na Hiszpankę, Dora emabluje 

starszego, szczupłego pana. 

* :;.. * 
Na twarzy PrL:eteckiiego pojawil się po-

błażliwy, pełen wyrozwni.ałcści lliŚmieszek. 

Znał dobrze stany psy>chiczne tych starszych, 

solidnych panów. którzy bardzo by chcieli, 

a trochę się boją. To byli najlepsi klienci. 

Trzeba tylko cierpliwie przełamać opory. 

Dora nie bardzo się do tego nadawała. Byla 

zbyt impulsyw.na, nie lubiła dlugo czekać. 

Zdolna dziewczyna, ale pow.inna się jeszcze 

wielu rzeczy nauczyć. 

Skręcił w lewo i zaj;rzal do baru. Odpo­

wiedział z godnością na uklon przechodzą­

cego kelnera i u.<..iadl: na wysokim stollm, po-

trąeająe; 1n:Lby niechcący; krępego męt.czyznę; 

!którego za.czerwieniona alkoholem twarz 

promieniała radością życia , miłością bliź­

lllliego. 
- O, paroon. 
- Scusi. 
- ItaJiano? 
- Si, signore. 
Przeteoki dohrz~ mówił iP<> włosku. W era• 

_sie zawieruehy wojennej przez blisko dwa 

lata krążył pomiędzy Neapo'em. Bolonią a 
Mediolanem. Prowadził równie intrat.ne jak 

ryzykowne interesy, wymykając się zgrabnie 

policjd włoskiej, a, potem żandarmerii ame­

rykańskiej . Wspominał te czasy ze łzą roz­

rzewnienia w dku. 

Rozmowa · potoczyła się wartko. Przetecki 

był niezrównar1yrn gawędziarzem, a jego nie­

zwykły wdzięk i osobisty urok zjednywały 

mu na.tychmiast sym.patię nowo poznanych 

ludzi. W tym wypadku zresztą nie musiał 

się zibytndo wysilać. Siedzący przy barze 

Wloch od dawna marzył o tym, żeby zamie­

nić z kimś k •Jka silów. z dużą skwapliwoś­

cią skorzystał z nadarzającej się okazji. Po­

wioozial, że nazywa się Paolo Bonelii i przy­

jechał do Polski skupywać konie. Następnie 

zacząl szczegółowo opowiadać o sobie i swej 

rodzinie, o życiu w Italii i o trudnościach 

firrrn.nsmvych. Mcwil du.żo i barozo prędko, 

jakby się obawiał, że jego rozmówca zni.~­

chęci się i odejdzie. Przeteckd jednak ni.e 

miał zaroiairu odchodzić. Słucha] cierpliwie, 

od czasu do cza.su jakimś zręcznym zda.niem 

podsycając monolog handlarza końmi. Z 

uśmiechem pomyślał o tym, że ostatnio ma 

szczęście do Wlochów, skupujących konie. 

- Zapewne pan się trochę nudzi u nas 

w Wairszaw!ie? 

:;; ZWied'zrrem m1asto. Bardzo mi sit: ~ 

doba - odpa:rl Bonelli. 
- Zwiedzanie zw:iedzainiem. aile trudno cią­

gle siedzieć w muzeum. Czasem warto b y 

się rozerwać. Wprawdzie Warszawa nie ma 

takich atrakcji jak Rzym, ale ..• 

HaJ!ldlairz koń'!IJJ. z uśmiechem spojrzał na 
mówiącego. 

- Jestem dosyć zajęty, aile czasem rzeczy­

wiście p.rzyda1oby się zabawić. Tylko, że nie 

znam nikogo. 
- Wie pa:n co? Mam pewien pomysł -

pawjedzial Przetecki. - Zmieńmy lokal. Tu 

jest dosyć nudno. 
- Gdzie mialby pan ochotę pójść? 

- A choćby do „Kongresowej". Jest tam 

taki niewielki kabarecik. Popatrzymy sobi.e 

na zgrcibne dziewczęta. 

- Polki są bardzo zgrabne - rzekł z p.rze­

kona:niem Bonelii. 
Kiedy znaleili się w szatni, Wloc:h zeszedt 

na dól do toalety, Przeteckl za.S skiJnął na 

Rysia, który w dalszym c:ągu siedział w 

hallu. 
- Zabierz i;tąd Iwonę i przywueź ją do 

„Kongresowe j". Masz pienią<lLe1 

- Mam. Wygrałem parę złotych od jedne­

go frajera. ,zdawało mu się, że ... 
- Dobrze, dobrze.. . Później mi opowiesz -

przerwał pośpiesznie Przeter..ki, spostirzegł­

szy, że Bonelll wylania się z podziemi. 

Włoch był zachwycony pięknym kalbriole­

tem. 
- Che b ella machina, che belła machina 

- powtaraal. 
W „Kongresowej" także było gwarno. Wio­

senna sobota sprowadziła ~u liczne grono 

amatorów kosztownej, a niezbyt wybrednej 

rozrywki. Chciano się baiwić, Używać „wiel-

korni.ejskiego" życia: A żeby to używanie 

wydawało się Jeszcze wsparualsze, pito dużo 

wódki, rozcienczając alkohol · wodą IIlÓllleTal· 

ną lub różową lemoniadą. Nie wszyscy jed­

nak przychodzili tu, aby oddawać się zaba­

wie. Dla wielu z obecnych na sali byl to 
teren niebeZJp1ecznej, niszczącej nerwy dzia­

łalności zarobkowej. Szybkie porozumiewaw­

cze spojrzenia, umówione znakd. Eleganckie; 

pięlme dziewczęta zmieniały niepostrzeżenię 

towarzyszy przy stoliku. Nerwowe, spoc:one 

palce podawały błyskawicznie setki, pięćset­

ki i bank.noty dol arowe. Dla kogoś nie wta­

jemniczonego niedostrzegalny zupełnie byl 

ten hande l walutą i żywym towarem. Tan­

detnie wytworni młodzieńcy z uslużnym 

uśmiechem OC:stepowali swe ;>rzvjaciólkii bo­

gatym cudzoziemcom. Transakcji dokonywa­

no szybko, sprawnie, z zachowaniem nie­

zbędnych środków ostrożności. 

Pojawienie się Przet.eckiego na sali wzbu:­

dziło zadntere~-O'Vl·ainie . · To by? rekin, którego 

podzi.wiały i bały się troc:hę te wszystkie 

małe, mniejsze i najmniej sre plotki. 
Ladna dzie•.•:czyna o porcelanowej twarzy 

i wysoko upiĘtych fioletowych włosach po­

chyliła się ku swemu towarzyszowi. 
- Och, Romek, co za fantastyczny męż­

czyzn< •. 
Chłopak uśm~echnąl się. 

- Nie iradziłbym ci mieć nic wspćllin.ego 

z tym „fantastycz.nym mężczyzną". 

- Znasz go? 
- Pewnie. Kto go nie :zma1 Jak się troch~ 

z nami zżyjesz, to i ty go poznasz. 
- Wygląda jak aktor filmowy. 
- Aktor to on jest pierwsza 'klasa; tyłko 

że nie fiilmowy. 
(8) 

~-----.... ---------------------------------...; .... ___ ..,.. ___________________________________________ ,_~· 

Oto Jak H'qobraża 
ohcję 

sobie nasz rqsownik lf erzq 

i lina# 99H'loshie_j zaqadkś•• 
IJtrbDIBIOUJiCZ 

Dwóch kelnerów przyniosło stolik 
- Niestety, panie dyrektorze, musimy do­

stawić stoliczek Wszystkie ~ajęte. 

- Trudno, .!1ie<-.h już będzie - z.god.zńl się 

Przeteclti ii wsunął kelnerowi do !l'ęki sto 

złotych . - Poprosimy o kartę. 

Swiatło przygasło. Zaczęły się wystę;>y. 

Dwie rozebra.ne dziewczyny odtańczyły aakiś 

taniec, który miał być zapew.ne tańcem egzo­

tycznym. 
Signor Bonelii rz: za.palem oklaski.wal tan-

cerki. 
- Belle, molto belle! Veramen.te. 
- Podoba się panu? 
- Maginii.f.ico! Jestem panu llliezmiernie 

wdzięczny, że pan mnie tutaJ przyprowadził. 

Przetecki. prz:r.jrzal mu się tTochę poclej­

rzliwie. ,,Kpi 6obie ze mnie, czy rzeczywi.5-

cie mu się to podoba?" - pomyślal llli.espo­

kojnie. Ale na 1waxzy Włocha malował się 

tak.i entuzjazm, że nie można było wą.tpić 

w s:oczerość ~·~go słów. 

Kelner nak.ryt stoliik białym obrusem 

1 przyniósł w w.iaderku wócikę. 

- O no, no - broni! się handlanz: końmi. 

...; Ja już za dużo dzisiaj piłem. 

- Nie odmóWi mi pan kicliszeczika. pol­

skiej wódki - uśmiechnął się czain:.jąoo Rrze­

tecki. Pała<jące spojrzeruie, jakim signor Bo­

nelii wodzi! za rozebranymi dziewczętami, 

wprawiło go w doskonały humor. Byl pra­

wie pewjen, że spora partia koni pozostanie 

w k:ra.ju . Wiedział jednak z doświadczenia, 

liż w ta.klich wypadkach trzeba cierphlwie cze­

lkać 1112. odpowiedni moment. Zaczął więc 

;rozmawiać na zupełnie obojętne tematy. Za­

chwycał się Italią. Mówił o urodzie Wloszelc. 

Podziwiał przedsiębiocczość kupców wlo-
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skiC'h, którzy prr.yjeżdżali aż do Polski na­
bywać konie. Praw.il swemu towa=yszowi, 

którego powoli zaczynał już uważać za mu­

rowanego klienta, mile słówka i mllliej lub 

więcej beZi]JOŚl'ednie komplementy. 
Bonelii, kt;:iry byl z natury człowiekiem 

dobrodusznym i łatwowiernym, a w którym 

wódka pogłębiła jeszcze te cechy chairakte­

TU, brai W9Zystko za dobrą monetę i dzię­

kowal Opatrz:<1ości, że pozwolila mu spotkać 

tak ur~ego człowieka. 

- A czym pan się trudnd, rpanie hrabio? 

Przetecki dal mu już zręcznie do m-021.:­

mienia, że pochodzi z a:rys ;,okratycz;nej ro­

dziny, wywłaszcz:onej przez rewo!lucję spo­

łeczną. Teraz przyjrza.I: się swym wy.pielę.g­

nowa.nym pa-zinokc\om i westchną!, przywo­

łując na twarz wyraz pełen melancholiL 

- No cóż, caTo si·gnore, :ra<lzę sorbie jakoś. 

Mam iprzedstawidelstwa firm zagranicznych, 

a poza tym od czasu do czasu wzmacndam 

budżet, sprzedając kosztcYwlności, pamią,tki 

irocl:z.inne. T.ru<lno. Takie czasy. 
- To bardzo bolesne - przyznał handllairz 

końmi. - A cr.y pan może ma jakieś .za'byt­

!kowe klejnoty? - spytał po chwili. 

Przetec'ki n:ie okazał żadnego wzruszenia; 

chociaż pyta.n:e ~o zelekt:ryz.owaio go. 

- Interesuae się pan starą biżuterią? 
- Bardzo. POWliedz:iał,bym, U:! to moje 

hobby. · 
- Mdła pasja. 
- Może mógłby mi !Pam. coś pokazać, pa-

lllie hira<bio, ze swoj-ej kolacji? 
Przetecki nie od :razu odpowiedziial. Sie­

dział zaduma.ny, jaik gdyby zapatrzony w 

swoją „arystok.ratycziną" pTzeszle>ść . Napraw­

dę zaś umysl jego pracowal intensywnie nad 

sposobem wypom,powania dodatkowych sum 

„A W5lY5TKO TO 
Z l?OBl t.AM fJLlł 
CifBIE, 
KOCł/lłHlf ••• 

z tego pocr..c'winy. 
- Być może, że się jesz.cze kiedyś spotka­

my. Przy jakiejś okazji może pan Wjpadnli.e 

do mnie. 
- Con molto piacere! - wykirzyknął za­

chwy>cony Bone lli. - To bylby zasz,c:zyt dla 

mnie, pa.nie hrabio. 
- Bardzo p;roozę, llliech mnie pan me ty­

tułuje hrabią - uśmiechnął się Prz.eteck.i. 

- W naszej obecnej rzeczywis tości mogłoby 

to dla ro.nie być niewygodne. Pain rozumie? 

- Oczyw.iśc•.e, oczywiście. M.i sec.si. 
Ka:rwacz z Iwoną zajęli pobliski stolik. 

Efelct-0wna Ulroda pięknej dziewczyny na­

tychmiast z'W!róciła uwagę wł-oskiego han­
dl·owca. 

- Bellissima ;r:a.gazza. Kto to takli? 
Przetec-ki spojirza:I: we wskaza.nym kierumku 

ii. uikiJ:o.nH się u,przejmie. 
- Kto to jest fa piękllla pani? - ponowił 

pyta!llie Bonelli. 
- To moja dobra znajo.ma. Pochodzi z 

bardw niegdy~ zamoonej ziemiańskiej rodzi­

ny. N1ies·tety, dczisiaj .. . Podoba się panu? 
- Fantastica! Stupenda! Co za oczy! 

- JeŻeli ipan oobie życzy, mogę pana przed-

s.ia.wdć . 

Signor BQIJ."!'lili poruszy! się podniecony. 

- Byłbym pa.nu niesłychanie zobowiązany. 

Przetecki podniósł się, bez pośpiechu pod-

szedl do sąsiedlniego stolika i złożywszy pe­

łen gaianterii ukłon, pocałowa! Iwonę w rę­

kę. Następnie serdecznie uścinąl dloń R,f"sio­

Wii, 'w którego skośnych oezach za,pałiły si'~ 

wesołe błyski, I wszystko potoczyło się utar­

tym trybem. P;:-e:zent2 ~ja, ukłony, wymian'! 

uprzejmych słów Cale towarzystw.o usado­

wlłó się ·p:rzy wspólnym stoliku. Kairw~z 

zamówi! wód~{ę i najdroższe zaikąski. Nie u..: 
czyl się z wydatkami. Wiefu:ial, że i tale 

szef zapłaci za wszystko, a wlaściwie nie 

szef, ale ten włoski frajerzyna. 

Przetecki dawal dy.skrebne znaki Iwonie1 

żeby była mila dla cudzoziemskiego gościa, 

lecz dziewczyna nie mia.la humoru. Siedziała 

sztywma i milczaca. Nie chCJala pdć. Zaled­

wie umoczyła wargi w wódce. 

Signor Bonelli zdawał się nie zauważać 

111.iechętnego nastroju pięknej paru. Mówil 

du7,o złą framcuszczyzną i był cOTaz bardzie j 

ożywiony. Alkohol oraz bliskie sąsiedztw.~ 

moDno wyde!mltc.wanej kobiety dzialaly na 

niego w s posób widoczny. 

Znowu przygas·io· światło i znowu rozpo­

czął się taneczny numer. Tym razem jednak 

handlarz końmi 111ie zwracał uwagi na pro­

dukujące s:ię dziewczęta. ByJ całkowicie za­

jęty, siedzącą obak niego „blontl We nus". 

W pewnej chwili Przet<'~ki doszedł do 

wniosku, że jego i!'Ola na razie skończyła si~, 

Spojrz.al Jl-O!l'O'mmiewawczo na Karwacza, a 

następrnie zwrócił się z uprzejmym uśmie­

chem do zupełnie już rozanielonego Włocha. 

- Zechce mi pain wybaczyć, signoT Bone>Jll; 

ale przy;poITlll1LalEm sobie, że muszę pojechać 

na stację, ażeby przywitać jednego z moich 

dawnych przyjaciół. Jeżeli pan pozwoli, 1'> 

skontak;tuję s.i.ę z panem kfó:regoś dn:ia tele­

fonicznie. 

Noc: byla ptzesią,kinięta wiatrem i wiłgocią~ 

Nad miastem przesuwa:ly się w pośpiesznym 

rytmrie ciemrnog.ra:na_t-0we, ponure chmury. 

(9) (Dalszy ciąg nastą.pi) 
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.Tak obchodzono w l.odzi święta w ro­
ku... 1918, 1938 i 1945? Jakimi pro­
blemami żyli mieszkańcy naszego miasta 
w owych latach? Zajrzyjmy do łódzkich 
gazet z tego <>kresu, do kompletów prze · 
chowywanych starannie w Archiwum 
Miejskim na Placu Wolności - by odtwo­
rzyć atmosferę przedświą1-e<:zmą w tych 
3 różnych la:rnch. 

Rok 1918 ,.KURIER LODZKI" infor­
mował w luonice miejskiej 

pod da tą 20 grudnia 1918 r.: 
„Wigilia dla ż<>lnierza polskiego. Po mę­

kach ·przeszło 4 lat trwaJącego okresu wo­
Jennego, gdy za dni parę mamy zasiąsć do 
tradycyjnej wieczerzy wtgil iJnej, zap<>mnieć 
nam nie wolno o młodym naszym żołnie­
rzu. Gr<>no pań nas~ych tworząc koło po­
mocy dla żołnie-rza polr- kiego, przy łaska­
wym współudpale ligi kobiet i koła aka­
demickiego krząta lłię usilnie by p ierwszą 
wigi lię wojsko nasze spędziło wspólnie, a 
choć z dala od sw<>ich, lecz z myślą , że w 
rodzinnym kole. Zadanie to cię żk ie, boć 
żołnierzy tych jest J.500. Komite•t jednak 
nie wątp i ani na chwilę, że znane ze swej 
ofiarności społeczeJ.istwo nasze nie z.awie­
dzie żołnierza polskiego i p<>spieszy z nad­
syłaniem darów gwiazdk owych pod adrP· 
sem „Gospoda Zołnier!'ka„, ul. średnia 14". 

W tym samym numerze „Kt.riera Łódz· 
kiego" w notatce o ruchu orzedświątecz· 
nym czytam:, m. in.: 

„Pomimo, że obiecywano sobie wiele na 
zakończenie wojny, jakoś zakupów sw1ątecz 
nYch prawie że jeszCZt:! nie ma. w hand~ Ll 
artykutami spożywczymi zniżka postępuJe 
nadal. Jedna kże są pewn e produkty, które 
nie tylko nie stoją w cenie, ale nawet 
zdrożały jak np. masło. Kupcy sprowadzili 
ntasę bakali-i, ciast i dziczyzny. Ryby są 
dość drogie. w . dystylarniach powyc1ągan'l 
z ukrycia prześladowane przez Niemców ko­
n iaki- likiery. Na tarsach wiele choinek. ce­
n y jednak na nie, ze względ u na utrudruo· 
na komun.ikaeję - wysokie" . 

,.Kurier Ł:xiili" informUJ" też n a p ierw-
9zej ,'itronie c rozpoczęctu w Teatrze Wiel­
kim przy ul Konstantynowsk1ei 16 sezonu 
operowego ,.H&.lką" St. M<'r.iusz.ki z p. St. 
Gruszczyńskim w roli Jon.tka. 

W numerze tej gazety z dnia 21 grudnia 
1918 r. można pneczytać o pierwszym aero­
planie polskim w Łodzi, który wylądował 
wieczorem na Kozin<;tch, :i drogę z War­
szawy do Loó.zi odbył w ciągu 2 godzi.n. A 
także - o ~rganizowanym uroczystym ob­
chodzie choin.ki w Szpitalu Anny Marii, o 
demonstracji rezerwistek przed magistra­
tem. które •lOmagaly się ~-yplaty zapomóg 
z.a 7 miesię-..ry pierwszego roku wojny oraz 
o demonstracji bezrobotnych na ul. Piotr­
kowskiej i Qzielnej . 

Nagrody 
rzeczowe 

T I 

Rok 1938 „GLOS PORANNY" z 21 gru· 
dnia 1938 r .. w artykule pt. 

„Obiad wigihjny dla b ezrobotn ych", „Pacz­
ki żywnościowe dla najbiedniejszych" - pi­
sał m. in.: 

„Zdecydowano, że kuchnia dla najbied­
niejszych nie będzie czynna w pierwszy i • 
drugi dzień świąt, natcrmiast w dniu 24 gru­
dni.a, w dzień wigiliJnY, kuchnie przygotu­
ją obiad złożony z zupy z kluskami i z 
ćwierć kilograma chleba. Jerlnocześnie naj­
biedniejsi otrzy·mają paczki żywnościowe 
wartości 1 zł 20 gr na osobę. Zdecydowano 
urządzić choinkę dla bezrobotnych pracow­
ników umysłowych. Bezrobotni otrzyntają 
paczki żywnościowe wartoś ci zł 3 na osobę". 

Głos Poranny" informował także o 
~iazdce dla dzieci szkól powszechnych, 
dla których przyznano 8 tys . sztuk paczek 
oraz o pierwszym dniu zimy kalendarzo­
wej w · Łodzi. 

„Dozorcy zagrożeni bardzo z.aiostrzooiymi 
ulic - czy. 
przerwy nie-

j jezdniach. 

przepisami o porządkowani u 
tamy na łamach gazety - bez 
mal pracują Il.a chodnikach 
Iiotnunika cja bez zarzutu". 
Na innej . »tronie „Głosu Porannego" do­

wi.adujemy dię ·o n a js mutru e j sz.ych świę­
t a-eh w Niemczech, gdzie : 

„Lud' niemiecki zostai wstrząśnięty p.rze­
śladowaniami i drakońskimi ustawami wo­
bec Zydów. Z nie mniejszym niepokoj em 
oczekuje się tu 1,apow1edzianej kampanii 
ant:Yka.tolickieJ. Niebywale ostra cenzura 
pra&owa stosowa.na przez Goebbelsa wywoln 
Je w szerokich warstwach ludowych obawy , 
że grożą nowe jakieś niespodzian ki i że z 
nastaniem wios·n y wybuchną no·we awa.ntu· 
ry, które w konsckwcucjt doprowadzić ino. 
gą do nie dających s!ę przewidzieć powi­
kłań międzynarodowych" • 

W „REPUBLICE" z dr:ia 20 grudnia 
1938 r. zamieszczono informacje o k lęsce 
wyborczej endE-Cji w w y b o."a-ch do Rady 
Miejskiej w Lodzi i przerwie świątecznej 
w fabrykach . . 

„w fabryce tas1em gumowych Wember­
ga przy ul. Zamenhofa 32 wynikł wczoraj 
•trajk okupacyjny - czytamy w „Re•1rnbli­
ce" - robotnicy :r. ażądali gwarancji, że po 
wznowieniu produkcji przerwanej na okres 
świąteczny będą na powrót przyjęci do pra­
r.y, gdy właściciel firmy odmówił - rozpo· 
częto strajk". 

„KUR1EJt LODZKI" z dnia 20 grudnia 
1938 r . pisal · , 

„Bigamista przed sądem. Na zaślu.!:lln.Y za­
prosił pierwszą żo-nę". „o przesz ło 3o pro· 
cent \Vzrósł przyrost naturalny w Polsce", 
„Na święta koniaki li\1 1lkelh.ausena''. · 

R I~ 19''5 ,.DZIENNII\: LODZKI" z 
o~ „ d:iia 22 grucnia 1945 r . w 

f elietonie pt. .. Sprzedaż przedświą teczna 
c zy rozbój"? domaga! się energicznie od 
Urzędu do Walki z Lichwą z.aję-cia się spe­
kulantami, którzy podwyż~zają ceny na 
artykuły spożywcze. W innym a rtykule pt. 
,.P aczki świąteczne UNRRA dla Łodzi" 
czytamy: 

„Na mi asto Łódź ,przypada 167 tys. pac?:ek 
a na województwo łódzkie 31 tys. Poważną 
trudność stanowi jeduak kwestia t ranspor­
tu par.zek z Gdyni. Specjalna ekipa złoże>-­
na z r<>botników, k tóra u~łała się do C',.dYn\ 
by przyspieszyć załadunek i konwojowar. 
transport do Łodzi została napadnięt.a przez 
handę NSZ, ostrzelana, obrabowana i po­
zbawiona auta. Bandyci upTo,va dzili szofe­
ra i je•dnego kon•wo.ienta. których los jest 
nie znany. Napad ten opóźnił akcję rozda · • 
nia vaczek, jeooakżP. do Gdyni wyruszyła 
nowa ekipa". 

Zarówno z „Dziennika Loozkiego jak i z 
„Głosu Robotniczego" można dowiedzieć 
się co o trzy.namy na kcm-tki żywnościowe, 
o gwiazdce dla dzieci włókniarzy i o 
gwiazdce dla 500 chlopcćw w YMCA. 

Opracował: JERZY t\.RASKOWSKI 
Foto: L. Olej.niczak 

wartosc1 
3,5 tys. zł. 

Konkursy „Szukamy hasła tygodnia" są naszym 
Czytelnikom znane. Tym razem - w5pólnie z Pań­
stwowym Zakładem Ubezpieczeń, Oddział dla m. Lo­
dzi i Wydziałem Komunikacji Prezydium &N m. Lo­
dzi - zorganizowaliśmy taki konkUł"S w numerze 
świątecznym. 
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Na różnych ko·lumna.ch garzety ukrywamy - w 
artykułach lub notatka.eh prasowych - w posta.ci 
tzw. obcych wierszy 3 hasła związane z bezpieczeń­
stwem ruchu. Zadaniem uczestników konkursu jest 
odszukać je, wypisać na specjalnie zamieszczonym 
kuponie i nadesłać do redakcji (Lódź, Piotrkowska 

• 96) z za.znaczeniem na kopercie: Konkurs - Szuka­
my haseł tygodnia. 

Odpowiedzi prosimy tak nadsyłać, by najpóźniej 
cło czwartku - 6 stycznia 1967 r. - dotarły one 
do redakcji. W tym dniu bowiem o godz. 12 w lo­
kalu redakcji losujemy nag·rody: 2 zegarki na rękę; 
radio tranzy;storowe i.Sylwia", żelazko elektryczne 
i 9 wiec.z:nych piór. · 

Zapraszamy do · udziału w konkursie. 
wylosowania nagród. 

Życeymy 
(Wit) 

Wyprawa w lOOO~IeCie 
(DokońCZJOOi.e ze s:tr. 1) 

zatSpie rutkn~liśmy o 
śwkie. K~ero•W·Ca 
Pozostał przy zary 
t e ; po osie „warr­
szawie" i'a wysze-
dłem w zadymkę. 
Po d;rodze do 

Wsi - kume chał·Upy PI'ZY­
kryte śniegiem aż oo okapy 
- napotkałem pa<I'obków mo­
zol'!f!ycb &ie przy pr_zerebie. 
G ody - rok.i b ez ryb obejść 
się nie moga. Im znamieni­
tszy dom. tV'm wiece; dań 
rybnych mieć wyoada. A to 
śledź, a to karo · d o oodle­
~Y. szczuoak z · .s:z.afranem, 
o kon ie z oo.siekanymi jajka­
mi i o.Uwą. Co chwi·la nie­
wód wynurzał sdę oelen trze­
pocącego srebra. Parobko­
wfa oohukiwali, roz !!rzewali 
się po kryjomu goxza!ką. Zim­
no! . 

Dym się już noozał snuć 
Po wiosce, znak że l!OSDOdy­
n:ie żywy ogień rozpala­
ją. Ognia tego strze: trzeba, 
nie użyczać sąsiadom, aby 
jakie nieszczęśc i e nie soa·dło. 
O sobliwy to dzień, o sol:>liwa 
n oc - duchy krąża w PO­
wietrzu . Zimowe prze&ilen:ie 
dni.a z no:ą, narodiziny sloń ­
ca - z 24 n a 25 grudnia -
mogło zapoczątkować szczęś 
cie i nieszcz-eście całe!(o rok01J . 

Pa1robcy ryb nałaoali, oo­
szli tera.z do las u ciąć pod­
łaźn i :zki. Si ła d •rzewek nar· 
żnęli. Czubki im odkroili, 
tylko boczne l!ala1zki oozoota­
wiwszy, i do d·omu nioo.ą . 
G ospoda.rz już wie co z n:m·i 
z.ro bić. Je d:ną z tao kich Pod· 

- to nazwa naszego świątecz­
nego konkursu organizowanego 
wspólnie z Woj. Oddz. PKO w 
Łodzi, który ufundował na.gro 
dy dla naszych czyte!nik<iw. 

Na re;:rodukow1'nym r ysun-
ku choinki, umiesz.czon.o 8 
przedmiotów symbolizujących 
różnegu rod"a ju . ~sią·żeczki o­
szczędnościowe PKO. 

Zadaniem uczestni·ków kOITl­
kursu jest odga.dnąć typy ksią· 
że.:zek oszczędnościowych sym 
bolizowanych przez te przed-

łaźni czek 
drzwiami 

si'! i!lla<l 
zewnątrz, 

drzwiami. 

dół, oz.wartą w ten sam s·JX>­
sób w c zarnei izbie, w kącie 
koło okna, i wireszcie ostatnią, 
najstrojniejsza ubierają krąż• 
kami wyciętyffil z różnoba..-w· 
nych oołaitków i Podobnńe 
i ·ak inne, wierzchołkiem w 
dół wieszają u ~traigmrza w 
świetlicy. Podfażniczkj wielką 
moc mają ; znaki życiodaw­
czej siły słońca chr·onią dom 
i jego mieszkańców od złych 
mocv, obezwładniaiią :rzucone 
lJII"Oki. 

* * * 
Tak i czas zeszedł do po­

łminia. Gospodynie krzątały 
się w chatach, wieczerzę go­
tując, parobcy uwijali się od 
jeziora do stodoły, od stodoły 
do obory, do lasu. Podług wie 
rzeń starodawn)'-ch, wieczerza 
uwarzona być musi ze wszyst 
kich płodów pola, sadu, Lasu 
i wodY. 

Długi post zrobił swoje, nie 
wszyscy więc umieli dochować 
powagi. Tu i ówdzie rozlegały 
się śmiechy, a i skrzypki, co 
to ·„święta Katarzyna klucze 
pogu bila, święty Jędrzej zna­
lazł, zamknął skrzypki zaraz", 

mioty, wypełnić kupon oraz 
wysłać go pod ad·resem redak 
cji ((,ódź, Piotr.kowska 96) z 
zaznaczeniem na kopercie: 
Konkurs - Jakie to książecz­
ki? KC>iejność rozszyfrowania 
przedmiotów - symboli abo-' 
jętna. , 
Wśród t ych Ozytelniików, któ 

l'ZY nadeślą tra tne odpowiedzi 
rozlosujemy cenne n.asrody. 

Losowa.nie nagród odbędzie 
się 5 stycz.ni·a 1967 r„ o godz. 
12, w lokalu reclak·cJi. 
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dały się po wsi słYszeć. N.ad.; 
chodziły dni wesel.a. Parob­
czakom młodym, bożym dziew 
kom, ce to przez post ca~ 
tkały i przędły, darłY pierze, 
pilno d„ tych dni było. 

Zziębłem i zglodn-i.ałem po 
wsi chodząc, ucie.szyłem się 
więc, gdy słońce na drugą st.ro 
nę się przechyliło. Gosp-odYJliO 
już stoły szykują, słomą je 
za5cielając. Nogi stołu, od u-· 
roku, powrósłem okręcają, sło 
mę ścielą po ziemi. snopy nie 
młóconego zboża, żyta, owsa, 
pszenicy i jęczmienia, od jt:­
sieni przechowane, na ur~ 
w kątach izby stoją. 

Zaświeciła pierwsza gwiazda. 
wyległa wieś przed chaty goś­
ci spraszać i duchy. wróble z 
dachu, wilk.a z -lasu, aby tn, 
na wigilię zaproszony, więcej 
się nie zjawił i szkody nie 
CZYlllł. „Wilcosku! Wilcosku! 
siądź z nami dziś do obiadu! 
A jak nie przyjdzies dziś, nie 
przychodź nigdy". 

Już miałem do dom wra.cać, 
kiedy hurma mnie opa.dła i 
da.lej na wieczerzę ciągnąć. U 
Błażeja musieliby siedzieć przy 
stole nie do pary, co śntittć 
kogoś z obecnych wróżY, Usia 
diem więc przy stole, przy 
którym 1mejsca jeszcże były 
dla nieobecnych i dla duchl>w 
przodków. I tak się zaczęło. 
Na początek zupę z grzybami 
i śledziem gospodyni podała. 
po niej barszcz z usz.k.an1i, ryb 
nycb dań ze siedem, krążki z 
chrzanem, groch z kapnstą, 
placu!>zki z makiem i mio­
d em... Rozmarzyłem . się Od 
ciepła i . jadła, które ·gospody­
ni co rusz przynosiła. Siedzia­
łem tak, łyżki z rąk, jak zwY 
c-z.aj każe, n.ie wYI>uszczając, 
aż sta~si jęli wieść pogwarki. 
WieczeTza miała się już ku 
ko11cowi, młodzi zaczęli ku 
drzwiom ze·rkać, aby za kolę­
dą pójść. Miarkowali ojciec, 
ale kto tam młodych utrzyma. 
Do zbytków, do wróżb im pil• 
no. Już i wosk poczułem, któ 
ry się na wodę leje aby przy 
szłosć poznać; córka Błażeja. 
w zwierciadło się wp.atrzvła. 
męża w ni.m szukając. C<> 
chwila. się ktoś wymykał do 
sąsiaclów, aby niepostrzeżenie 
uki'a~i: coś na szczęś cie: -
rzecz kradziona, do rozmaitycb 
czarów najlepiej się nadaje. 

Sied·~iałem tak i coraz cii!­
plej mi bylo. Nie zauwazyłem 
nawPt, kiedy gospodyni wyszła. 
aby za progiem obiatę dla du­
chów zost.aiwić. 

Z<kzellllląłem się. 

* * * 
- No coz, S>amochód jniZ 

konie wyciągnęły, czas wra.­
ca.ć, •nie dojedziemy - ol:>u• 
d:ził mnie k:ier·owoa. Re­
portaiż będzie pa.n musiał irLbo 
z głowy, aiLbo z k·siiąrżek iD:ai-; 

pisać. 

- Chyba, źe się coś :oa•nilf· 
przyśniło - roześmiał si~. 

JERZY KATARASIŃSKI 



M 
&dryt wita nas deszC'Zem. Sm.ugi Rujnujemy się. na cia5tka. przesyco­

wod·y , pr!esłonjły drzew11.; zdobiące ne srn.akiem kokosowego orzecha. A potem 

wielokilometrową arterię, która łą do rana krążytny plą,taniną uliczek, gc:Lzie li­

·czy port li.tnlczy z miastem. Aż czrii - jak na póim.ą porę - przechod:aie (kiedy 

rozbłysły neony - orgia św.iateł ci lud:zie śpią?!) przywołują nocnego stróża 

wielkomiejskiego centrum. klaskaniem w dłonie. · W m['oku zama,ja:czy roz­

W rcnświetlonych fontanna.eh jaś- świetlany posąg Cer'Vantesa - stworzone przez 

nfoją mitoli.giczne }>O'Stacie - to słynne Pa• niego postacie: kamiemny Don Kichot na wY­

seo del Pradi., bulwar lłrzeoinający śródmieś- chudzonym koniu i tfuśclutki, filozoficZ'llie 

cie Madrytu kilki.ma ciągami dla pieszych i uśmiechający siii Sancho Pansa. 

aut, wśriid gęstwiny krzewów I drzew. Z rana srna·głe senory spoglądają na na-s 

z Malty • Madrytu i( Wiednia * Londynu 

Samo centrum Madrytu znaiduje się w po- ogromnymi oczyma spod cza:rnych woaJi. Tra­

bliżu, przy Puerta del Sol, Przed gma.chem dycja nie pozwala kobietom wchodzić do koś­

pi>licji w.yryto na chodniku koło, na którym cioła z nie osl:Olltiętą głową: ingererfoja kościo­

musi stanąć każdy J}rzybysz - to sa:rń środek la w życie prywatne ka~ rozµoczynać dzień 

Madrytu, jego punkt zerowy;. dookoła tego pęp od odwiedzenia świątyni. Na re9ztę dnda se­

ka miasta rueh nie słabnie nawet w nocy. nory schronią · .się we wnętrzach swoich do-

Musim:v jednak pomy- -------·------------ mów - ta sama wszech-

Wielki mistrz 
i mały kapral 

M 
al_tańczycy, dumni z niedawno osiąg­

n_zętej niepod.legrości, c;hętnie chlubiq 

. szę przed przybyszami swą bojową 

i barwną przeszłością. Szc:~eg6!nie podkreś­

lają dwa ep-i..;wdy z dzieiów archipela.gu, 

obejmującego nie tylko wyspę Maltę, ' ale 

i dwie jej siostry - Gozo i Comino, 

Na ścianach tzw. oberży, która była si-?· 

dzibą rycerzy zakonnych z różnych kra­

jów Europy, przede wszystkiim z F-rwncJi, 

Hiszpanii, Wioch i Niemiec. obetrzeć moż­

na niezliczone obrazy, p.,.::;edstawiające w 
· różnych wariantach a,talci Saracenów i Tu:-­
ków na riiezdobyte fortyfikacje Grand 

Harbou-r i La. Valletty. W zbrojowni, 

przekształconej z muzeum, obejrzeć można 

rynsztunki i oręż z tamtych czasów. 

pole. Kto żyw - rzucił się do wzmacnia­

nia murów, na co · jednwk byłe stanowcw 

za późno; urządzcmo te·ż poprom za,kon­

ników poch;idzenia franC'Uskfago, których 

uwaźano za potajemnych. s):>TZymJ.erzeńcóui 

Napolecma. Ostwtecznie pnedstawicie!P. = 
joannitów zdecydowali się za.wrzeć prz11-

mie1"ze z Francuzami. T~-min „przumiP.­

rze" Bcmaparte uznał za WIJjątkowo dobrze 

pomyślany, bo „kapitulac)a" brzmialaby, 

;e110 zdaniem, zbyt obraźliwie dla r11cerz11. 

bo podpisania protokółów żołnier.z.e fran· 

cuscy wyszli n~ ląd. 

K ·ilka dni panowania Napoleona na Mal• 

cie poclągnęlo za sobą r.iebagatelne nu­

stępstwa. Okręt „Orient" ledwie trzym·ił 

się na falach, gdy na jego vokl.ad przytasz-

śłeć o looum na tych ~ & DR'7T władna lradycja nie-

k.ilka dnl. które wypad- l..,... .Il. ~: . J1L chętnie ~<>dzi się na pra-

nie nam przebywać w cę zawooową mężatek; 

Madrycie. Nie rcngląda.j- bez s'wi•atła udzielaj4c d:v's.pensy tyl-

my się ~ h<>telem; tań-
lro dia niektórych za-

sze, dostępniejsze i dy- wodów. 

sponu.iące miejsca.mi iią 1
' ~ C ~~~W Dzień w Madrycie trze--

„peinsfon„ - pokoje ume- J.'""'11 .IL, "" J. "111111 ~ ba zac-z;ąć od Galer li 

błowane. ;iroponowane na Prado. 'I'a madrycka o-

różny ok:•~ cza-su, od do- wbliwość ściąga najwię-

by po rok. Moi.na je znaleźć niemal w każ- cej turystów, szybko przesuwają się przez jei 

dym domu, zwłaszcza na uliczkach zgromadz,l- sałe wyciecz!d. choć na zw!edzentl.e Predo za: 

nych dokoła Av. Jose Anton.!o - tak jak mało miesiąca. W 111 siafach pała~u j!roma-

wszystkie ulice poświęconej temu „świętemu" dz.emo dzicla itilkudziesi~iu nayprzedniejszycll 

reżimu. 
mistrzów śwliiata. 

Jest., wieczór l. jak każe tradycja, należy go 

spędzie w okolicy Pla'la Mayor, w najstar­

szej części miasta, którą ' ~ęsło obsiadły tanie 

piwniczki i lokale ri.zryw•k<1We: Poił pesą­

gi~m Filipe 1ill, na środku placu May&r, uma­

~tają się młodizi na randki. Sp<>d arkad otacza · 

Jących plac, już nie straszą cienie splllO'Dych 

tutaj ofiar Inkwizycji; odegnała je weS<>la. 

piosenka. Rozśpiewana. młod'iież · ak1>m1>3niujac 

sobie klaskaniem w. dł001ie, przeciska się do za­

tłoczonych tawern, gdzie kelnerzy podają po­

naa głowami gl>Śr:j ~ino toczone wprost z be­

czek do dzbanów. 

Dzieła S"Z>tu.ki znajdziemy tu r6W111lieź w koś­

ciołach, we wnętrzu nie zamieszkałego pałacu 

króle"wskiego, w li.Jikslusowycb s:iedzibach moż­

nych dzisiejszej His~paJ111ii. Ale zostawmy to 
·na póżniej. Prado zatrzymała mis do zmierz­

chu, trzeba znowu zagłębić się w plątaninę 

uliczek, na kthrych tętni - tak samo malowni 

cze, jaik wówczas, 'gdy je odtwarzali wielcy 

a,rtyfoi - nie zniekseta.cone światłem neonów 

życie d2lisie-jsrzej stoHc:v Hiszpanii. 

WALERIA KORYCKA 

Podczas II wojny światowej Malta niP. 

podzieliła losu Krety i nie poddała s.ię ani 

Niemcom, ani Włochom. Mimo odcięcia od 

świata pr2ez wrogą fiotę, mimo nalotów 

bombowych br?1tyjska zaloaa Malty, 1.ospo­

magana przez polskie Łodzie podwodne, br<i 

niła się dzielnie, a ludność cywilna prze­

niosla się d.o podziemnych jaskiń, by bvć 

bezpieczną p?tzed bombardcwa.,,tami. Boh'.!.· 

terski opór nie poszedł na ma-me i 8 w-rze~­

nia 1943 r<>k.u Niemcy i Wiosi z:nde.śli oblę­

żenie, trwające od 1940 rl)ku. Swięto na­

rodowe staio się od tej pory świętem po­

dwójnum, obchod:zcmym z tego względii 

okazalej 'Il-iż pozostałe 31J św<iq.t 1r1 cią.iu 

roku. 

czono skarby, zlupicme na aTChipelag1L. 555 
Wartość ich równała się wielu milionom = i-----------------------------------------------

T
urystę, który zawit"l do W1'oj.owni 

i podzhvi<! tu starą ~ nowszą bro·ń. 

zaskakuje pewien eksiponat, na p()Z6r 

niczym z wojnC'11ni nie zwiqzany. Jes-t nim 

cza:-rna kareta, na pierws.zy rzut ok.a pospo­

lity, chociaż wvkw.i.ntnv powóz sprzed dw1i 

wieków. 
- Wielki mistrz obwozt'. tą karetą oo 

Mc:lcie małego kaprala podczas je.go po·bv­

tu na naszej wyspie! - La,kcmicznie stwie-r­

dzają Maltańczucu. 
- Napolecma'.'_ 
-Tak. 
- A w jakim charakterze P1'Zeb11wa? tu 

Bonaparte? 
- Rabusia! 
Tak zaczyna się baflad'I. -0 trwrojącym 

tµlko kilka &ni, ale niezwykle znamiennym 

dia Malty epizodzie. Ot;o La Valletta przez 

wieki uchodziła = twierdze nie do zdo·bv­

cia. WłGd.ali w niej rycerze z zakcmu św. 

Jana; reprezentowani prze.1. wielkiego m;. 
strza, którym byt wówczas zagorzalv przP­

ciwn.ik rew<>l.ucji francusk/.€3. Rycerze za­

kcmni ta;k mocno wierzyli w niezdobyta<.' 

Malty, że =niechali poprawienia mwró"' 

i umocnień. Niespodziewani€ t:.> pierwszych 

dniach lipca 1798 rcilw na w .odach malta."'i· 

skich ukazały sie okręty floty franc1.1...5kięi. 

6wczesnych. framków. 600.000 funtów w zło- 5 
cie, które wiezicnw na „OrienctP." ;alco iołd :::::: 

dla żołnierzy, nic nie zna.cz11l<0 wobec war- =:: 
teści skarbów Malty. = 
W ielki mistrz i mały ka.pral beztr.osktJ = 

spa,cerowali wbie tymczasem karetą 

po ulicach La Vallett.y. 

- No, ale ce stalo się ze skarbanni? 

Oka.zuje się, że dalsze ich dzieje nie b11ly 

już długie· 1 sierpnia 1798 „. doszło do tzw. -

bitwy na Nilu, u. ujścia tej rzeki, międzu 

flotą francuską i bryty;ska CPlnie wymi<?­

rzona a-ngielslro kula dosieąla komory pro- - • 

chowej na „Oriencie", okręt w11lecial w 
powietrze, a skarby wraz ? j<'go szczaJ.lo­

mi za,padłv sie na dno Morza Sródziemn<>- = 
go i spoczywaj(', tam na qlębokości za,led.- = 
w .ie 20 metróu', skuteczr..ie brontone l!a 

dziś przez rel-:iny i ośmio.-.iice . Roszczenia 

d,o leriendarnych skarbów zglaszajq Br"J• 

tyjczycy, Francuzi, Maltań~zycy i Egipcja­

nie; jako że bitwa rozegra.ro sic na. ich WIJ- = 
da,ch terytoria.mych.. Aczkolw·iek wrak 

„Orientu", zasypany został przez piasek, 

umiejoc.owicmo jego położenie. Nie udafo 

się ;ednak wydobyć ani jed'FU1gc złoteria ::-­

funta, ani jednego brylaintu. Nietrudno 

się domyślić, że wielu awanturnikom 11?- _ 

genda o maltaf.. sk~ch skarbach d.o dziś spę­

dza sen z powiek. 
Ale powróćmy na dumny aTchipelaQ ..• 

Po odplynięciu Froncuzów pałace i k!l­
tedry odrestau"Owano, a z czasem niektń· 

re z budowl~ przeksztalc:mo w muzea. 

Imię N a.poJe.OflUl stało się tak alośne, że 

mimo wyjątkowo nieladneg-o zachowania 

s:ię małego kaprala wobec Wielkiego m;­

strza, karetę, w której 01Ja3 „przyjaciel­

sko" jeździli, umieszczono w muzeum. T•Lż 

obok mo?:n.a obejrzeć myśliwski samolot = 
typu Gloster, Gladiator, ieden z trzec'i, 

które bronily Malty przed bombardowanzo­

tni . W_locfl.6tp i Ni~ców, PrzJI .sa-rr-olpcie 
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~ Dawnie~ ~yły tu ~ola. wod_a I kepy drzew, wśród których uwijali sie myśliwi l)Oluja- I 
5 ey _na dz1k1e. kaczki i na za.Jace. ,,SO! HO!" - pokrzykiwali nawołuja.c swoje psy. W od-

§ da:l1 na wzi:-orzu stał wiatrak:··. Teraz jako pamią.tka DO wiatraku pozMta.ła Great Wind- i 
:: m11l Street, a z okrzyku m:vshwych - nazwa najbardziej kosmopolitycznej dzielnicy 

5 Londynu. 
_ 

§ . W wąskich uliczkach. Soho eisna sie sklepy, sklepiki, bary, 1>uby, bistro. resta.ura- i§ 
i§ CJC:·; I ch:i:ba tJ'.łko ~utaJ Ang~icy są mnie.iszoś cią narodi.wą. Wśród różnojęzy

cznego tłumu 5! 

5 Chm?z!kow: Hm~usow, ~egrow, Polaków, Persów, Ukraińców, na.iliczniejszą i najak- § 

a tywmeJszą Jest mewatuliwie kolonia romańska: Francuzi, Włoid, Hiszpanie i Pi.rtugalczycy. a · 

= a 
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Pocztówka z s 
o 
H 

Wieczorem zapełniają się ułlcz.kl. Soho. Zapalają się światła. 

W kafejkac~, Pt;tbach i bistro leje się wino. Tu załatwia się róż• 

!1eg-0 rodza~u nielegalne interesy. Tu Się handluje narkotylcami 

1 _stręczy dziewczyny. Tutaj mają swoje kryjówki gangsterzy. Właś-

01e w Soho zupełnie legalnie handluje się pornografią. Oto ,jeden 

z takich sklepików, Wielkość lokalu - około 15 m kw. Drzwi są 

sze~oko otwarte, a towar jest eksponowany prawie na chodniku. 

Kazd~ może znaleźć tam coś inZeresującego. Przynajmniej tak za• 

pewnia sprzedawca. Allmmy (czarno-białe bądź też kolorowe) wy­

pełnlonl\ są nagimi dziewczętami w różnych pozach. Blondynki, 

brunetki, Murzynki, Mulatki, Japonki... o paniach także nie za­

pomniano. Jest tam dla nich cała kolekcja nagusów rodzaju męs• 

kiego_ o różny_cb odcieniach skóry, bardziej bądź też mniej musku• 

larneJ budoWle ciała. Można tam również kupić pornograficzne 

filmy, ksią7.ki i czasopi.sma. Zresztą. sprzedawca chętnie a nawet 

natrętnie sluży swoją pi.mocą. ' 

Na ulicy prze~ zakładem stripteasowym dopada mnie wysoki 

blondyn w smokmgu: - Mam nadzieję, że wstąpi pan do nas. Jes­

te~ pewien, że nie będzie pan żałował. U nas są najpiękniejsze 

dziewczęta z Soho. Seans kosztuje tylko lfl szylingów. Jeżeli któ­

raś z nich panu się sp-Odoba - mogę umożUwić spatkanie... Inny 

„sklep" z \vielkim szyldem ,,-wyrzuconym" na spotkanie przecnod„ 

niom: „NON-STOP STREAPTEASE". Przed nim stoi Mulatka ubra­

na w strój do konnej Jazdy, nawołując: - Wchodźcie panowie! 

Zoba_czy_cie dzi~sięć zupełnie nagich dziewcząt, One nic~ego przed 

wami nie ukry3a. Wchodźcie, panowie. Warto. 
Obok „NON-STOPU" - włoski sklepik spożywczy, Sprzedawane 

tu wiktuały ściągnięto nieomal że z całego świata. Spostrzegam 

wielki pręt „Salami", a 1<oło nie~o smakowitą kiełbasę z angielskim 

1>0d1>isem: „Polish sausage krakowska", 

. Urzędujący na Malcie francuski konsul po­

wiadomił wiellcieg.o mistrza, że obecny na 
pok!aclzie okrętu flag.owego Bona7X1J"te Pil· 

leca wpłynąć do portu tylko „celem uzu­

pełnienia zapasów świeżej Wody". ' Wielh":i 

mistrz, wzd.ra,gający się początlcowc prze::l • 

wpuszczeniem małego kaprala, uspokoił 

się. Gdy jednaik konsul ni<: powrócił z w!· 

zyty na okręcie fr.agowym, rycerze zakOITT­

ni Z1'<l2'.Umieli, że zosta.14 wy.prowadzeni 1.t1 

stoi rnaly łazik „Husky"; 
· - Tym· tazikiem, dla · odmiany, - Mn.z.tę 

:zwiJ?dzali . Ro-osev.clt i . Ca1-.r.chiH... = 
Wydarzenia iat późniejs,ych ja·k widzi- -

my; przuslonily wydarżenh doby napoleoń.- 5 
·skiej. „ Nie .za'J)omnia.no jedn..ak o $karba.c~. , ~ 
ktqre , spoczvw.ają, gdzieś 1W • dnte morskim, --

zamiast w rw.jwspa.niats?.ych gmach.a:h :S 
·wrehipeza,gu. ;;;;;; 

WIESŁAW DANIELAK 

Ide w stronę Złotego Skweru, by wydostać się z Soho. Po dro­

dze ~poty~am nieco osobliwy „kramik", którego pi.mieszczenie wy­

pełnione Jest at. po sufit starymi gazetami. Angielskie rosyJs.kJe, 

arabskie . chińskie Na jednym ze stosów widzę pożółkłe numery 

„Przekroju", „Wiadon1oścł". „żyCia Warszawy". Sprzedawca jest 

stary żyd, ubrany w chałat I w jarmułkę. 

- Pan z Polski? - pyta. - Bo ja, to z Radomfa .•. 

Po małym targu kupuję u niego za 5 pensów „Zycie Warszawy" 

sprzed miesiąca. 
. Przy . wejściowych drzwiach niektórych prywatnych domów palą 

się światła. Obok dzwonków umieszczono małe tabliczki z „cnodli­

wy!11i0 francuskimi imionamj: Ivonne, Jeanette. albo zwyczaJnie 

artrst•s model (modelka). Jeżeli ma się kilka zbędnych funtów w 

kieszeni, wystarczy po pr~tu nacisnąć dzwonek ... 
ROMAN GOR?.ELSKJ 

S 
ymbotem t.ej dzielnicy 

Wiednia jest ;,diabelski 
młyn", czyli olbrzymie ko­

lo z uwies:wnymi wagoni­

kami. Na to urządzenie 

spogląda.ją wiedeńczycy w 

1966 roku z (>Qdwójną sa-

tysfakcją. Ich lhielnlca rm.rywkqwa. 

obchodzi właśnie dwieście lat dzfałaJ­

ności. 
Podążająca. do Prateru publiczność 

składa się z dwu katei:-ori.i ludzi: Pierw 

szą sła.nowią rodowi01 wicdeńczycv, 

częsw w tak podeszłym wieku, że pa­

miętają na.wet Fr.anciszka. Józefa. Uda­

ją się tu tradycyjnie, by zadość uczy­

nić zwyczajowi, lub pokazać wnuk<>m, 

oo w Praterze przybyło. Drugą są tu­

ryści. <::: prag;p.ą na. własne oozy się 

przekonać, czy coś z blasku cesa.rsko­

królewskiej monarchii przetrwało cho­

ciaż w Juna-parku. 
Ale współczesność i tu da.je znać 

o sobie. 

Największą popularnośclą cieszą się 

gokarly. Miniaturowe samochody już 

z da.lek& da.ją o sobif> :mać gł-0śnyrn 

warkotem. W Praterze jest dziesięć to­
rów wyścigowych dla gokartów. Na. 

każdym za pięć szyli'.ilgów można za­

znać em>OCji sportu motorqwego, na 

maszyn.ie z prawdziwym silnik.iem 

spa.linowy.m. 
Z samochodami skutecznie konkuro­

ją samoloty i pociągi. 
Te pierwsze są oczywiście przymoeo­

wa.ne dźwigniami do 1!.iił za.ma.chmvych 

i wznoszą się w góre, gdy potęm• 

machina rusza. Pulchn.e wiedenki, do­

stojni sta.l"Si panowie, młodzieńcy z 
włosa.mi spa.dającymi na kołnierze i 

krótko strzyżone pann;_>. doznają wte­

dy kosmil'.Znych nnkoszy: Podobnych 

do tych, jakich doznawali dziadkowie 

w wagonikach funkcj,..nującego zresztą 

do dziś „diabelskiego kola." najwięk­

szego w Europie. Kolejki na.t<>miast 

są raczej staromodne. 

Tvsiqc uciech 
Prateru 

W Praterze można też czuć się jak 

w małym Monte Carlo. W wielu ha· 

la.eh ust.awiono automaty, przewazme 

bilardowe, lub imitują<X> ro"Lgrywk.i pił­

ki nożnej i hokeja. Na mektórych sto­

la.eh zni:,idują się ka.rabin~ ma.szyn.owe 

i pistolety, gdzie za trafny stnal wy­

nagradza.nym się jest drobnym upo­

minkiem. 

Nie brakuje też ro-aywek, dla 

osób zdegustowanych. W każdej z ha.I 

znajduje się kącik, dP którego mlo­

dzie-ly n.ie wolno za.gls,dać. Wiszą tam 

na ścianach aparaty vodobne do nar­
-;zych automatów telefonic-LDyeh, ale z 

soczewką w kształcie ok.ula.rów. 

Niewta.,jemniczenl chętnie wrzuoaJ;s 
monetę d<t automatu z na.plsetU: „Co 

widać r>rzez dziurkę cd klucza" lub 

„tajemnice łazienki wnwornej da.my". 

Automat rusza., film ~'!ę kręci. dama 

zdejmuje to i owo, a.le tylko d<> pa­

sa.. Aut<>ma.t zatrzymuje się, a ogląda­

jący widzi tabliczkę z na.piscm: „ciąi: 

dalszy ;lo wnucen.iu 11-rui:-iego szylin­

ga.". Có7. • • za każdy fh:usz trzeba dro­

go płacić. 

A jeśli ktoś poczuj" się zmęczony':' 

W liC"La•'Cb ogródkach. gd7je pod ko­

r<>na.mi kaszta.nów us.a.wiono stoliki I 

krzesełka, przygrywają wiedeńskie i cy 

ga.ńskie orkiestry. Moma zjeść wiele 

smacznych dań a.uskiackich, węgier... 

sk.ich i 1'ośnia.ckich, napie się na­

prawdę wyśmienitego piwa lub wina. 

Kto boldu.ie nowym czas-Om - wybie­

ra cooa-ooię. 

Na. wszystko jednak można pa.trzeć 

z góry. 
Tego właśnie zdania. był pewien 

przedSliębiorca., który w pobliżu Pra, 

teru wzrliósl osobliwą restaurację, osia 

wioną n.a k.ilkudzi<..sięcie>metrowym 

beto.now;vm slupie. O"IStać się można 

do niej tylko windą. Gorycz słonych 

cen osładza okolicznosr że ke>puła., w 

któfej mieści się restauracja, oo go­

dzinę 1>braca się o k.ilk.adzicsiąt stoi>­

ni. Kilkugodzinne posiedzenie p&ZWala 

opróżnić wiele kufli piwa i obejrzee 

pa.ne>ra.mę stolicy Austro ze wS"Łystldch 

stron. 

A.. B. 
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Ta święta, jak zresztą wit;i!:szość poprzed­
nich spędzanych poza krajem, nie zapowia­
dały sie najlepiej. Wraz z srupa kilku pol­
skich marynarzy pływałem na statku zagra­
nicznym i ju ż  ćw  fakt sam w sobie nie 
mógł przyczynić się do stworzenia zgodnej z 
naszymi wyobrażeniami gwiazjdkowej. atmo­
sfery. Na polsium statku, obojętnie gdzie by 
się znajdował, zachowuje sie krajowe trady­
cje. Tutaj, zaś, zarówno naokoło obce morza 
i ziemie, jak  i inne obyczale na pokładzie. 
Teraz był ransk 22 grudnia. Wchodlziliśmy do 
FK>rtu' w  Hongkongu, zwanym ,j)e(rłą brytyj­
skiej korony".

O zim ie w  naszym pojęciu oczywiście nie 
m a mowy. Chodzimy tylko w lekkich koszu­
lach. Statek law iruje między stromymi zbo­
czami wysp, jx>krytymi zielenią świeżej ro­
ślinności. Następnie otwiera się przed dzio­
bem cieśnina Victoria Harbour. Jej wody są 
zatłoczone dżonkami.

Obok barwnej panoramy miast — na Hong­
kong bowiem składają sie dwa miasta: po­
łożona na wyspie — Victoria i  rozsiadły na 
stałym lądzie Chiin Kaulun — wpływającemu 
do Hongkongu w  pierwszym rzędzie rzuca 
się w  oczy niezwykle położ/>tve lotnisko. Z 
braku płaskiego terenu jego pas startowy zbu­
dowany został na  długim , wysuniętjmi w  wo­
dy zatoki Kau lun  molo. Rucn powietrzny tu 
ogromny — w Hongkongu zbiegają się 22 m ię­
dzynarodowe linie lotnicze. Obserwatorom zaś 
dostarcza szczególnych atrakcji. Właśnie z  na­
sady molo startu-je rycząc odrzutowymi sil­
n ikam i potężny comet. W  szalonym pędzie 
zbliża się do krańca pasa, zdaje się, że za 
sekundę zaryje nosem w  wodę... Gdy zaled­
wie metry dz-.elą samolot od niechybnej ka­
tastrofy, maszyna unosi się, już nad zatoką 
wyciąga ostro w  niebo i znika za wzgórzami.

Obok hufcu silników  nad 2atokę dociera 
charakterystyczny zgiełk wielkiego portowego 
miasta Wschodu, miasta, którego nazwa była 
niegdyś na  świecie synonimem wszelkiej nie­
prawości i  międzynarodowych afer. Palar­
nie opium, handlarze nie tyiko narkotykamij 
lecz i żywym towarem. Nie tylko żywym to­
warem, ale r>'jwnież i  głowami konkurentów. 
Baza wypadowa współczesnych piratów i  bu­
sinessmanów — indywidualistów, nie uznają­
cych bzdurnych roszczeń współczesnej cywi­
lizacji, nasyłającej podatkowych egzekutorów 
czy pnKrfstawicieli związików zawodowych. 
Przytułek pospolitych opryszków i  .Riw iera" 
genialnych gangs.terórw. Wreszcie , — ostatni 
zakątek Chin takich, jak ie  istniały przed k il­
kunastu laty. Chin egzotyki, tajemniczych 
kobiet, domów gry, prawie dairmowej siły ro- 
lx>czej.

Yictoria — )col®hka dzisiejszego ziespolu 
miejskiego Hongkongu — liczy dziś dobrze 
ponad dwa m iliony mieszkańców. Miasto 
roziciąga się ponad 15 kilometrów wzdłuż 
brzegu' cieśniny, lecz jego szerokość nie się­
ga nawet kilometra. Na rozbudowę nie po­
zwalają strome stoki górskie, na całej d łu­
gości dosłownie wiszące nad miastem. Trud­
no dostępne zbocza nie pozwalają na  jak ie ­
kolwiek ich wykorzystiinie

G łów na  arte ria  m ie jska , Q ueens R oad , b ieg ­
n ie  zygzak iem  przez ca łą V ic to rię . T y lko  przy  
te j n llc y  m o żna  zna le źć  w ie lk om ie jsk ie  m aga ­
zyny , lo k a le  i  k in a . Reszta, czy li w szystko co 
le ży  o parę m e trów  w  praw o i lew o od 
Queens R oad , to .iuż d z ie ln ica  ch ińska , je ś li 
ty m  miaaacm m o żn a  ok re ś lić  ca le  m iasto , za­
m ieszk iw ane  przecież w  ponad  99 proc. przez 
C h ińczyków . Je dy ne  w y ją tk i stanow ią  dw a 
m ie jsca  — N o rth  P o in t ż jego now oczesnym i 
b lo k a m i m ie s zka ln ym i i  k w a rta ł m iędzy  p rzy ­
s tan ią  p rom ow ą  a  Queens R oad  p rzypom in a ­
ją c y  , w  p roporc ji H ongkongu , now o jo rsk ie

R o ck fc llc r  Center. O toczone p a lm o w y m i skw er­
k am i skup iły  się tu na.iw lększe budow le  wys­
py: m asyw ne  w ieżowce H ongkongu  & Shang-liai 
B ank , B ank  of C h ina , B ank  o f Canton i sze­
regu innych , rów n ie  po tężnych  in s ty tu c ji. N ieg­
dyś panow ie  zas iada jący  w Ich gabinetach 
rz ąd z ili C h inam i. M ów ią  o ty m  jeszcze tr a d y ­
cy jne  nazw y. N iestety, nazw y  pozostały , lecz 
C h iny  odeszły... N ap ły nę ło  na tom iast do H ong ­
kongu  ponad  m ilio n  czankalszekow skich  em i­
g ran tów .

N ie m ożna  je d n ak  odm ów ić  prezesom  w spom ­
n ianych  banków  znaczne j dozy re a lizm u , choć­
by  ty lk o  ekonom icznego . Po w prow adzen iu  
w  roku  1951 pod p resją U SA  em bargo na 
h ande l z C h inam i, pog łęb ił się kry zys w  in ­
teresach tow arzystw  hand low o  - bankow ych  
H ongkongu . N ie zw aża jąc  więc na  po lityczne 
g ry  swych so juszn ików , H ongkong  naw iąza ł 
k o n tak ty  hand low e  z C hR L . G dy  w  ś lad  za 
n im  poszło szereg innych  pa jis tw , H ongkong  
stał się w  ty m  interesie swego ro d za ju  po ­
ś redn ik iem ...

Cóż, m ia łe m  p isać o m a ry na rsk ie j gw iazdce 
na obczyźn ie , a z ab rn ą łe m  w  kw estie  bardz ie j 
konkre tne . Czasem je d n ak  lep ie j jest in te re ­
sować się w  obcym  porcie  jego sp raw am i, n iż  
w spom inać z m e lanch o lią  n ieos iąga lne  w  tym  
m om encie  spoko jne  m ie jsce m ięd zy  w łasnym i 
czterem a śc ianam i we w łasnym  k ra ju . To też 
w  w ig ili jn y  w ieczór w znaw iam  z p rzy jac ie ­
lem  M 'o jtk lem  w ędrów kę  po H ongkongu . Tym  
razem  poszliśm y  k u  n a jb ie d n ie js zy m  dz ie l­
n icom , p raw ie  n a  zboczu gór.

W ąsk ie  u lic zk i, schodki, s tragany  b lo k u ją ­
ce całe n iem a l prze jścia , n iespodziew anie  śle­
po kończące się z a u łk i. W iększość dom ów  
jest c iem na i  odr.-tpana, z p lą ta n in ą  galery- - 
je k , b a lk o n ik ów , w ykuszy . W szystkie upstrzo- 
ne  niezliC7x>ną ilośc ią  ch ińsk ich  szy ldów . Mi- Ł s s  
m o ju ż  praw ie  św iątecznego dn ia , ruch  nie a s a  
zam iera . J a k  zw yk le  t łu m y  na  u licach , w 
sk lepach i na  targow^iskach. gssa

Przechodn ie  n ie zby t p rzy chy ln ie  spogląda- 
j ą  na  b ia łych  in tru zów , zagadyw an i odpo- = 3  
w ia d a ją  pó łgębk iem . S łabe  ża rów k i i  k a rb i­
dowe la m p k i w  sk lep ikach  i  p rzy  strp.ganacli 
ośw ie tla ły  ty lk o  w ąsk ie  od c ink i z au łk ów . 
C hw ie jące  się k o lo row e  lam p io n y  rz iw a ly  
dz iw ne , d rga jące  cienie. W o kó ł słychać w y ­
łączn ie  ję zy k , k tórego sam  akcen t w y da je  słę 
n iem o ż liw y  do naś ladow an ia . P o tęgu je  to 
w rażen ie  sam otności w  na jzup e łn ie j, pod każ- a a ;  
dy m  w zg lędem , obcym  środow isku . asss

D ecy du jem y  się w ięc wreszcie skorzystać 5=!! 
z zaproszen ia do N avy  C lub . Tu je d n ak  w la łc  
p rze ra ź liw ą  n u d ą . K ilk u n a s tu  ang ie lsk ich  i 
am ery kańsk ich  m a ry n a rzy  b łąk a ło  się apa- S S  
tycznie  po p rzestronnych salach, s iedzia ło  z 
n ie ru cho m y m i tw arzam i na  okry tych  b ia łym i 
pok row cam i fo te lach  1 sącząc p iw o usiłow ało  
p ó łgębk iem  śp iew ać k o lędy . Pod  g a łą zk ą  je ­
m io ły  n ie  stanę ła  do trady cy jn ych  poca łun ­
ków  a n i je d n a  p ara . Pan ie  z E u ro p y  .siedziały 
te raz w  dom u , z C h in k am i zaś, pe łn iącym i 
fu n k c je  k e lne rek  — „b ia ły m  d żen te lm enom ” 
n ie  w ypada ło . C zym  prędze j w yn ieś liśm y  się 
do pob lisk iego  ch ińsk iego  ba ru . s s s

T u ta j p r zy n a jm n ie j by ło  wesoło i gw arno .
N a b liż e j n ie  zn an y m  m ł g a tu n ku  iglastego 
drzew ka . Im itu jącego  cho inkę , w is ia ła  m asa 
szk lanych  św iecide łek i  p lastikow ych  zabaw ek . 
W o jte k  zaczął u w ażn ie  p rzyg lądać  się bomb- 
kom .

— M oże one  p rzy n a jm n ie j z P o lsk i... — 
m ru k n ą ł z n a d z ie ją  w  głosie. S iedzący  obok  
C h ińczyk , w idząc  jego za in teresow anie , uprzej- 
xnie po in fo rm o w a ł:

— P raw da , że p iękne  cacka? Sp row adzam y  
je  z C zerw onych C h in .

— P ięk ne  św ię ta ! P opatrz  n a  te an io łk i... — 
w skaza ł p lastikow e f ig u r ld  n a  choince — 
. . .m a ją  skośne oczy.

W y chy liliśm y  po czarce ry żów M , z jed liśm y  
ta le rz  żab ich  udek . P rzed p ó łnocą  trzym a łem  
ju ż  w ach tę  n a  m os tku  s ta tku , k tó ry  opusz­
cza jąc  H ongkong  w ychodrał n a  M orze Połud-
niow o-Chińsk ie . Do In d o n e z ji. D la  nas ś w i ę t a ____
skończy ły  słę jeszcze przed  ich  rozpoczęciem .

W IE S Ł A W  A N D R Z E JK W S K I

Z a m a c h

9 Góralskie 
przetargi

e  Klamka 
zapadła

®  Pomyślano 
także 
o
pstrągacli

D  s tó p  z a im k u  n ie d d c k je g o . =

CAF — fot. Olszewski

Z a  m u r e m  K s i Q Ż e g o  M ł y n a

Górraltu, czy ci -me żal...? Romantycy tw ier­
dzą, że tą w laśme melodią szumią dziś nad 
Dunajcem strzeliste smreki wokół czorsztyń­
skiego zamku i wzgórza Niedzicy. Bo padło 
wreszcie zdecydowanie słowo „tak". Słowo, w 
które naddunajeccy górale diugo nie chcieli 
wierzyć. Rzucił je jeszcze w 1919 roku ówcze­
sny prezydent Gabriel Narutowicz, hydrotech- 
nik z zawodu, ale wówczas zamach roa D u ­
najec nie doszedł do skutku.

Po wojnie kilkakrotny szturm przypuszcza­
ła energetyka, patrząc zachłannym okiem n i  
dunajecki przełom. W obronie jego nietykal­
ności rozgorzała ogólnonarodowa dyskusja i 
kto żyw brał w n ie j czynny udzał. Co za- 
cieklejsi górale z Pienin omal kłonicą nie czę­
stowali wówczas urzędniacko wyglądającego 
cepra podejrzewając, że moż°. przywozić hio- 
bową dła Dunajca wieść.

Podniesione larum  poskutkowało doprowa­
dzając do zawieszenia broni na  parę lat. Nie 
złożyły tylko oręża najtęższe głowy z naszych 
politechnik i instytutów naukowych. Dunajec 
z powrotem powędrował na deski projektan­
tów.

S łow ó . „tak” w  końcu jednali padło, lecz 
słynny dunajecki przełom wyszedł z tych ope­
racji obronną ręką. Tak, zapora będzie. Ale 
energetyka skorzystała na n ie j tylko pośred­
nio, ostatecznie zdecydowano bowiem na 
pierwszy plan wysunąć interesy gospodarki 
wodnej. Nie straci na tym piękno Pienin i 
ich przyroda, nie ucierpi turystyka i trady­
cyjne spływy. Powstanie klamra bezpieczeń­
stwa d la  fa li powodziowej, poprawi się re­
gulacja górnej i  środkowej Wisły oraz poto­
ków górskich.

Najgorętsze targi nad zaporą prowadzą te­
raz pienińscy górale. Z  terenu przyszłego za­
lewu trzeba przenieść 600 gospodarstw zasie­
działych od wieków całych w Czorsztynie, 
Frydmanie, Dębnie, Manicwej, Kluszkow­
cach i Niedzicy. Targi z góralami prowadzi 
na miejscu wydelegowany poinomocnik Cen­
tralnego Urzędu Gospodarki Wodnej. Ma ar- 
cytrudne zadanie, bo góralski naród uparty 
jest i nieufny. Rozdarty z jednej strony od­
wiecznymi m iędzywsiowymi antagonizmami, 

ale zw iązany z drugiej o- 
kreślonymi, silnymi wiązia­
m i społecznymi. Jedne i 
drugie trzeba uszanować. 
Gdy ktoś nie znający miei- 

i i l i l i i i i l i i s i  scowych stosunków zapro­
ponował dołączenie górali 
czorsztyńskich do Klusz­
kowców, maluczko, a do­
szłoby do... samosądu.

Jest więc nad czym m y­
śleć, by nikogo nie skrzyw 
dzić, by k.iżdemu zapropo­
nować najlepszy teren pod 
budowę nowego domu.

K lam ka zapadła. Druga 
co do wielkości po Solinie 
budowla hydrotechniczna 
stanie się faktem- Za dtca 
lata — pirr.wsza. przepro­
wadzka czorsztyńskich gó­
rali do nowego Czorsztyna 
w re jm ie  podzamcza. W 
dwóch latach następnych 
największa ucieczka „z dna" 
— zakończeme spraw wy­
właszczeniowych. W roku 
1972 spiętrzy się wody w 
zbiorniku. Jaszcze jeden rok 
uwieńczy dzieło, które ko­
sztować będzie łącznie 1 
m iliard •COD m ilionów zło­
tych.

Burzliwe dyskusje i grom 
kie głosy sprzeciwu, jakie 
wywołał zamach na Duna­
jec nie poMty na marne. 
Narodowa interwencja u- 
ratowała najpiękniejszy
przełom w Europie. W 
konkursie problemowym 
na architekturę przyszłej 
zapory i jei otoczenia wzię 
ło udział p'^'awie 40 zespo­
łów inżynier ów-architektów; 
warianty nowego kształtu 
doliny noujotarskiej przy­
gotowywano w dziesiątkach 
projektów modelowych, 
przeprowadzając przy tym 
wnikliwe studia geologiczne, 
socjologiczne i fizjograficz­
ne, ekonomiczne i rolnicze.

' 'X i  t / i

(Dokończenie ze str. 3)
Lick<nva pobiegła do rewirowego, ieby 
córkę zatrzymano w  Hamburgu. Ale 
ona była ju ż  na statku i żadna władza 
nie mogła je j stamtąd zawrócić. „Po­
tem nam  wszystkim po kolei przysy 
laSa szyf — karty, czyli wizy z opłaco 
nym biletem — mówi pani Brooiisla- 
wa. Mnie tr iy  razy przysłała, ale nie 
pojechałam. Szkoda m i było zostawiać 
dom i ojca”.

*  *  *
Wyobcowany z reszty miasta, zam­

knięty w wysakich murach, długo 
trwał Księży M łyn w  patriarchalnej 
zależności od chlebodawcy. Jeszcze do 
roku 1939 w-lele tu ta j było takich, eo 
czapką do ziemi, po chłopsku k łan ia ­
l i się „jaśnie panu dyrektorowi”, 
gdy raczył przechodzić przez osiedle. 
Solidarność klaftcwa rodziła s5ę tu 
powoli, opornie, ale wybuchła wresz­
cie z potężną siłą.

Pam iętam  strajk okupacyjny w  
przędzalni i starym giszefńe w  roku 
1933 — opowiada jeden z najstarszych 
mieszkańców osiedla, zdun Adam  K ar­
piński. Na środek głównej alei dyrek­
torskie pachołki przyciągnęły rolwagę. 
Dyrektor wszedł ną n ią  i zaczj^ł prze 
mawiać tłum u, żeby mieszkańcy
Księżego M łyna okazali posłuszeń­
stwo, i przystąpili do pracy. T łum  na 
parł silniej, przewróciliśmy rolwagę 
razem z dyrektorem. Poskutkowało, 
wycofali 5aę i  poprosili na pertraktacje 
naszego delegata. By ł n im  Kazim ierz 
Witaszewski. Po jakim ś czasie Kazik 
wrócił z wiadomością, że zarząd godzi 
się dać podwyżkę".

Tak, to był przełom. Chociai ju ż  
dawniej, bodaj od czasów buntu  lódz 
kiego w  roku 1892, niektórzy tutejsi 
ludzie dawali dowody poświęcenia d 
odwagi, to po tym fakcie Księży M łyn 
w  masie swych mieszkańców stai się

osiedlem Ebuntowaayofa ł  6tda4omych 
swej siły,

*  *  !):

Odchodzę stąd późnym , JesSennyin wie 
azorem. Zza rogu szybM autobus za­
biera mnie do śródmieścia. Księży 
Młyn przestał był enklawą, stał sią 
zwyczajnym fragmentem Łodzi. Tylko 
izata zewnętrzna, architektura bndyn 
łów  pozostała wyjątkowa.

To ona właśnie przypraw ia mnie o 
rozterkę. N ie wiem, co właśoiwic jest 
ważniejsze: Czy ubolewać, że ludzie 
jeszcze wciąż muszą tu mieszkać, bo 
nowym budownictwem potrzeb wsszyst 
kich od razu zaspokoić nie można, 
czy te i cieszyć słę, że dołrwał do na 
saiych czasów w  stanie niem al nfe na 
rusaomym tak żywy obraz historii m ia 
sta, tak charakterystyczny dokument 
przeszłości. Z tych m urów  wyczytać 
miożna więcej, n iż z niejednej księgi.

JU L IA N  BRYSZ

l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l

Dla wielomilionowej rze­
szy obrońców Dunajca jesz 
cze wiadomość, że pomy­
ślano nawet o... pstrągach. 
Zarówno w głównym zbiór 
n iku  czorsztyńskim jak i w 
zbiorniku wyrównawczym 
zaprojektowano specjalne 
rybie śluzy ' d la ich prze­
pływu.

Góralom z Frydmana, 
Dębna i  Kluszkowców in ­
westycja czorsztyńska przy­
niesie elektryfikację, wodo­
ciągi, 80 km  nowych dróg. \ 
Gwarantuje lo umowa mię 
dzy inwestorem a góral­
skim światkiem którego 
zasiedziały lad i porządek 
musiał naruszyć dwudzie­
sty wiek. Ale choć na pew­
no im  żal, takie to ju ż  te­
go wieku prawo.-.

W IESŁAW A

LASKOW SKA
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Strudzony 
wręczaniem 

podarków 
zasnął 
Mikołaj 

w drodze 
na 11 piętro 

wieżowca. 

W windzie -
na szczęście 

czynnej. 
Senne 
marzenia 
biegły 

barwnym 
korowodem 
wywołując 
uśmiech 

na . ustach 
czcigodnego 
starca! 

.dfl)fj 
..,1-::~ · 
4 ~ 

Państwo 

Zaiączkowie 
1. 

Tak rzecze młody zajączek 
Zonę ObJąwszy za szyję : 
„Mam takie straszne pragnienie, 
Ze całe mon:e wypiję". 

Na to mu powiedziała 
O wiele mądrzejsza żona: 
„Może i wypitbys morze, 
Lecz woda w morzu 

za słOtD.a". 

* * * Tak r:rec-ze młody zajączek, 
Zonę obJąwszy za szyję: 

„Tygrys mi działa na nerwy, 
TYgrysa tego zabiję!". 

Na to mu powiedziała 
O wiele mądrzejsza żona: 
„Patrz lepiej w drugą 

stronę, 
Jest przecież druga 

strona!". 

Taik dzięki żonie zajączek 
Morza nam nie wypije 
A tygrys sobie chodzi 
Dotąd szczęsliwie i... żyje. 

2. 

Tak rzecze młody zajączek, 
Uszy po SO bie pokładłszy: 

„Na całym, calutkim swiecie 
Twój buziak, żono, 

· najgładszy :", 

Na to mu rzecze trochę 
Mądrzejsza Od niego Ż()na: 

„Wiem, że to mówisz każdej 
l każda zachwycona:". 

Tak tJ,zięki mądrej żonie 
Co bardziej Od n ,iego cwana, 
Zajączek czuje w sobie 
Tęż>·=ę D()n Juana. 

l dzięki mądrej żonie 

uwodzić 
młodych 
mężczyzn P1Jdry raczek - Jakiż uroczy z niej kłamca -

Nie ma n.a całym swiecie 
Czupurniejszego samca ••• 

- Czy podać ci, 
wałek <tortu~ 

PANI ANITA PEREIRE ZAJĘŁA SIĘ OSTATNIO 

PROBLEMEM: JAK POWINNA ZACHOWYWAC· SIĘ MŁO­

DA DZIEWCZYNA, KTORA CHCE PODOBAC SIĘ MLO­

DEMU MĘZCZYŻNIE1 OTO JEJ SPOSTRZEŻENIA 

I RADY. 

IDĄC NA SPOTKANIE zao­
patrz się w najnowszy numer 
atrakcyjnego tygodnika i nie 
okazuj zniecierpliwienia, jeśli 

on będzie się nim dosć długo 

delektował. Pomyśli, że jesteś 

inteligentna i podzielasz jęgo 

gusty. 

KIEDY SIĘ UMAWIACIE na 
wspólny wypad, zaproponuj 
spotkanie w pobliżu jego miesz­
kania. Będzfe uważał, iż szanu­
jesz jego czas, że jesteś goto­
wa podporządkować się rytmo­
wi (a raczej arytmii ... ) jego ży­
cia. 

3. 

Tak rzecze młody zajączek 

Do swojej miłej małż()nki: 

„Zaprosił mnie myśliwy 

Na kawal świetnej 
piecz.onki !" . 

Na to mu rzecze wicie 
MądrzeJSza Od n>ego żona: 

„Alei; to będzie pieczeń 

Z twojego mięska :z;robiona!·" · 

NIE OBAWIAJ SIĘ TELEFO· 
NOW AC~ -do ., niego· o'··· :każde] 

porze Q.nia. a nawet nocy. On 
oceni twoje telefony jako do­
wód szczególnego zainteresowa­
nia. 

_PAMIĘTAJ o jego 'ł~oqzinach 

i kup mu drogi prezt!nt, ni<> 
licząc na rewanz. Preyiinie to 
jako dowód milośsA gotowej do 
wszelkich poświęcefl. 

STARAJ SIĘ UBIEP. l\C po­
dobnie do niego: ·oodnle z 
dr„licllu koszula w kwiaty, 
kra.wat z wizerurllk>iem Lollobri 
ntdy, sandały a la zakonnik 
1t.d. odpowiednio do sezonu. 
Utwl.erdzisz go w przekonaniu, 
że jesteś kobietą o świetnym 

guście i wybitnej eleg;mcji. 

Popatrzył na nią 7.,ajączek, 

Coś w łepetynie mu dm.ieje, 
zrobił "skok ' 'jeden, drugi, 
I d<>tąd wieje i ' wieje •• .' . 

4. 

Ta'k dzięki mądrej żo·nie 

Nie ma go w jadłospisie, 
A nant wyst.arczyć musi 

' - Nie zdążyłem wam powie­
dzieć, że-' to wca1t? · nie jest te­
le\\'ize>r:-w osta!Jnlej chwili do ­
szedłem do wniosku, że prak­
tyczniejsza jest pralka elek­
tryczna •.• 

NIE C2lEKAJ aż zaproponuje 
ci nójścle do kina. Uczvń to sa­
ma. ofiarowując się, że kupisz 
bilety i za nie zapłacisz. Będzie 
cię U\Vażał za osob~ę bezintere­
sowną i niemałostkową. 

JESLI ZOBACZYSZ G9 Z k.,_. 
legami przy stoqku w kawJar­
ni, pod jtfZ t p0r ozmawiaJ . Nie 
zważaj na to, te t stoisz a 
on i je towarzystwo siedzą 

- twoja naturalność i brak fo­
chów ba,cdzo mu zaimponują. 

NA POTAŃCÓWCE nie cze• 
kaj aż cię poprosi do tańca. 

A JESLI końCYZy pani 
Perei·re - spostrzeżesz, że naj 
fajniejszego z chłopców poder­
wała dziewczyna stosująca przP. 
starzale metody uwodzenia ·> 
Nie zrażaj się - każdą regule 
potwierdzają wyjątki. 

Z kapustą gre>ch na misie. 

Lecz nie biegnijmy za nim, 
Aeh, nie biegnijmy 

w tropy, 
B o dokąd zbiegnie 

zajączek -
M<>te do „ wolnej" Eur()py? 

I jeśli mądrzejsza że>na 

W porę go nie przestr.zeże, 

Będą go nielojalni 
M ogli posłuchać w eterze. 

J. SZTAUDYNGER 

Zrób to sama 1• nie omieszkaj :----------------"---::::::--::::--------:=-'-----;::=:::~
::::~=::::~-----1 

wyrazić zachwytu nad jego 
sztuką taneczną. Uzna, że si ę 

poznałaś na jego podstawo­
wych walorach. 

Z<\PROPONUJ, że będziesz 

mu towarzyszyć przy kupnie 
czegoś z · ubrania . Będzie to 
uważał za wyraz dogłębnego 

zainteresowania wszystkim, co 
go dotyczy. 

NA WYCIECZCE, PLAŻY ITP. 
pilnuj, żeb-- nie zgubił okula­
rów, kostiumu kąpielowego, 

tranzystora. scyzoryka itd . Oce­
ni cię jako istotę opiekuńczą. 

kt6rej można powierzyć najcen­
niejszy majątek (np. kluczyk 
od motoru). 

A prop~s 
jedzenia .•• 
Głoony żołądek nie ma u~u • .: (fran~ 
skie). 

* Biedny euka na żywność, bogały ll1I. ape· 
tyt... (hindus}tie). 

* Ciastka ryżowe lepsze ~· niż kwiat cze-
reśni... (japoński.el. 

* Ryba ZllC1lyna myśleć, gdy słanie się fi­
letem.„ (Swahili). 

* ZabrOnfony 
(szwedzktie). 

posiłek · :rJ~da się szybko.., 

* KtO mając ,pełny Zołądek je ·da.l~.i; kop,ie 
sobie grób zębami... (tJu,reckie). 

8 DZIEŃNDLl.ODZKll . m ._306 (6233ł 

;....; ;;stalJj nu ~ie iI~P.. ~<?brne pó?mhkl ze 2-Taz,aml, 

1'hgosaimi, 1ci.elba.saimil i rozmaii1tą wędllimą. S'f!a;lJu_ w Neln­

"1A!J'Ch rozit>rwclwm"1.ch mW.dy, wina ii piiwa. „Kwz jes't ten 

'fl'ł.Q1W~gMrl', oo pożera w.S.Żys11ko jOlk wiJDk?" - zapy,ta.l 

Hiszpan. - „To jest monsignor Gamrat",- biskup krakow­

siloi" - odipowie&iJOJl Tęozyński. - ;,Ni;echrże go Bóg bW­

goskvwi, jaJkże ~ zoohrowall #usfly i świeży; jaloże z.aja­

®" I Spr(IIWiedLiwurm b<)µ,o oudrozi.emoa ZIGJdwiJWi.e.nAe: 

GatmJT'(llt połykał oole kli.eUmsy, zmill>l>ai peme taile:rze bi 

gosóW, wychyla.l ra.zitinwhcmy milOdu i 'l.VCltrecJci.ego pilwa. 

N!i;e by'to 71Ji:e/wtrZ11JS!finym jed.ze®ie: l'i'ca pr.rerwiel.elmego 

j~lc losliiężyc w pel!Wi wystQ/Wi.taJlą/ ()klrq,g OtlJlno<m-nw, 0Zerl'U;ia-

1li!/, lskmliqcy s-w jal1c 1W11jpi;ękniJejszy ~lros-t. ~ze>TllfW'Wł 

rrui.eiloiediy pra-«Jrt S111<0C'.<ine .swe loqiski ktrotl!ofil//nty)rn4 dylote­

ft"!J}k'iatrruiJ, ooęsro po ~lou odJZ?.JU;"<lł siJę do H bSIZl]Xmla. 

SlJowe,m rozrweseMil ~ ZOJŻ]JlWial pasbedlzenie OGJ!e".„ 

, ~. U. N'V~iloz.: „,J'Gm .zi Tę<:1~" BN' 1954). 
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Tadeusz Gicgier 

Po tym, oo się staw, przemykałem się pod dr2'Wiami 

sąsiadki z przygnębiającym uczuciem wstydu. Stąpa.· 

łem na palcach, trzymając się drewnianej porę.czy, i do­

piero na osrotnim stopniu kooniennych sch()dów oddy­

chałem głębiej i swobodniej 
Na kilka dni przed Bożym Narodzeniem roćbzi-ce wy­

brali się do miasta po sprawwnki, pr·osząc starszą 

ode mnie o parę lat córkę sąsiad~; by pobyta przez ten 

czas ze mną i z bratem. Henryka (tak miała na imię), 

podrastająca już wtedy panna, p:rzyszł·a do nas i pr6· 

bowala zająć nas ja,kąś zabawą. Nic z tego jedm.a,k nie 

wychodziio, b;at, czter.oletni.., mdywidu.aLista. wszedl na 

znak protestu pod stół · ni można g.o było stamtąd 

wyciągnąć. IJie ud~ się ch~ńczylł, krótko trwala gra w 

ruletkę, wrencie córka ~a,siad.ki chwycila się ostatniego 

sposobu i zaczęła czytać ·na glc's książkę, lotórą przynwsła 

ze sobą . By! to „Przygudy cJHopca okrętowego". Pod 

stołem Z'apanowała .isza, teraz ja jednak zacząłem oka· 

zywać swój sprzeciw, chyoa zresztą dla samej zasady, 

bo książka by!a interesujące.. Usiłowałem wyrwać ją 

z rąk Henry.ki, a k4edy t-0 mi się nie udało - wszed· 

łem na oparcie krzesła, na którym ona siedziała i pró· 

.bowalem ją z tym krzeslem przewrócić. Henryka opę· 

dzala się jedną ręką ode mnie, w drugiej ręce trzymała 

otwartą książkę i nie przes~wala czyta.:. w -te-dy właś­

nie, stojąc wciąż nad nią na oparciu krzesla, doprow·a­

dzony do wściekłości schyliłem się nagle i pocatowalem 

ją w szyję. 

Henryka wyprostowała się w krześle; n.ie drgnęła jed­

nak i czytała ksio,żkę dal{'-j, grosem tak samo natu-ralnym 

jak do tej pory. Z'sUITUłłem się z opa1'cia krzesła i sta· 

nąlem cicho za nią, bylem jej wd~ięQZny za te:n glos, 

moglem w mm 'Ujkryć swoje przerażenie. Czułem ciąg!·e 

ostr apach jej włosów połączony z zapach.em skóry, 

skórę na s.zyi mf.ała lek/ce> brunat>nq, tc.k ~hną własy 

! s~óra brunetki· Wiem o tym <tera.z, -wtędy nie moglem 

tyLk.o ochłonąć z przerażenia. 

Wśród Wl?C>minków gwtndkowych · z>nalGzlem dobr.ze 

mi 2'1'.laną książkę z podpisem Henryki. A potem przy­

szła wojn.a i którejś ńocy Henrykę .robral-0 gestapo. 

Przepadla bez wieści, Wk'l'ó ce potem dowiedzieiiśmy Się, 

że M•leżala do jakiejś tajnej młodzieżowej orga.nizacji 

Książka w11wędrowala również gdzieś z domu, naj­

młodsza l<l!torośl - siostra, pożyczyła 1ą l.;tórejś kole ­

żance, koleżwnka - znajomej koleżanki. W tem sposób 

trop zaginął, książkę uz1v1łem za straconą. Wkrótce te± 
o wiej zapomnfołem. 

Wróci!a do mnie po latach, bardzo zniszczona, z po-

strzępionymi kartkami. Przeszla różne koleje, osta·tnio 

trafi!a do rąlc syna meao szkolnego kolegi. ten zaś -

przeczytawszy umies.zcz-:mą na niej deci.ykację wraz z 
mym nazwiskiem - odes~ał mi ją pocztą do domu. 

Mnie jednak wciąż się wydaje, że to nie on był na.dC11Wc1 

tej książki. Chociaż ja,k mo~e ITl<Ldać książkę kt·oś, kogo 

już nie. ma pośród żywych?, 

Przy blasku świec 
opowiada H. Safrin 

Do mlod.zii.eńca żydows,k:i.e­

go przyclwdzi siwmt z pro­
pozą;cjq maitrym.0<niab1ą. Pan 
na poclu>d,z;i• z dobrej rodz!i 
n.y, jes~ baird!ro bo,gOJta ... 

- Nu. tGlk! - opoll!Ufe 
kandydat do stianu mai~żeń­

sloiego. - Ale ona Je t śle­

pa na jed>oo ol),o.,. 
- Hm... - u.śmiecM. 

S'UNDt. - To ni-e będzie ® ""/.' 
dziiala twoiiJch niec~h 

im.ter~sów. 
- Ale oma je<Slt praiwie 

głucha! 
- To 11Jie b~e s'lucho.M 

twodch przelvleństnv. 
- I 1culeje na jedm.ą 71JO.gę ! 
- To 1lJi.e będzli-e clwdzt!a 

za tobą 1crok w lcrok. 
- A na do,aatek ma gOJrb 

jak ta góra Sy:rw.j„ . 
Swa,t paibrzy na m&Jd;z>i,eń 

ca z wyrzutem: 
- Mbody oz~owi.elou; bądź 

MYŚLI[ 

sprOJwiedU'1.v-y! Przeoież jed­
ną wadę to ona może mieć! 

* 'f. * 
Do leka;rza. chełmsilci-ego 

przyefiod2'i sędziwy pacje:rz,t. 
- Co panu oo!ega? 
- Pam.ie diok-tor~, ja 
t;ra<sz Tbie /oaJszlę. „ 

- A ~le pain liczy sobie 
Loit? 
· r Sj.edemd:Z!besill!Jt. 

- a · gdy pam miJal 'lait 
czterdz;ve ś.ei., to pam /oaJs.z>ia.ł? 

- Nie. 
- A gd:y pam miiail pi~ć-

dzies>i-ąt kDt, to pa.n k>cus>zlał? 
- Broń Boże! 

- A gdy Pain mi'a~ Lat sześć 
dzi.esi,q;t, 1:-0 pan /va1S1Zlał? 

- N~gdty w świeote! 
- To powiedz pam sarm; 

z ręką na. sercu, kiedy pam 
ma looJStzleć, jeśli nie te­
raz?! 

(takie sobie) 
Był tak gadatliwy, że ziewając zakrywał usta swoim rozmów­

com, aby nie skorzystali z okazji. 

* Nie denerwuj się - jest tylu innych, których można wypro-

wadzić z równowagi. 

* Pewien ' gatunek małp straszliwie zgłupiał od czasu, kiedy się 

uczłowieczył. 

* Często człowiek bywa tylko doda·tldem do swego ty.tulu. 

* stare gaz~y pełne są pokrzepiających wiadomości. 

* Im bardziej łępi dyskutanci, tym ostrzejsza dyskusja. 

* Miał tak słaby wzrok, że - aby zauważyć wypadek - mu-
siał wpaść pod tramwaj. 

* A'by nie uchodzić za idiotę, trzeba czasami palnąć głupstwo. 
HENRYK JAG0DZI1'1SKI 
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Jak pracują w święta 

1111 Handel111 Komunikacjal!J Poczta'llPKO 
W pierwszy dzień śmiąt -

25 grudnia - skle py nieczyn 
ne. Dyżurować będą (w godz. 
8-14) kioski przv ul Pabia· 
:r..;.okiej 65, pL Niepodległoś· 
ci, Piotrkowskie j 120 i 201l, 
Kilińskiego lt>krzyż. ze Sląs· 
ką) pl. Wolności, Ogrodowej 
2, Zielonej .3a, Nowotki 84. 
Dw. Fabrycznym, Dw. Kalh· 
kim oraz Tuwima 2; dyżu!ru­
je również 13 restauracji w 
godz. od 12 do 20 i 4 kawiar­
nie. Można t>edzie nabyć tak 
rże kwiaty w godz. od 10 do 
h przy: pl. Kościelnym 4; 
Piotrkowskiej :OO i 99, Tuwi­
ma 12 oraz GlównEj 29. 

Tramwaje i autobusy - za­
równo 25 jak 1 26 grudnia 
kursują wedlag rozkładu świą 
tecznego. Autobusy linii „57" 
nie kursują w pierwszy dzień 
świąt. 

d:vżuruje rówru.eż 5 kwiaciar­
ni w godz. od 10 do 14. 27 
grudnia sieć handlowa czynna 
jak w poniedziałki. 

25 grudnia czynna będzie 
tylko Poczta Główna - jak 
w każdą nied2".elę. Kasy PKO 
natomiast bęo.a nieczynne. 

W drugi d7;1eń świąt - 26 
grudnia - &~lepy nieczynne, 
z wyjątkiem dyżurujących 
,.Delikatesów'·. zakłady gastr~ 
nomiczne i kioski „Rt;chu'4 

- czynne jak w każdą niedz:ie 
lę (z wyjątkiem „Balato­
nu"; ;,Kęsu•• i ,,Rarytasu"); 

Poczta ;n-zyjmuje interesan 
tów w godz <>d 9 do 11 w ploi 
cewkach: A.'"l'Ilii Czerwonej 
54, Piotrkowskiej 311-313, 
Zgierska 2, f'abianicka 20~. 
Rzgowska 155, Cieszyńska 6 
i Łanowa 11 t. PKO w &:odz. 
od 8 do 13. 

Apteki 24 grudnia z 
wyjątkiem nyżurujących 
otwarte w godz. od 8 do 18: 
w święta pracują według u­
stalonych dyżurów. (wit\ 

• Teatry• Kina•Wystawy • Muzea 
=== • Apteki • Pomoc lekarska == 
WA.żNE TELEFONY 

P-:>got, Ratunkowe 09 
25. Xl'I. „Szyfry" od 25. i 26. XII. .,.... jak 218 Gdańska %1, Przyby­
la t 16 (poi.) godz. 10, wyżej. szewskiego 41, Limanow-
12-30, 1.5, 17.3-0, . 20. PIONIER (Franciszkańska sk!ego 80, Sporna aa. 
26. XII. - jak wyzej. 31) „czarny Tulipan" 

WOLNOSC - „200 mil (panorama) od lat 14 26. XII. 

Pogot. MO 07 400·00 500-00 
Kom. MO m. Łod'Zi 292-22 
Pogot. Energetyczne 334-28 
Straż Po7arna 08 
Inform. telefonie-ma 03 
Inform. PKS 265-56 
Informacja PKP 581-11 
Pogot. Oświetl. Ulic 220-89 
;pogot, PZMot. li33-09 

do domu" od lat 7 (franc.) godz. 15.30, 
CUSA) godz. 11l, 12, 14, 17.45, 25. XII. „Czarny Piotrkowska 193, Ni· 
16; „Człowiek ucieka" Tuhpan" godz. lS.3-0, ctarn1ana 15, R. Luksem­
(pa.norama) od lat 16 17.45, 20. 26. XII. Baj- burl". 3, Rzgowska 51, 
g. 18. 25. Xll. ,,200 mil ki godz. 14.30, „Czar- Gdanska 21. Narutowi-
do domu" godz. 10, ny Tulipan" godz. cza 42. 

TEATRY 
12, 14 16, „Czł<JWiek 15 30 17 45 20 
ucieka„ godz. 18, 20.15, · ' · ' • DYZURY SZPITALI 
26. xrI. - jak wyżej . POKÓJ (Kazimierza 6) 

7EATR POWSZECHNY Wt.ÓKNIARZ - „win- „Faraon" (JPanorama) 1 Klinika Poł.-Gin,, im. 
(Obr. Stalingradu 21) netou" II seria (pano od Lat 16 (poi.) godz. curie-Skłodowskiej - uL 
nieczynny. 25. XII. g . rama) od lat 11 (jug.- 15.30. 25. XII. „Przygo- ;::urie-SklodowsldeJ 15 -
19.15 „My fair lady", NRF) godz, 10. 12.30. dy Rucka" (panora- przyjmuje rodzące 1 cho 
26. XII. .e:. 19.15 „Pies 15, 17.30, 20 ma) Od lat 12 (USA) re z dzielnicy Sród-
ogrodnika". 25 .. i 26. XliI. jak godz. 16, „Fara()lll" g. !nieście z Rejonowej Po 

1'EATR JARACZA (Mn- wyzej. 18, 26 . XII, Bajki _ radni „K" przy uJ. 
niuszkl 4-a) 24. i 25. XII. Z~CHĘTA - „Ksiątę i godz. li, ,,Przyg<>dy Piotrkowskiej 269. Szpi· 
n ieczynny. 26. XII. g . zebrak" od lat 11 Hucka" godz. 16. „Fa- tal im. Madurowicza -
19 ,..Kto się hoi Vir- tang.i gOdz. 10. 12, 14, raon" godz. 18. ~L M, Fornalskiej 3'I 
ginil Woolf". 16· Scigan· r ez j j 1'EATR 1.1s (Traui!utt a Il śmierć•:' 1 P z fł.EKORD (Rzgowska 2) przy mu e rodzące 1 cho 

(panorama) od „Legend.a 0 wilku L<>·· r.- z dzielnicy Polesie 
n ieezy;nny. 26. XlI g . !'3t 16 (franc.) godz. bo" od lat 7 (USAJ (>r.a:i: z dzielnicy Sród-
19.15 „Kla.m.czucba". .8, 20..15. • • godz. IO, 12, 14 16 . m1escie z Rejonowej Po 
Dyrekcja Państwowe- 25. xn. „Kslązę i Piekło i niebo'~ oct radni „K" przy ul. Piotr 
go Teatru im. St. Ja- żebrak" g~z .. 10, l~ , i'.at 16 (poi.) godz 18 !:owskiej 107. Szpital im. 
racza uprzejmie zawin 14, . 16:,, „Sc1garu prz,e_z • 25. XII. ,,Legen-'~ 

0
• dl" H.. Wolf - ul. Ła-

damia., że z przyczyn śtlllerc godz 1.8 20 o "" k 3 /36 od niej niezależnych 26 · ' · • · wilku Lobo" godz 10 giewnic a 4 - przy! 
· XII - Ja·k wyżej. 12 14 16 Piekło j muje rodzące 1 chore z 

zmuszona jest odwołać A.rRIA (Pl.otrkowska 150) niebo•: g'od.J.' 
18 20 

<!z.!e!nicy Bałuty t WI~ 
w niedzielę 25 bm. Pożegnan ie z tytułem 26 Xll -~ • ż .· :!zew. szpital im. dr H 
„Kłamczuchę" w Tea- „Ta!' długa nieobec- UOMA • (Rzg;~sk.::V :~; .ford.ana _ Przyrodnie~ 
trze 7.15. Za.kupione bi nośc" od lat 18 (franc.) Panienka ki k ,; 715 - przyjmuje rodzą­
lety zachowują waż- godz. 12.30, 15, 17.30. (i>anorama) z 

0
; 

1
'::, ~2 (!(" i ~ho:e z dzielnicy 

ność bez przestemiplo- 2~. x:a:. „'fak długa (pol.) godz. 10 13 16 5ródm1esc1e z Re.tono­
wania na dzień 15 rueobecność • godz. IO, 25. XII. „Paniook~ ~ "',Ych Poradni „K" przy 
stycznia (niedziel.al. 12.30, 15, 17.30, ro. . okienka" godz 10 13 u.. Kopcińskiego 32 i 

!l"EATR NOWY !Więc- 26. XII. - jak wyzej. 16 19 · • . • Nowotki 60 
kows.kiego 15l nieczp- CZAJKA (Kochanćwka g~am ·· ~!a XIlI. d ~r~: Chirurgi.a · Południe 
ny. 25. XII. g. 16 Alek;53·ndrowska nr 162) „czerwony Ka tui:~.'; Szpital im. Jonscbera, 
„Pan Drops i Jego tru- - nieczynne. 25. XII. Pia t . P . • ui. Milionowa JA. 
pa'', 26, xrr. n ie- „Krzyża.cy" od lat 12 ii· „s osiowy p~mięt- Chirurgia POlnoc -
c zynny (poi) god 13 16 1- 1k , „Spotkanie w ·•~J . . MAŁ SALA (Zachod- · z. ' · "· ZOOI\ • „Ma.mu.tek" Szpi..,,_ ~· Barllckleg9,, : 

A • '.9.3'0. 2S. Xll. _Ja]i: lly- „Kocia szkoła" odz' ul. Kopc1ns~łego 22. 
n ia 93) 24. 1 26. xn. zej gpdz. 12,. 1.5.1", 18.30 l<> • n 12 13 14

g 
1
;· Laryngologia: szp. im. 

nieczynny. 25. X11. g . ENERGETYK (Al. Poli- .P--•e~. •·- • ".~...,.:„ __ 0 • Pirogowa ul. Wólczań-
20 „Ojciec" • techniki 1'7) ~ nl.ec-zynnc •. "? ......, """°! z 0""~" sk~ ·f95. , • 

OPERETKA (UL P6lnoc- 25. i 26. XI1:. „Viva godz. IG, l9. . Okulistyka· Szpital Im 
na 47/51) nieczynna. Mari.a" od lat 74 (fr;) SOJ~SZ (·Płatowco:va 6) Jonschera ~ MiUonO: 
25. xn. g. 19 „Fajer- g odz. 15, 17.15, 19.30. „Siódmy przysięgły" wa 14. • 
WeTk" (dozw. od lat GDYNIA rruwima 21 od lat 16 C!raaic.). ~odz. Chirurgia ł Jaryngolo­
la). 26. XII. - jaJt WY· „Arcylolraj" od la.t 14 17• ~- x;;. „Siódmy gi:t dziecięca: Szp. im. 
żej, (franc.) godz. IO, 12.30, przysięgły god?!·. 17, Konoprukkiej, ul. Spor• 

TEATR ARLEKIN CW61- 15, 17.30. 25. XLI. „Arcy 19. 26. XII: Ba.Jki - na 3S/50 
czańska 5) nleczynn:'!. lokaj" g. 10, 12.30, l5, g?dz. ,!4· ,,siódmy przy Chirur°gła 
26. xn. g. l.S „Kote1< 17.30, 20. 26. XliI. _ jak s1ęgły godz. 15, 17, rn twarzowa: 
Protek". . wyżej. . ,in~C!W~ - STUDYJNE Barlickiego, 

szczękowo­
Są:> ital Im. 
ul. Kopciń· ':rFATR PINOKI~ (Ko- HALKA (Krawiecka 3/'5) (Killn_sk!ego „123) „o sl>iego 22. 

N?rn ika 16) n1eczynnv „Giuseppe w warsza- czyms innym od lat Toksykologia: I cen-
26. XlJ. g. 12;, 17.30 wie" od tat 11 (po-!.) 16 (czechooł.) godz. 15. tralny Szpital KUtlliczny 
,.Kot w butach • g. 16, „Piękny Anto- !7· 25· xn. „o czymś ·~AM żeromskiego 1<13 

nio" od lat 18 (wł.) ln'l1Ym" godz. 16, 18, 1 
' • 

MUZEA gOdz. 18. 25. XII. „Giu- !!<>· 26; Xll. „o czymś 25. :x!IL 
MUZEUM BISTORU RU• seppe w warszawie" mnym ' godz. 14, 16, 

CHU REWOLUCYJNE- g . 16 • Piękny ' ·AlntO· 18. Film miesi ąca: Chirnrgfa Południe ... 
GO (Gdańska 13) czyn nio:• _'g. lS, 20. 26, XLI. „Pogard.a" od lat l6 szpital im. Pirogowa. 
ne godz. 10-15. Ba~ki - godz. 12, (franc.) godz. 20· . ul. Wólczańska 195. 
2~ i 26. XL!. n ieczynne „<;imsep,pe w warsza- STOKI ~Zbocze) „z pie- Chirurg·a Półru>c 

MUZEUM ARCB.EOI.OGI- wie" godz. 16 ,Piękny kła do Teksasu" ~pano •t i terlilng 
CZNE ł ETNOGRAF!- Antonio" godz. 18 20 rama) od lat 14 (USA) Szpl al Im. s a. 
CZNE (PL Wolności 14l 1 MA.JA (Killńskłe<g~ 178i godz .. 15, 17.15. 25. XII. ulLa~;,it,::;:ia:rJ3Śzt>; !m. 
nleczY'Il!lle. „Sniegi w żałobie" od „z piekła do Teksasu" BBrlicklego, ut Kopclń-

MUZEUM ffiSTORlI WŁO lat l2 (USA) go:dz·. 15, god~. 15.4'5,. 18, 20..15. skiego 22. 
KIENNXCTWA (Piotr- 17. 25. XI! „SD.iegi w 26 . XII. „Opiekun pta- Okulistyka:: Szpttal im 
kowska 282). Wystawa żałobie" godz. 16, 18, ków" pll". s~l. godz. BarHClclego, ul. Kopciń~ 
•• Włókiennfotwo wczo- 20. 26. ~n .. Bajk:i g<>?z· 14.45, •:'f piekła do skiego 22. 
raj". „Tkanina pol- 15, „Smegi w załob1e" Teksasu godz, 15.45, Chirurgia 1 Jaryingolo-
ska•• - nieczy:nne. godz. 16, 18 20. 18• 20·15· !tia · dziecięca• Szp. im 

:M.uzEUM KATEDRY E· ł.ĄCZ!"OSC (józefów 43) STUDIO (Lumpmby 719) Korczaka ul. ·Armil Cze; 
WOLUCJO?ll-YZMU Uł. - n~czynne. 25. xn. „'.feden przeciw wszyst wonej 15• 
CPark Sienkiewiczal - „Przemytnik z Pie· kim" (panorama) od Chirurgia 

24 . xrr. czynne 10-14. montu" od lat 16 lat 14 (USA) godz. twarzowa• szczękowo­
Sz.pltal lm. 
ul. Kopclń-

25. i 26• xn. nieczyn- (franc.) godz. 17, 19. 17.15. 25. XII .. „Co wie- Barlickiego 
ne. 26. ~- „Przemyt4lik my o Popiel~" pr. sk le~o 22 • 

MUZEUM SZTUKJ (Więc z Piem>011tu" godz. 17. skł. godz .. 16.lo, „Je- ToksykÓlogl:r. Instytut 
kowskie.e;o :IS). Czynne 19. den przoo1w wszyst- "ff d P 'y ul. T 
od !)-15. %5. XIL nie- ŁI>K • <T;augutta nr 18) kim" godz. 17..15, 19.~n. r~~.Y~:ny rą.c ' e-
czynne, 26. xir. czynne „Eroica• <>d lat 16, g . 26. XII. _„Jeden przeciw I 
od 11-19. 15, 17. 25. XII. jaik wy- wszystlrnn" godz, 17.15 l!G. XIiI,; 

WYSTAWY żej godz. 15.30, 17.30. 19.30. I 
P.~ł.AC l\fLODZlEŻY fm. 19.30. 26. XIr. „Zezo- SWIT (Bałucki Rynek 5) Chirurgia Południe .... 

TUWIMA (ul. Monlusz wate szczęście" od lat „Lekarstwo na miłóść" Szpital im Pasteura, ut. 
kl 4-a). Wystawa nrac 16, (po.i.) godz. 15. od lat 14 (pol.) gooz. V.ii "ury 19" 
plastycznych dzieci z 17.30, 2'0. 16. 18. 25. XlI „Lekar. a • • 

0 

dzielnicy: W idzew, 1\fLODA GWARDIA (Zie stwo na miłość•• godz. Cl_llrur~ia P6łllloe .,_ 
Sródmieście i Polesie. łona 2) „Ost:a>vni za- 16, 111, 20. 126. XI!. Baj· ~p1:ta.l '-!Il· Jordana, ul. 

SALON FOTOGRAFIKJ chód słońca» od lat l4 ki - godz. 15, „Lekar- Przyrod-nicza. 7/9. 
ŁTF (Piotrkowska 102) (USA) go.dz. JO, 12.30. stwo na miłość" godz. :i:-aryngologia: Sz_p. m;i .• 
Wystawa foto~rafikł J. 15. 17_.30. 25. XII. 16! 18, 20. • iP1rogowa. ul. :Wolczan­
Gryg!ela •• Nad Jadra- „ osta.tni zachód słoń- Km.o filmów polskich ska HIS. 
nem". Czynna codzle::i ca" g~z. ro, 12.30, 15. TATRY (Sienkiewicza 4-0l 
nie prócz ooniedział- 17.30, 2<>. Program dla dzieci - Okulistyka: Szpital łm. 
ków w godzinacn od 26. XII. - 1ak wyżej. „Rozta.rgniony ta.tuś", Jonschera,. ul. M!lloru>-
10 do 111. MUZA t'Pabian!cka 173) „Pani z tobołkiem". wa 14. 

O~RODEK PROPAGAN· „Bumerang" (!pa.nora- „Wesoła podróż w ko _c hiru!g1!1 i la.rYngolo­
DY szTUKJ <Pat'ik Slen ro.a) od Lat 14 Cpol l smos". „Eskapada". g1a dzieeięca: Szp. im. 
kiewiczal Mtędzyn.aro- g odz. 15. 17. 25. xrr: „D'Wie ba.iki" godz. 10, Kon·opnickie-j, ul. gpo-r­
dowa Wystawa Foto- „Bumerang" ~odz. 16. 11, 1·2, ~3, !4, 15, 16, 17. na 36/50. 
nafik! ArtystYcznel . 18, 20. 26. XII. Bajki „Ma·rysia i Napoleon" Chirurgia 
czynna od 10-13 i od tkooz. 16, „Bumerang" (panorama) od lat 16 twarzowa: 
15-18. godz. 16, 111, 20. (poi.) godz. 18. 25. XII. Barlickiego 

szczękowo­
Szpi·taJ im. 
ul. Kopciń-

4f l!fl • POLF.STE O"omal"kiel :m Prog•ram dla dzieci· skie,go 212. ' 
zoo tut. Konstant?Jl()W- 25 .. xrr .• Bajki gOdz. 14. godz. 10, n, 12, 13, 14: roksykO'logia~ I een­

ska 6110) czynne w Ji. „S1edmm narzeC'Zonych 15, 16, 17, ,,Marysoa 1 tralny S"!>ital Kliniczny 
9-16 (kasa czynna do dla siedmin braei" ocJ Napoleon" godz. 18. w AIM, :i:e•romskie,go 113. 
e<>d" 15.30l lat 14, (.USA) godz. IS. 20.15, 26.. XI!J:. . _ ;ja·k • 

PALMIARINlA M. ' 2'5, 17 19. wyżej. Nocna pomoc pielęg-
XIL n ieczynna. 26. XII . 26'. XLI. - jaJt wYŻej . marska., Sienkiewicza 137 
otwarta w .e;odz. 10-18 pOl'ULJ\R~ (Ogrodowa DYZURY Ae!J!EB: tel. 444-44 przyjmuje zglo 

K I N A 18) nieczynne. 25. XII . szenia telefoniczne na 
Fatalny list" 00 lat Pl. R:ośc!ełny 8, Piotr- w.izyty domowe lekarzy 

POT..ON1'1'. = ,;Strzelby i'1 (ang.) ęodz. '16, 18, ke>wska 67, Piotrkowska w go dz 19-5. W am1bu­
Apaez6w" od lat 11 20. 2S. ~II. - j'a.k wY- 3r!l. Obr. Stalingradu 15, l2torium dn.terni.stycznym 
(USA) i;iodz. 10, 12.30. żej. Armil Czerwonej a. Pl. przyjmowa:ni są l!la miel: 
15. 17.30. 20. t>RZEDWIO~E Cżerlkn Pokoju 3. scu ch<lir.zy z nagłymi 
25. i 26. xII. - j'lak •kiego 74n6) „Czy ma- zachorowaniami intern.i-
Wyłej cie w domu lwa" od 25. XT:I, st)'C'Znymi w godz .. 16-7. 

\'PlS•." ..- „Sponlb m lat 11 (.czeski) ~. ts.30: Nocna pomoc pielęg-
lrnhif!'ty'" 'Id lat 1~ „Ze:lścle do l>iekła" or! Pl?trkowska I~. N11ru niarska, Al. Koociu.szki 
(an~)- godz. . ~ ~ 17.311. ·lat 16 (pol:) -.g.- 17.45, . 20. to.w<cza 6, P~blanicka !8. tel. 324-09 .przy•jmuje 

Hucznie 
zapowiada 

się 

łódzki 
Sylwester 
r Moda na „mt-l 

ni0 szerzy się 

L 

tak ·dalece, że 
jeden z i;>arY• 
skich fryzjerów 
lansuje.„ mini­
peruczk1 z krót 
kich. swobodnie 
układających 

sic: włosów. 
CAF -

Keystone J 
W tym roku łodzianie na• 

stawiają s.ię na sylwestrowe 
szaleństwo. Organizatorzy licz 
nych balów iue mają klopotu 
z rozprowadzE-niem kart wstę 
pu. Niemal wszystkie bilety 
na sylwestro'll<·e :imprezy a hę 
cizie icb ponad 100 - zostałv 
już rozchwyr.ane. 
Największy baJ odbędzie się 

w Pałacu: Soortowym. Orga­
nizatorzy: racla miejscowa Zw. 
Zaw. Praco~ków Państwo­
wych i SP<>.iecznych przy 
ŁOSTiW oraz Komenda Dziel 
nicowa ORMO Ł6dż-Polesie 
Bawić się ti1 ·oędzie tysiąc o­
sób. Przewiduje się moc a.trak 
cji: rewię „Telimeny", ku­
lig na miejscowym lodowis­
ku, wybó:-: kirólowej balu, 
konkurs tańca ludowego. Nn­
wy Rok ro?Jpocznie się tu po­
lonezem. 

Tradycyjnym zwyczajem ba 
le odbędą się również w Pre­
zvdium RN m. Lodzi i WRN, 
·Piękny · bal ::apowiada sie w 

domu wypoczynkowym w AT­
turówku. Obok 100 wczasoWi 
c:;:ów bawić s1ę tu będzie 150 
włókniarzy z Łodzi i w oje­
wództwa. 40u osób re świata 
technicznego spędzi Sylwes­
tra w gmachu NOT a kilkaset 
na. Politechruce. Rzemieślni­
cy wyi:naczyJ; sobie sylwe­
strowe spotkanie w Klubie 
Rzemiosła. J:-edagodzy. jak 
zwykle spotykają się w Klu­
bie NauczycieJ.~kim. a prawni­
cy w gmacb.u Sądu Woje­
wódzkiego. 

1400 
razy 

,,TAK'' 
TJ". eselny marsz Mendel 
y y ssohna. Przez szklane 

drzwi wkracza do 
sali ślubów m!oda para. 

1 
Ona - drobna szatynka w 
błękitnej 11arsonce, kilkii 
niebieskich kwiatków u> · 
modnej try::urze. W rękach 
wiązanka różowych goździ­
ków. On - mlody, przu~ 
stojny mężczyzna w wizy- · 
towym garr.iturze. Salę wv­
pelnia mnost.w°' znajomych' 

wy Rok na za:bawach i wie- mlodej pary. wśród których, 
cwrnicach ś;.v.i.etlicowych, w pokaźna grupa to uczennice 
domach kultu..--:y i domach stu XXX LO. Przyszly z kwia 
denckich. Młodzież z ZPB im. , tami na ślub swego profeso-
J . Marchlewskiego bawić sie ra Ryszardt'I Mazianko. 
będzie w sw•>im klubie „A- Ceremonio zaślubin prze 
sik". Sporo oso\b wybiera się biega w poan~oslym nastr9 
na wesołki organizowane w ju. Na stole dodatkowy ele-
teatrach. ment deko<·acyjny - choin 

Kilkusetosobowa grupa Io-. ka udekorowana kolorowy-
dzian wyjeżdża na Sylwestra mi bombkami. Za chwilę z 
zc. granicę :i.a.równo indywi- ust narzeczor.ych pada slo-
dualnie, jak ' z biurami po- wo „tak". Kierownik USC 
dróży. Nie mbra.knie przed- Łódź-Sródmfaście - W. Dor 
stawicieli na~~o miasta na dański udzielający 1uz 

2, Na Jezdni nie wolno urzą.

1 
chyba 40-tysięcznego ślubu 

balach w Bu•lapeszci-e, Berli- w swojej 2~'-letniej karie­
nie, Moskwie, a także Dreź- J rze - ogfosza związek mal· 
nie, Tatrzańskiej Łomnicy i żeński za zawarty. Pot<>.m. 
Belgradzie. (Kas.) gratulacje, 11ocalunki, kwia 

- ~ty. _____ ._... ______ .,...i W śr6dmie3skiej sali ślu-

Nie ma jt:.-ż woll!lych stoli­
kóV.1 ~ na bal, ktory odbędzje 
si,ę-w Kliub.te. Dzienni.karzą. 
T-.itaj przewidzianych jest tak 
:te nllnóstwo atrakcji. Niekt·~ 
rzy łodztlan.ie wybie.rają się 
na bale sylwestrowe organizo.. 
wane w restauracjach i ka­
wiarniach, Wielu powita No- -~---~~ · ' bów, podobnie jak f w pn· _:.:.:.:::.:.::.:.:;::..::.:_ ___ ..;______________________ zostalych czterech, świątecz 

Z „Dziennikiem" i ,,Orbisem" do SpałJ 
• Wyjazd autokarami W: piątek:• 2 stycznia :1:967 z. Powrót 

- niedziela, 9 stycm1a. 
• Noclegi w DW „Dzik"• 
• Wieczór zapoznawczy, spacer . po ··Spale. mbawa Pl'llY, 
orki estrze. 'i 

• Jeśli dopisze śnieg - kulig. 
• Wiele niespodzianek. i atrakcji, . . 
Pierwszeństwo w zakupie kart wstępa.. -dra · -C:eytełnik'ów, -któr:ey; 

okażą kupon wycięty z ,Dziennika" •. 
Wszelkich informacji ndziela „Orbis", tel. 301-01; 

11y ruch. Ślub po ślubie. 
Tak będzie do pierwsze110 
dnia świąt wlącznie. Pót- 1 

me1 dzień przerwy i znów 1 

masa ślubów aż do „Syl- 1 

westra". W tym okres·le. 1 

blisko 1400 osób powie slo­
wo „tak". Na śródmiejskiej 
sali w Sylwestra na ślub 
nym kobiert"U stanie m. in. 

1 para: ona łodzianka, on Duń 
1 czyk. Z Danii przyjedzie na , 

ślub cala jer!o rodzina. 1 
Ciekawe, że dotychczait 

jak nam powiedział W. Dot' 
dański, a.ni jedna młoda 
mężatka nie pozostała przy 
swoim nazwisku, a tylko 
nieliczne pnostawily swoje 
nazwisko rodowe obok na~ 
wiska męża. Nie było też 

Poaotow·1e zd~z· y·lo na czas i~:! ~~:z:~kim~i;:i~6:;~ 6 -t cz.ęścze3 sq, Lo „ózowe goz· i 
Wcz1>raj pisaliśmy o berz,przy. Sądzimy te władze wykryją dziki. (Kcis.) I 

sprawcę podłego wybryku i zo I ..t Foto • ....; L. Olejniczak. I kładnym podły>m wybryku chu stan.ie on przykładnie ukaira. I' . 

ligańskim, który spowodował ~- (wit.) „---... ---------~ 
WYjazd at 7 karetek pogoto-
wia do rzekomego zderzenia 
tramwaj6w. które nie miało 

miejsca. w tym samym cza­
sie pilnie była potrzebna ka­
dzać ślizgawek am torów sa­
retka, by przewieźć krew i Je­
karz:v do śmieTtelnie Chorej 
pacjentki w Szpitaila im. 
H. Wolf. 

Jak nas · wczoraj poinformo­
wauo w szpitalu, kłopoty były 
rzeczyWiście poważne. Pers001el 
biegał po ulicy w poszl!kiwa­
niu taksówki, o którą w 
przedświątecznym rnchu nie 
było łatwo. Wszystko jednak 
zakończyło . się szczęśliwie. 
ZdążYła. do szpitala jedna z 
siedmiu kalretek, ktbre bez­
neczkowyc)l. 
myślny chuligan ~im telefo­
nem wezwał do WYpadku. Prze 
wiozła ona dla chorej krew 
oraz lekarzy konsultantów i 
chirurgów - specjalistów. Pa­
cjentkę zopeToovano. czuje sic: 
ona dobne. 

O GODZ. 5 RtANO.-
•.• przysz!l na śniadanie do ba­
ru „Koliber" przy ul. Łagiew­
nickiej ro•lnicy z Bałuckiego 
Rynku, którzy całą noc dyŻU­
rowaJi przy wozach. Najwię.k· 
szym powoozeruiem cieszył się 
bi.ges, które.go wydano 60 por: 
cjL Również kiełbasa, serdeLk1 
n.a gorąco i herba.ta szły jaJc 
woda. Najmniej, bo tylko 
około 2JO ;porcji, sprzedano żur­
ku. 

;W SAMO POŁU.DmE.-
-.o godz. 12.'20 sen1Sację ~ 
dziłC na ul. Biotrkowskiej 94 
poja2(i ziejący ogniem i smołą, 
który za:ta rasOIWał pól jezd!lli. 
To brygady układające na­
wierzchnię w bramie nowego 
biurowca. przystąpiły wczo.raJ 
do Dracy. Trzeba przyznać. że 
uwijały się ~rawnie, bo już 
po 10 minutach archaiczny w67. 
przygotowujący smołę, mógł 
odjechać. A'le swoją drogą, czy 
tr:zeba było aż rOlk czasu na 

LODZI 
fo, żeby pomyśleć o u~ 
kowani1u terenu brurowca. 

NiE MOŻNA BYŁO 
DODZW()NIC SIĘ-

:..."llreZora.j z tadnego aP«ratti 
teleofoniC7l!lego. Na sygnał mu­
sieliśmy czekać po kilka. a; 
nawet kilkanaście minut. Jak 
zwyk.Je przed świętami. łodzia­
nie blokowali telefo.ny, składa• 
jąc sobie nawzajem życzenie.. 

Nś. POCZ~Ę·-
•. ..kier01Wała sprzedawczyni kio.o 
sk.u .,Ruchu" w Al. ZWM OSl>­
l:>y, kt6.r„ chciały wczoraj na­
być tu znaczki pocztowe na! 
ka·rty świąteczne. Kiosk znajdll 
je się v.is a vis poczty, gdzie 
niestety, w gorączce przedświą"' 
tecznej nie można było do­
cisnąć się do oklienek. Trochę 
jedna:!!: dobrej wo.li 1 sprze­
dawczyni „Ruchu" mogłaby 
hurtowo za1:lpat·niyć się w. 
znaczki. 

mnnmnnmmnnnmmmm111mnmnnunnnmmnmnm1m111nnumuu11111mm111ummmn11111un11mnn111m111nHU11mmm11H1111 
z.głoszenia teleto.nicznelz. Pacaru>wsklej 3. tel.Ina wLzyty domowe :przyjtęgniarskłeJ czynne w 
r.a za,biegi do dOilllU w 541-96, Górna - Lecznt. rr.owane są od godz. 10 wyżej ~cb ,pun 
.godz. 19-4. cza · 2/4, teL 440-62. Po- do 1.s„ Wizyty ambulato- ktach wykO'llują :za.b!egl 
Swiąteczna pomoc te- lesie - Al. 1 Maja 42. ryjne i domowe zała- p!elęg.marskle w C<>dz.; 

k:uska: dzielnica Sr6d· tel. 303-3!';, Widzew - tw1ane są w g.odz. t0-17. S-l6, ZgłO<SZeill!a na · :za-o 
mieście - Piotrkowska S:".pita'lna ~ tel, 271-53. Gabinety zabiegowe biegi domowe przy~ 
102, tel. 271-80. Bałuty ..., Zgłoszenia telefoniczne świątecznej pomocy pie- wi;ne są w god'z. 8-l'Z. 
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Tydzień w TV 
SOBOTA - Zł BM. (WIGILIA) 

10.00 - „Zbuntowana piętnastolatka" - film prod. am. 
(K). 11.30 - Przerwa. 14.SO - Program dnia (L). 14.55 -
„OpoWieść o starym tramwaju" - film prod. czech. CP). 
:16.15 - Program tygodnia (W). 16.40 - Dziennik (W). 16.45 
- Krakowska kronika dziewcząt I chłopców (Kr.) . 17.00 -
Teatr Jednego Aktora: „Cudowna płyta" W. 5aroyana (W). 
17.20 - Na półkach księgarskich (W). 17.30 - „Melina Mer­
couri w Grecji" - film (W). 18.20 - „Gawędy wilków mor­
skich" (Gd.). 18.35 - „Po szóstej" (W). 19.20 - Dobranoc (W). 
19.30 - Monitor (W). :IO.OO - Wig!lljny koncert muzyki 
i poezji (Kr.). 20.35 - Dziennik (W). 21.00 - ,.Od Ostrówi 
świeci. gwiazda" - E. Brylla (W). 21.55 - „Romanzo 
d'amore" - film prod. wł. (od lat 16) (W). 23.30 - „Stu­
dio Uno" progr. rozrywkowy (W). 0.25 - Program ua 
jutro (L). 

NIEDZIELA - 25 BM 

8.55 ;;;;; Program dnia (W). 9.00 - „Wielka przygoda" -
film prod. szw. (W). 10.00 - PKF (W). 10.40 - „Spiewają 
Filipinki" (Szcz.). 11.05 - ;, W starym klnie" (W). 12.05 -
„Zimowe cuda" (W). 12.25 - . , Kolędnicy" - program mu:o;. 
(t,). 13.15 „ •.• w Turcji" - rep. filmowy (W). l;J.25 - „Baśń 
o zaklętym rumaku" B. Leśmiana (W) . 14.40 - „Gadzina 
teatru" - film prod. poi. (W). 15.łO - Tele-Echo (W). 16.25 
- „Wesele Fonsia" - komedia R. Ruszkowskiego (W). 
17.00 - Film z Il serti: „Wojna domowa" (W). 18.45 - „En­
cyklopedia baletu" (W). 19.05 - „Czasoprzestrzenie" - film 
i:>rod. pol. (W). 19.20 - Dobranoc (W). 19.30 - Dziennik (W). 
20.00 - Słownik wyrazów obcych (W). 20.20 - Film z serii: 
„Upiór Luwru" (W). 20.45 - ,.Alarm w Table Rock" - film 
prod. am. (wes tern) (W). 22.15 - „Iluzja" - f11m prod. 
poi . (W). 22.30 - „Balet dla sceptyków" (W). 23.20 - Pro­
gram na jutro (l.). 

PONIEDZIALEK - 2G BM 

n.oo -' Prog;am dnia (W). 11.os - Dziennik (W). 11.20 -
Koncert z zamku Altenburg (Berlin). 12.20 - Kino Przygo­
da; „Dzwonią. otwórzcie drzwi" - film prod. rad:r:. (P). 
13.35 - Teatr Młodego Widza: „zamorski gość" - E. Szu­
stera (L). 14.35 - Film :o; serii „CzaroWnice" (W). 15.00 -
„Szklana niedziela" (I) (W). 15.15 - „Telefonistki"' (W). 
lS.30 - Tea t r Telewizji: „Nocl~g w Apeninach" - komedi<I 
A. Fredry (W). 16.35 - „Szklana niedziela" (Il) (W). 16.45 
- "Napoleon i jego epoka" - teleturniej (W). 17.45 
Studio 63: „Pan Tadeusz" - A. Mickiewicza (W). 18.30 -
Francuskie melr>die rozrywkowe (W). 19.00 - „Szklana nie­
dziela" (!II) (W). 19.2-0 - Dobranoc (W). 19.30 - Dziennik 
(W). 20.00 - „Czarne na białym'' - program rozrywkowy 
(K). 21.00 - „Milioner bez grosza" - film prod. ang. (W). 
22.30 - Wiadomości sportowe (W). 22 .łO - Program na 
jutro (l.). · 

WTOREK - 27 BM. 

il.OO - „Czterej pancerni i pies" (P). 9.55 - Przerwa. 
11.00 - ;,Yokmok" - film prod. poi. CP). 12.25 · - Przerwa. 
15.55 - Program dnia (Ł). 16.00 - Teleferie: 1. ,,Liga en­
tuzjastów wakacji", 2. ,,Los companierów" - film prod. 
radz. (W). 17.15 - Dziennik (W). 17.20 - Włoskie melodie 
rozrywkowe (W). 17.35 - Kabaret reklamowy (W). 18.05 -
ŁWD. 18.18 - Telereklama (Ł) . 18.20 - „Giełda piosenki" 
(W). 18.50 - „Bryza" (Gd.). 19.20 - Dobranoc (W). 19.30 -
Dziennik (W). 20.00 - „Uwaga, uwaga, nadchodzi!" - film 
prod. pol. (W) . 20.40 - „W laboratorium sztuki" (W). 20.E'.l 
- „ Yokmok" - film prod. poL (P). 22.20 - Dziennik (W). 
22.35 - Program na jutro (Z.). 

SKODA - za B1'f. 

9.00 - Film z serii: ,,czterej pancerni i pies" <(?). 9.55 -
Przerwa. Il.OO - Film z serii: „Dr Kildare" (K). 11.50 -
l>rzerwa. l.5.30 - 39 lekcja jęz. angielskiego (L). 15.55 -
Program dnia (L). 16.00 - . f': cyklu: „Ula 1 ś"4at" .. JW}. 
17.05 - Dziennik (WJ. l'l.10 - Przypominamy, radzimy (W), 
17.20 - PKF (W). 17.30 - „Nie tylko dla pań" (W). 17.50 -
Wszechnica TV: „Za kierownicą" (W). 18.20 - „Michał 
Kleofas Xiążę Ogiński" (W). 111.55 - Program red. ekono• 
m.icznej (W). 19.20 - Dobranoc (W). 19.30 - Dziennik (W). 
20.00 - LWD. 20.13 - Telereklama (L). 20.15 - Film " se­
rii: „Dr Kildar-e" (K). 21 .05 - „Swiatowld" (W). !1.35 -
Teatr Telewizji: „Jeźdźcy od morza" J. Millington-Synge'a 
(Szcz.). 22.15 - Dz-lennik (W). 22.30 - Program na jutro (L). 
22.3S - 39 lekcja jęz. angielskiego (l,l. 

CZWARTEK - %9 BM 

9.00 - Film z serii: „Cnerej pancerni 1 pies" (P). 9.55 ..... 
Przerwa. 15.20 - Program dnia (L) . 15.25 - Kurs Rolniazy: 
„Produkcja roślin pastewnych w planie głównym" (W). 
16.00 - Teleferie: 1. „Telemikrus" - mag. zainteresowań 
(P), 2. „$lepy pelikan" - film prod. radz. (W). 17.45 -
Dziennik (W). 17.50 - ;,Kwadrans zagadek" - te)eturniej 
(W). 18.05 - ŁWD. 18.20 - Telereklama ·iŁJ; 18.26 - Film · 
krótlcometrażowy (Ł). 18.35 - ,.cennik złudzeń" (W). 18.55 -
Film krćtkometrażowy (W). 19 . .20 - , Dobranoc. (W). 19.30 :-. 
Dziennik (W). 20.00 - „Złota salamandra" - film 'pro'd. 
ang. (W). 21.35 - „Jesteśmy egoistami" (W). 22.0li Dzien­

nik (W). 22.20 - Program na jutro (Z.). 

PIĄTEK - 30 Biii 

9.&o - Film z serii: „Czterej pancerni l pleS" (P). 
0

9.55 ·­
Przerwa. 15.55 - Program dnia (L). 16.00 - 1. „Miś :o; okien-! ka" (W). 17.10 - Program tygodnia (:W). 17.30 - Dz-len­
nik (W). 17.35 - Film z serii: ,,Bella i Sebastian" (W). 18.00 
- „Rendez-vous narodów" (W). 18.25 - „Spiewa Teresa 
Kosevija" (.Jugosławia) (W). 18.4'> - Magazyn . medyczny 
(W). 19.20 - Dobranoc (W). 19.30 - Dziennik (W). 20.00 -
LWD. 20.15 - „10 minut recenzji" (Wr.). 20.30 - Poznański 
Teatr Te!e\vizji: „Szkoła miłości" P. Marivauxa (IŚ). ·~.30. - . 
Giełda reporterów (P). 22.00 - Dziennik (W). 22.u - Pro. 
gram na jutro (L). 

SOBOTA - 31 BM. 

nt.00 _; ,.Od Antarktydy do Ta}ltti" - fllm (W). tt.20 _... 
Przerwa. 15.55 - program dnia I program na jutro (l,). 
16.00 - Teleferie: 1. „Harcerski trójmecz" (K). '~ „Niewi• 
dzialna ręka" - fllm (WJ. 17.25 - Dziennik (W). 17.35 -
„W sylwestrowy wieczór" (W). · 18.30 - „Warszawa, ja i ty" 

(W). 19.00 - „Przeboje roku" (cz. I) (W). 19.20 - Dobrahoc 
· · (W). 19.30 - Monitor (W). 20.00 - Przemówienie noworC­
=e (W). 20.20 - „Przeboje roku" (cz. II) (W). 2:0.35 - Film 
z serii: „Upiór Luwru" (W). 21.00 - .,Divertimento op. -t" 
- mały kabaret .Jeremiego Przybory (W) • • 21.00 - Dzien­
nilt (W) . 22.00 - „Dwa żebra Adama" - lilm prod. pol. ~w,. 
23.~ - ,.Pr:r.eboje roku" (cz. III) (W). O.OO - Powitanie 
Nowego Roku (W). 0.05 - Szopka noworoczna (W), 1.05· -
„Las Vegas" - filmowy progr. rozrywkowy (W). 2.10 -
„Big-beat w kosmosie" - film prod. ang. (W). 3.40 . ...;. Pro­
gram na Nowy Rok (L). 

NIEDZIELA - 1 STYCzNIA HC'1 1l. 

11.55 - Program dnia (W). 9.oo - ;.Ch?oplec z dwóch świa­
tów" - film prod. duńsk. ·(W). 10 .. 30 - Film z serii; .„cza­
ro;vnlce" (W). li.OO - Kino „Ptyś" (W). l!l.30 - „Telepla­
stikon" (P). 12.05 - Koncert noworoczny (Wiedeń). 13.20 -
„Banda Rudego" - .J. Domagalika lcz. n (W). . H.00 -
„Sport 1966" (Wl . l&.05 - '„Geniusz sceny" - film arch. 
prod. poi. (W). 16.30 - ;,SVl-"iat 66'" (W). 17.~ - P'llm z• ll 
serii: · „Wojna domowa" (W). 18.00 - Teatr Niedrlelny: 
„Hipnoza" - A. Cw0Jdzl11sklego (W). 19.20 - Dobranoc (W). 
111.30 - Dziennik (W). 20.00 - Nowe 1 stare . ptosenk1, śtlie­
w 'a Marek Bernes (ZSRR) (W). 20.35. - Słown~ ,, wyrazów 
ohcych IW). 10 55 - ,.Niagara" - film · prod. am. dozw. Od 
16 lat CWl. 22.20 - Niedziela sportowa ·(W). · tt411 . ..:. Pr.e­
gr.am ~'ł!Q jutro (L). 
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NAGRODY: 
• 

* 
* 

Komplet bielizny pościelowej 
Torba podróżna * Zegarek-budzik (import) 

11 

2ó 

I 

* Obrus cepeliowski z serwetkami * Serwetki do kawy 
lt.rzążóUJflaa ( .IAI 

pOZlOMO: 1. wał wodny u wybrzeżY Afryki. 6. Mate­
riał dekarski. 9. Chroni twoje gardło przed zimnem: 10. 
Sympa.tia koguta. 12. stan rolniczy w USA. 13. wiersz 
miłosny. 14. Posiadłość ziemska, do!Jra. 18. WY'!<Pll grec· 
ka w pobliżu Turcji. 19. Piękny kw1a1; z k<>lcamJ.. 21. Po­
gromca Minotaura. 23. Np. ,.Dziennik Łódzki". 24. WY­
cira morska. 27. Jednostka oporu elt;k~. 28. Filozof austr:' 
przedstawlciel neopozytywizm.u, 30. p1esn operowa. 31. Mi­
mowolny skurcz mięśnia. 32. Zjazd młodzieży. 34. Pism.o 
dypl<>ma.tyczne. 35. Drugie oo do wielkości miasto w Ja­
ponii. 37. Lasek. 38. Przyrząd z szalkami. 41. Stan w USA 
z Kurytybą. 43 Nazwa małp wiszącyc!1. 44. Siła, kr~p­
kość. 45. Prac<>W111ik baindlu lub wywiadu. 46. Ek.sploz,J.a, 
47 . poprzedza rozdacie karit. 48. Krotochwila. 49. Szał. 

PIONOWO: Z. Jest w powietrzu. 3. Podstawa armaty. 
4. Elżbieta w przedszkolu. 5. Afrykańska st<>li=. 7. Sa• 
mocbód. 8. Natrysk w łazience. 11. Papiery urzędowe. 
14. Małpa bezog<>nowa. 1s. Jeden z muszkieterów. 16. 
$plewa _o nim .V. Villas. J.7- .P,isze na okładce „Przekro­
Ju". 20. Mit. lowczYnl i biegaczka. 22. P<>stać z „Farao­
na", 25. Utwór o wą<tpliwym. autorstwie. 26. Koń wołO<i­
ki. 29. KsiężYc z piekarni. 33. Słynny mieszkaniec Miletu. 
3~. Wydaje dyrektywy w klasztorze. 36. Grecki bóg woj-

w -krzyżów ce ukryte jest dwuczęściowe 
hasło (pierwsza częsc w diagramie „ja"), 
złożone z liter znajdujących się w polach 
z gwiazdką. Czytane pionowo dadzą rozwftt­
zanie, które wystarczy nadesłać na adms 
redakcji (do 31 bm.) aby wziąć udział w le-
sowaniu cennych nagród. · · 
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SOBOTA, 2ł GRUDNIA I~~~~ 
PROGRAM I I = RA· 

8.00 Inienni.k. 8 . 1~ Mel. rozryw 
kowe. 8.49 „Rozmowy na tern.a- 'i <lego coś wesołego". JO.OO Wiad. 
ty prawn-e". 9.00 Mel. rozrywko 1 10.05 Poranny koncert. 10.50 „.Szu 
we .. 9.20 Koncert Ork . . PR. ,;IO.OD 1 kam dom-u" • f-ragment. 11.10 
,;Waa:yta w Bolc1ennikach Publicystyka międzynarod. 11.20 
fr~·gm. 1-0.20 Z operowy.eh arcy z muzyki peipularnej. 12.06 z 
dzieł Glilcka. l<l .00 MeJ. ro~ryw kraju i ze świata. 12.25 „Jak w 
kow-e. 11.3-0 Z. Noskowsln . - kinie" (muzyika). 1'2.50 Mówi 
„Cztery _pory roku" . . 12.00 ~iad. techn.H<a. 13.00 (L) Komt.m}katy 
.J.2.10 ~.wadran.s z ork. „Living _ teatry. 13.15 (Ł) „O r uchu 
Strings . 12.25 . Ro.!n1cz:l'. kwa- „,1 t:)"Stycznym spóldz•elczości pra 
rlran.s. 12.40 „ W1~ej, lepiej, ta- cy" _ auc:. !-3.50 (Ł) Aud. aktu­
n.iej". 13.00 Mel. ro~rywkowe. alna. 14.()(l · Koncert · Ork. Pol-

1

13.20 Kon<:ę.rt popołu_ dmo,":'?· 14.00 skiego Radia. 14.30 Uniwersytet 
„Ozy ~asz tę ksiązkę · 14:30 Radiowy. 14.115 Aud. dla dzieci 
PrzekroJ. muzl'..czny t;yogodma. „Błękitna sztafeta". 15.00 „o~ 
15.<>0 wiad .. 15.65 Muzyka. 15.20 melodii do · m 'elooii". tS.30 „za. 
Kultura p11n1e poszukiwa-na. 16.00 baw.ki choi.nkowe mają glo.s" -
„Popołudnie z mrodością" · 17.5> słuch. !6.00 Wiad. 16.-05 Publicy­
Waad. 18.0U KW:adrans z . dedyJm styka międzynarodowa. 16.16 (Ł) 
cją, • 18.20 „Gwia:oda, gw1azdec'Z- W;yostęp chóru dziecięcego LRPR . 
ka" - słuch .. 19.00 _Kolędy. 19.30 16.30 (Ł) „Mclooi-e spod cho_in­
K_oncert chopmc_>wsk1. 20.00. Dzi-en ki". 17.00 (Ł) Akt. lódz.kie. 17.15 
nik. 20.26 Chwila muzyki. 20.33 (Ł) „Wl!giii jn.a opowiei;ć" - f>­
Zart re:n~sansowy. 21.07 Z no- brazek słuchowiskowy. 17.35 (Ł) 
wych 11agran Ork. Kameraln~l Mozaika muzyczna. 18 .. 20 (Ł) „Zl 
PR. 21.35 E. T. A .. Hoffman: „ozi.a mowe gawędy" at>d . J8 .4S 
dek do orzechow" . m01!-taz Chwila muzyki. 18.50 . Fel. M. 
sl.-muz. 23._00 Il wyd .. dziennika. .Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Muz. i 
23.10 za1~im nadejdzie pól:noc. akt. 19.30 ,,Matys:i;ikowie" _ odc. 
24.00 W-i.acol:nośc1. 20.00 z twóvczo5ci wielkich wie. 

PROGRAM Jl 
8.30 Wiad. 8.35 A Ud. dok . . 9.00 

Artyści dzieciom. 9.50 „O.la k.aż 

deliczyków. · 2-0.30 Kolędy. 20.55 
chwila muzyki: 21.00 z kraju i 
z,e świ.a-ta. 21.:rr Mel. przy choin 
oe. za.oo „Wielki los" - słuch . 

„ 

pa.ni . „męża na świ~ta. 

IO-
/A.SO „2limiowe dzwonk·i". %3.05 
Muzyka popularna. 23.50 Wiad. 

NIEDZIELA, 25 GRUDNIA 

P!R-OGRAM J 

9.00 Wiad.. 9.05 „wesołe nut­

poetycki. 20.10 Muz;Ylka tanecz­
<na, 2.!.00 Dziennik. 21.25 Melodie 
rozrywkowe. 21.35 u. G. Gor­
czycki: „Gompletorium". %2.·10 
Wielka ~ewia m-elod<ii. 22.45 „Kło 
poty z .młodością" - 2 nowe!ie. 
23.15 D. c . wielkiej rewii. 23.Sll 
Wiadomości. 

PONl•ED,ZIAŁEK, 2G GRUDQA 

PB-OGRAM i 
ki" . 9.15 Magazyn Wojskowy. 9.00 Wiad. 9.05 Od bajki do baj 
-IO.OO . Dla dzieci słuch. pt. „Cio ki. 9.30 Ko'lędy polskie. 10.00 
cia jedzie n.a święta". 10.20 „Ter ,,List Koziołka Rudu<lu" , słuch. no - znaczy szopka" aud. 10 R ·• 1 f t · 10.4i> Koncert życzeń, 1<1.40 · Aud. ·20 eci~ or epianowy. l0.40 
Wandy Mi!Z!Iler. 12.05 W~ad. 12.10 Koncert życzeń. 11.40 „TechniJta 
(ł..) „Wesoły autobus". 13.10 Po- i problemy" au<I. 12.05 Wi.ad. 
rancJc melodii. 13.35 Felieton .J. lGl.10 Taniec i piosenka. 12.55 
Iwaszkiewicza·. 13.45 „Rozgłośnia „EdUJkacja i Lg·nacy" - dvlie hu 
Harcerska". 14.30 ,,W .Jezio.ra- moreski.. 13,10 Melodie .. ludowe. 

13.35 Kwadrans z V. Villa.~. 13.50 nach". 15.00 Kolędy poJskie. 15.30 Gwiazdy operowej sceny. 14.30 
Popołudni<!' z muzyką . 16.00 Wia „Kłótnia na Olimpie" _ słuch. 
d~oścL . 16.05 Przegląd wyda- 15.00 Turniej wirtuozów muzykt 
rzen . między>narooowy.:h. 16:2,<! rozrywkowej. 15.30 . Koncert . Pań­
„Podwiec;zorj'!k przy miJ:<rofome · I stwowego zespołu Pieśni ! Tań 
i7.50 10 minut z zesp.-u;~trumen ca „Slą>k". !6.oo · wJad. 16.05 ,,P<> 
ta.Jnym „The. Sha<lows · 18.00 I południe z mlode>Scią". · 18.00 . Kon 
Chwil-a ,muzyk·!. lll .05 .Konc.er~ I cert dnia. 18.35 Wyniki reg. gier 
Ork. PR. 18.~ J .. Abratow!\1<1 i liczbowych . 19„00 . ·„Najlepszy 
jego. nowe p1osen-ki. 19.00 Kaba- śnieg .krajowy". 19.30 Gra B!.g 
r,ectk reklam?wy. .19.15 Z no- Ba·nd PR. 20.00 Dzien·nik. , 20.2s 
wych !'a.gran 1:'orrna · Ma.::i:zela. wiad. sport. '20.30 Ad.am Jarzęb-
20.00 „Siet:M!m dni w kraju 1 na sk". G · · · }bo k · k" · świ-ecie". 20.:>.s Chwlla muzy.ki. . i. _., osctrnec a„, rot ie o-
20 •• „ t · !ro · „ •1 03 T p1..<;.ame WArszaiwy . 21.02 ,,Przy-.,,,, „ma ys1a w.ie . ~ . rzy .pomnijmy sobie" - słueh. 21.3'1 
nastrojow-e me.lodie'. 21.J.3 „Mały Recital skrzyipcowy 2.2.00 Radio 
~ycerz w Warszawie" - słuch. t , · · l. 22.13 ,,Zartoblilwe tematy w daw varie te. 23:00 II wyd. dz1enn .­
inej muzyce polskiej". 23.00 II ka. 23. l'I Wia.d. sp<>rt. 23.12 Ch~­
wyda:nie d:zie<Imika . 23.t<I C::hw!- la muzy.kl. 2-3:1-<> Koncert Wle­
la muzy.ki. 23.15 Nowoścl pro- czorny. 24.00 Wiad. 
gramu III. 24 .00 Wi·a·domości. 

PROGRAM: Il 

. 8.30 W-i.ad; 8.40 (Ł) ·· „Cztery 
ehr..:nki„ - aud. 9.00 „w .J~io 

8.30 Wi.ad. 8.łO (Ł) Koncert ty ra.nach"'. 9.30 (Ł) Koncert · :ey. 
czeń. 10.10 Kolędy pol&kfe. 10.46 czeń. · l~.45 (Ł) „Ma.g9zyn świą­
{Ł) „z dostawą do O.emu" - teczny"' .' Jl.IS (Ł) Rewi~ gwiazd, 
auct.. u.oo (ł.) „Twórcy i ' zda!rZe 12.05 W.i.ad. 1'2 .. Hl ' z operOWYCh 
nia" - felieton. 11.J.O (Ł) „Baś i pi~niarskich nagrań .J. Kie­
nie z tysiąca i drugiej nocy" .:„: pury. ,l?..35 „1-000 ta!któw tpel. 
słuch. U.3-0 (Ł) ' Koncert Orkie- znad D.unaju". l~.30 . „Kuinos:okl 
stry . LR.PR. li2.05 Wia<I. 12. Hl Ty na ParnaJsie", frag.ro . 1-4.oo Kolę­
gO<tni.k dźwiękowy; 12.35 „Kafjf dy. ' 14,:;o Zn.a'j'Óllli . z ' festiw.alO-: 
z Ba.gda<l·u" - opera.. 13.~2 1)1e- wych" e.st'rad. !5.00 „An.i.a · z ·Zie­
lodia, piosenka, jazż. 14.00 ze- !onego WZ>!:órz.a" słuch. 16.00 (:t.) 
spół · Dziewiątka . 14.30 „ Wiprost Wiersze ł./'.>drki;c~ . poetów". . 16. tQ 
z Paryża" . 15 '.oo „Ania z Zielo-· . (Ł) „Pqdroże . bliższe · i dalsze" 
i!l'ego Wzgórza" ·- 'cz. 1 ' Śłuch. rep. 16.oO (ł.) JV!uzy.lc:a operowa. 
16.<>0 _(Ł) Wyroki „Kukuł-eczki". .J7.00 W i.ad. 117:65 Pti"bl. · mi<:<lz'y­

_Hi.02 (Ł) • „i;:>ziewczyna, lasso l ri-.ar.ociowa. 17.20· „wa.IĆ : na 100 
!koń" - aud. sł.-muż. 16.30 (Ł) pa·s" · i inl!,e . 17.30 „zgądtUj ~a-
1Koncert rozrywkowy. 17.oo· Wi.a - dula"„ 19.00 Ko11cert .. chopinow.:: 
domol;ci. 17.0S Felieron na te.ma sk.i, 20.:0 . „w m'al'eńkiej itawia­
ty rn.ięd.zynarodowe. 17.15 A. Ru rence" - stare ·l?iosenk!. 20.30 
1!3inste•J:l - wyk. muz. łiisz-pań- Fel. .J. W,aldorff>1 . . 1.1.00 .Ozie:n­
skiej. -17..30 . Kon.cert .Pań,stw. ze I ni.k. 21.25 (Ł)" „Melodia, _rytm · t 
.społu Pieśni i Tańca „M.azow- .pioo~nka" aud. 212.00 Ogólnop. 

~JSze". 11J.01l „AutbstoR" - słueh. wJa<i. 1·2.J.ii Fr. SChl.l'b'!'rt - kW.ar 
18.00 „Rodzynki muzyczne". 19.0-0 tet smyczkpwy._ 22.SO Muzyk.a ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~lilllBlllliiDE!Bl8•1Rl~iiiP------------------------------.l.11Rewia· · Pi-Ol9enek." 19.00 Wodewil tan. 23.50 Wiadomo:Sici. ' ' · i -­Je ·DZIENNIK LODZKI nr 306 (6233) 
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I ZIMĄ!!/ LODY „BAMBINO" JEDZ LATEM 

SAMO'IWI 2najdą od.po­
wiednie oferty małżeń­
skie w „Swatce 0

, Łódź, 
Piotrkowska 133. 
WYPOŻYCZALNIA su­
kien poleca s\llknie ślub 
~1e, wieczorowe, kapki 
i peJerynki Łódź, 
Obr. Stalingradu 32 (róg 
Gdańskiej) Podniesińska. 
SUPERELEGANCKI strój 
śiubny artystycznie wy­
kona.ny uszyjemy - wy 
P"życzymy : Fi•rma „Ro­
ma", Obr. Stalingradu 24 

ARTYKUŁY 
Do nabycia w sklepach: 

MHD - Piotrkowska 130 
Piotrkowska 22 
Zachodnia 28 
Wojska Polskiego 58 

Gdańska 7 
Bogdanowicza I 
Zawiszy 22 
Armii Czerwonej 4 

POCHODZENIA 
ZAGRANICZNEGO Z<>fia Orich 31553 g 

:PSS Pabianicka 224 
Piotrkowska 64 

Rzgowska 56 CERUJĘ artystycznie 

a = 5 = 
§ 

I 
e 

I 
i e 
i 
e 

Kom unikat 
CPN 

Podaje się do wiadomości PT Od­
biorcom paliw płynnych, że w okresie 

świątecznym stacje benzynowe Łodzi 

województwa pracować będą w 

zmniejszonym wymiarze godzin a mia-= E nowicie; 

5 !> przez cały okres świąteczny stacje. 
· E całodobowe pracują normalnie, 

i 2) pozostałe stacje benzynowe w dniu 
· § 24 grudnia mogą zakończyć pracę 
5 o godz. 18. 

~ 3) 

§ 
~ 
~ 

w dniu 25 grudnia 1 i 2-zmianowe 
zwalnia się od obowiązku otwarcia. 

Następnie w dniu 26 grudnia wszyst­
kie stacje benzynowe podejmują pra-

cę w normalnym wymiarze godzin. 
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PRACOWNICY POSZUKIW ANJ 

KIEROWNIKA bazy transportu, kierownika dzia­
łu inwentaryzacji i gospodarki materiałowej, inży­
niera budow. d/s jakości, st, inspektora dis zatru­
dnienia i płac, technika budowlanego d/s normo­
wania pracy oraz inspektora d/s bhp przyjmie 
natychmiast Łódzkie Przedsiębio~two Budownic­
twa Uprzemysłowionego w Łodzi, Urzędnicza 45-. 
Zgłoszenia - dział organizacji i kadr w godz. 8 
-15, tel. 551-02. Warunki płacy do omówienia. 

INŻYNIERA instal. sanitarnych i c.o. na stano­
wisku głównego kierownika robót; inżynierów 
lub techników instal. sanit. i c.o. na stanowis­
kach: kierownika robót, tecfiników; · inżynierów 
względnie techników elektryków z Ul-V · grupą 

bhp oraz uprawnieniami budowlanymi na stano­
wiskach: kierownika -robót,~ insp~lttorów ' o'i!ót ," 
samodzielną księgową na stanowisku rewidenta 
zakładowego zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo 
Instalacyjne w Łodzi, Piotrkowska 17. Zgłoszenia 

przyjmuje i informacji udziela sekcja kadr, tel. 
372-58, codziennie w godz. 7-15. 7830-k 

TECHNIKA elektryka, względnie mechanika na 
stanowisko technika bhp przyjmie ŁPIRem, PT 
w Łodzi, Jerzego lOflZ. Zgłoszenia kierować do 
sekcji osobowej w gOdz. 7-1~ pod w/w adresem. 

MISTRZOW zgrzeblarni, tkalni kortowej, drukar­
ni, (wykształcenie średnie, bądź szkoła mistrzów) 
- zatrudnią natychmiast Zakł. Przem. Wełn. im. 
A. Struga w Łodzi, ul. J,ąkowa 11. 7516-k 

SPRZEDAWCZYNIE do sklepu branżowego „Mo­
da'', ul. Zachodnia 24 zatrudni Łódzka Składnica 
Zaopatrzenia Przemysłu Odzieżowego. Wymagane 
wykształcenie średnie praktyka w handlu odzie­
żą. Zgłoszenia prosimy kierować do sekcji kadr 
ŁSZPO Łódź, Ul. Wólczańska 14/16. 8142-k 

25 PRACOW!NIKOW o wysokich kwalifi.kac'iadh w 
dziedzinie kaletnilctwa pr.z:yjrnle natychmiast d<> 
G"ZYCia toreb darns·ldch z ratii (w systemie cha­
lupniczym) Pl"Ze<!Męłrior'81>WO iPII'odUikeji Nakład· 
czej. WaJI"Unki ptacy oo omówieni.a .:_ Gdańska 
40, pokój 43, n;r p. 79.23~k 

Rewolucji 1905 r. nr 34 

TECHNIKA budąwlanego z uprawnieniami na 
stanowisku kierownika działu inwestycji i admi­
nistracji oraz ekonomistów do działu handlowego 
ze ~rednim lub wyższym wykształceniem zatru­
dni Łódzkie Przedsiębiorstwo Zbytu Artykułów 
Technicznych „Technozbyt", pl. Zwycięstwa 2. 
warunki płacy do omówienia. 7958-k 

gar dero bi: i dywany. 
PawJikowska, Piotrilrnw­
ska 94, tel. 247-70. skupuje: 

Przedsiębiorstwo Sprzedaży 
Okazyjnej i Komisowej w Łodzi, 

ul. Kilińskiego 85. 
KIEROWNIKA placówki usługoweJ branży radio­
telewizyjnej zatrudnią Zakłady Usług Radiotech­
nicznych i Telewizyjnych OfŁódż. Wymagane 
średnie wykształcenie techniczne o kierunku ra­
diotelewizyjnym i praktyka waz kierownika pla­
cówki handlowej branży radiotelewizyjnej wy­
magane średnie wykszt. techniczne, praktyka w 
handlu, znajomość branży. Warunki przyjęcia do 
omówienia w dziale kadr w Łodzi. Piotrkow­
ska 91 III p. 8087-k 

BA."l'\VIENIE aluminium 
WY.P~YCZALNIA _ na dowolne kol<>ry, wy­
Irena ZagrOdzka, Piotr- soki połysk - warsza­
kowska 253 poleca suk- wa - Prn.ga, Ząbko';'­
me slubne, wieczorowe, ska 26, Adam Kochman­
Jrnpki i peler~ki do ski. 8-059 k 
chrztu. 31982 g WYKONAWCY tasie·ml<i 
WYTWORNIA kopyt po pl.ecionej sznurkiem la­
szuikuje: drewna, brzozo sette poszukuję. Zgło­
wego, zaciosów, szczap, szenia: Jankowska, Lesz 
okrągla·ków. Łódź, Ki.li ń rio, Bracka 4. 329 P ~ 
skiego 126, Czarnomski, PRZYBŁĄKAŁ się pies Pisemne oferty wraz z załączonymi 
tel. 374-08. 319'76 g bokser. Głowackiego 11, wzorami oferowanych artykułów na-
NOWOCZESNY k·rój m. 22,, Antc~k. ! damski, dziecięcy opa- OPIEKUNKA do dziec- -.Jeży składać codziennie W dziale 
nujesz szybko pod gwa- .k.~ (dochodząca) po- handlowym pr:zedsiębiorstwa przy 
r.~.ncją . Wynalazek Me- trzebna, Felsztyńskiego 
c:hlińskich Nawrot 32 nr 5, m 7 31.977 g UL KILIŃSKIEGO 85, I p. w godzi-
N APRAWIA uszkodzoną RENCISTKA do porno: I nach 10-13. 8093-k 
garcrerobę cerownia arty cy w dornu na kilka ~ ~ 

ztyczna, Więckowskie- godzin dziennie potrzeb- ----------------------.-. ga 23, Frankowska'. na. Tel. 23&-15. 

KIEROWNIKA działu realizacji robót z wyższym 
lub średnim wykształceniem technicznym i upraw­
nieniami, kierownika grupy robót z wyższym lub 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
średnim wykształceniem tfchnicznym i upraw- _, 
ni€niami inspektora kontroli wewnętrznej .z wyż- Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Wy-
szym lub średnim wykształceniem, kierownika dział Finansowy Łódź-Bałuty podaje do publlcz­
bazy sprzętu ze średnim wykształceniem tech- nej wiadomości, że w dniu 30. XII. 66 o godzi­
nicznym, inspektora technicznego ze średnim nie 12-tej w lokalu przy ul. Roosevelta 9 odbę-
wykształceniem technicznym, kalkulatora ze dzie się sprzedaż z licytacji: 
średnim wykształceniem technicznym, mistrza bu-

1

1) Samochodu osobowego marki Syrena typ 101 
dowlanego z uprawnieniami mistrzowskimi przyj- i.. oszacowanego na zł. 26.000.- własno~ć Hejne 
mie Miejskie Prz~dsiębiorstwo Remontowo-Budo- Władysława. 
wlane nr 1 w Łodzi. Wólczańska 49. 80002-k I 2) Telewizora firmy Rekord 2 oszacowa111ego na 

zł. 7.800.- toaletki oszacowaneJ na zł. 800.-
PRACOWNIKA z wyższym wykształceniem tech- własność Piotrowskiego Czesława. 
nicznym, bądź ekonomicznym na stanowisko kie- Natomiast w dniu 31. XII. 66 r. 0 godz. 11 w lo-
rownika dzia~u inwest~cji, tkaczy na krosna kor- kału dłużnika .Jagiełły Jana przy ul. Blachar­
towe i angielskie oraz strażaków p. pożarowych skiel 22 odbędzie się sprzedaż: 
zatrudnią natychmiast Zakłady Przemysłu Weł- a) tokarki 0 napędzie elektrycznym wartości 
nianego im. A. Struga w Łodzi, ul. Łąkowa 11. , zł 3.500 

b) szlifierki 
OGŁOSZENIA DROBNE 

o napędzie elektrycznym wartości 
zł 300 

Dr Jadwiga ANFORO­
WICZ we.neryczne-skór­
nE. 16.30-19, Próchni­
ka 8. Sl959 g 
DI KUDREWICZ - spe.. 
cJal!sta chorób wene­
rycznych skórnych 
14-16. ul. 22 Lipca 4 
Dl SIENKO specja­
lL<ta chorób skórnych, 
wenerycznych 16-18, Ki­
l'ńs.k·lego 132 31338 g 
Dr ZIOMKOWSKJ - spe 
<:'jallsta ch<>rób wene-
j";j~~~\~g~sk!ór5~ycb 16;-19. 

WILLĘ .peln<>komforto­
wą (wolną) kupię. Ofer­
ty „32026", Pr.asa, Piotr­
kowska 96. 32026 

DOMEK jeclnorodziruny 
w Łodzi lub blisko Ło­
dz.i kupię. Wiadomość: 
Lean Rytcza.k, Lubsko, 
Walki :Młodych 10. 

......... .......... " .... "'"""'""' ........ 
W ~zystkim posiada-! 
czom samochodów, 
a moim Klientom 

1:) wiertarki o napędzie elektrycznym wartości 
PIEC stałopalny sprze- zł 400 
dam. N<l'wot~~._13. d) spawarki o napędzie elektrycznyiµ wartości 
FUTRO - łapki karą- zł 600 
lrnlowe, czarne spr·ze- e) kompresora o napędzie elektrycznym wartości I d,;m. Tel. 52~_6_7'-. ___ , 
„WARTBUR·G Stan- zł 500 
d~rd" rok 1003, s~ do- Wymienione przedmioty można oglądać na go­
bry - sprzedam. war- dzinę przed rozpoczęciem licytacji. 
U:, tel. 13, wew.n .. 26. Nie sprzedane przedmioty w I terminie zosta-
LOKALU w śródmieś- ną sprzedane dnia 5. I. 1967 r. w II terminie. 

~~~~~a d~~Jf ;,; ::~:i~~ »J_1111ii1~il_lljlllllll~lllllllllllllllllllllllllllllltlllllllllllllłlllllilllllllllR 
~:;.:s:i:~~~~.7:;lu ~il" i -i 1"lkłady m1~ąsn·e · w-'·od·7 t.tl I telefonem w dz1eln1cy e L Cl . 'L L i 
Widzew., najchętniej w 55 
domku Jednorodzin111ym, - I I • · k 1 3 
bli>Sk<> tramwaju poszu- § U • nzyn1ers a - 5 
kuję. Oferty „31968", E Ei 
Prasa, Piotrkowska 96. = oferujq umowny E 
2 POKOJE, kuchnia, i§ = 
b_loki, 45 m. k_w„ Teo.fi- 5 odbio' r naWOZU E 
low - zam1en1ę na row - = 
norzędne w blokaeh lub ~ ~ 
w starym budownictwie = od dnia 15 stycznia 1967 r. = 
(wygody) w okolicy 5 5 
Ftadiostacji. Oferty e Zasadnicze warunki umowy: = .,32'023", Prasa, Piotr- E 55 
kowska 96• ~023 5 l') codzienny odbiór całej ilości posia- § 
BLO;KI. M-4, ul. Gol<:-bia i5 i;; zamienię na 2 pokoje, = danego nawozu - 20-40 ton, Iii 

Uwaga, rzemieślnicy 
Izba Rzemieślnicza zawiadamia, że 

·'W dniach od 2-25 stycznia 1967 r . 
przeprowadzona zostanie w cechach 
coroczna rejestracja zakładów rze­
mieślniczych celem złożenia sprawoz­
dania z działalności gospodarczej za­
kładu w 1966 r. 
Podstawa: Ustawa z dnia 15. II. 
1962 r. o organizacji statystyki pań­
stwowej (Dz. U. Nr. 10, art. 12). 

PRZETARGI 

Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Skupu 
Inspekcja Zbożowa Delegatura Wojewódzka w 
Łodzi, ul. Jaracza 11 ogłasza przetarg nieograni­
czony na sprzedaż samochodu osobowego marki 
M-20 Warszawa nr silnika 38042, nr podwozia 
39863. Cena wywoławcza samochodu 18.000 zł. 
Przetarg odbędzie się 10 stycznia 1967 r. o godz. 11 
w miejscu garażowania samochodu tj . przy ul. 
Jaracza 11. Samochód można oglądać codziennie 
w godz. od 10 do 15 pod w/w adresem. Przystę­

pujący do przetargu winien wpłacić w kasie in­
stytucji wadium w wysokości 10 proc. ceny wy­
woławczej, najpóźniej do dnia 9 stycznia 1967 r. 

Łódzkie Zakłady Przemysłu Spirytusowego w Ło• 
dzi ul. Armii Czerwonej nr 26 ogłaszają przetarg 
nieograniczony na wykonanie zadaszenia rampy 
budynku produkgyjnego. Termin wykonania zle­
cenia - I półrocze 1967 r. Materiały zgodnie 
z dokumentacją dostarczy zleceniodawca. w prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielnie pracy i przedsiębiorstwa 

prywatne. Dokumentacja projektowa do wglądu 

znajduje się w dziale głównego mechanika 
ŁZPS, tel. 428-30 wewn. 41 w godz. 7-15. Oferty 
w zalakowanych kopertach należy składać w se­
kretariacie zakładu do dnia 5. I. 1967 r. Komi­
syjne otwarcie kopert nastąpi w dni!u 6. I. 1967 r. 
o godz. 10 w dziale głównego mechanika. za­
strzega się prawo unieważnienia przetargu oraz 
wyboru oferenta lub odstąpienia od przetargu bez 
podania przyczyn. 8073-k 

najserdeczniejsze 
życzenia 

k·uchnia, samodzielne z i 2) niezmienna cena za obornik i treść § wygodami bez c.o. Ofer- = e 
ty „31916", Prasa, P.iotr- ~ żołądkową a zł. 28 za tonę i zł 9 za - Fabryka Pluszu i Dywanów im. „Tadka" Ajzena 
kowska 96. 31916 g E nawóz z podściółki trocinowej. i w Łodzi, przy ul. Kilińskiego 102 ogłasza prze-

z okazji Swiąt 

Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku. 

1967 
składa 

Stacja Obslu.gi Sa­
m„chodów Łódź, al. 

Kościu.szki 62, 
M. Górniakowski. 

SKLEP W śródmi€ściu E 1!5 targ nieograniczony na sprzedaż samochodu oso-
posiadam przyjmę = Warunki szczegółowe zostaną uzgod- Ei bowego marki „Warszawa" typ M-20. Cena wy. 
wspólnika.. Wiadom32ośc1·' 5 nione z kontrahentem podczas za wie- E woławcza 30.ooo zł. Przetarg odbędzie się 
tel. 342-11. -O 3 --=- a . _ 6 stycznia 1967 r. o godz. 10 w siedzibie przed-
„SUIPBR" czyści odzież ==- rama umowy. a w ciągu 2 dni. Lamina- = siębiorstwa, przy ul. Kilińskiego 102. Samochód 
ty, elanę, ortaliony, fu- _i Pierwszeństwo nabycia posia<lają ii można oglądać pod W/W adresem w dniach 
tra, misie, pelisy oraz kółka rolnicze i instytucje uspołecz- Ei 2-4. I. 1967 r., po uprzednim zgłoszeniu się w 
pl"OChowce. Kawalerska, = = · 1 Jaracza 5. 31269 g 5 nio.ne. Wsze1kiich infor macji udziela 5 dz1a e zaopatrzenia i transportu. Przystępujący 

§ dział administracyjno-gospodarczy pod i§! do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
NA.P:RA.WA, konserwa- = w-w adresem w godz. 7 .30-15.30, = 10 proc. ceny wywoławczej do kasy przedsic:bior-
cja maszyn do szyda u i5 tel, 418-99. 8110-k 5 stwa najpóźniej w przeddzień przetargu. Zastrze-zleceniod(awców, Katy- = = r.ia, Lipowa 47, tel. Si § ga się prawą odstąpienia od przetargu bez po-

REWIDENTA ksi.ęg'OWleg<> zatrudni U111>wersyite;t t~ _______ ,_: 

Łód'llki. Zg~OISl'Leruia przyjmu(fe dział osobo'Wy -
Nairut<>wtcza. 65, n p., pokQJ 32. 7922-k 

KIEBOWNJIKA se!kcji zbytu, 'kittowulli'k.a dzdlaliu 
~osp<>dairki material<>wei OII'a'Z ISltJlmi.zego ma:gazy­
ruen. branży samoobOO<>Vej, posiadaiących wy­
klształceillie średni„ tecłuUicrłJn.e lub średn;i.e ogól­
:ne z min!.mum 5-letn±m staW?l pracy, znających 
mczegółow<> zagadnienia g~ki maitertał<>­
wej branży sam<>ehod<lwej ,,,atrudni W<>jeow, PrzedS. 
PKS Od.dz. 2Ja0p. w Łodzi, woreelta 17-11.ll, rr p;,ę 
tro, pokój t2, tel. „36. waninió pracy i pia.­

cy d<> omówie'll!la. 7837-k 

INŻYNIERA-mechanika na stanowisku gł. tech­
nologa zatrudni Ośrodek Postępu Techniczneco 
Usług Metalow-ych w Łodzi, ul. Tuwima 52, tel. 
204-94. 7975-k 

1111111111111mm111nnm111R11111U11ann11U1U111UlllH1m1111111111mnr 

łJnieaażnienie 

Spółdzielnia Pracy Zjednoczone warsztaty Samo­
chodowe w Łodzi zawiadamia o zagubieniu do­
wodu rejestracyjnego numer próbny I 015/Pr. 

G<>SP·O!D~R·STWO rolne 
27 ha, zelektry.fikowane, 
ILmeliorow.ane, blLS>ko 
Łodzi w całości lub w 
c:<ęśc iach sprzedam. A-lek 
sa.nder A.mbrozia,k, Zdrzy 
chów, p-ta Da:!1ków, 
pow. Poddębic __ e_. ___ _ 
MŁYNEK d<> tworzyw 
sztucznych, wydaj.noot 
do 150 KG /godz. - sprze 
<lam. Oferty „2.753" Pra­
sa, Kraków, WiSlna 2. 
DYW i\iN--choo:nikowy, 
nowy (import) 2 x 4, 
rozawy s,przedam. 
Tel. 585-06 wieczorem. 
KONIA wyściełanego;n.a 
biegunach nalbyć mo.żna 
w skJepie za,bawek, iP-lac 
Wolnood 11. 319711 g 
FU'.JlR10 - ;popielice, ńO::. 
"'"' sprzeclaim. Tele.f.o.n 
Z24-93 .po 16. 31$49 g 
STILOIN--do-Datych­
miao;towej reperacji pro 
te? - ·kurpię. Technik 
dent. .r. Pawlł.kowski 
Łódź, Sienkiewicza 2.7. ' 

Owa.,., Jmndydaei nu slndia 
5-ciomiesięczne kmsy przygotowujące do egzaminów 
wstępnych na POLITECHNIKĘ, UNIWERSYTET i AKA­
DEMIĘ MEDYCZNĄ. organizuje Uniwersytet Robotniczy 
ZMS· Informacje i zapisy - 11L Piotrkowska 262, tel. 
404-56. 80S4-k 

370-06. I 31962 g nnnmmmmnn111m111nnnnnm111m111111num1nnnm11mnn dania .przyczyn. 2058-k 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111,111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Po spożyciu alkoholu nie siadaj za kierownicą! 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111llllllllllllllllllllllllll111111111111111111111111111111liIli111111111111111111111111111111lllll!łlliill111111111111111111 l 

- Jak ojciec wtyka swój 
nos w moje zeszyty, nic 
nie mówię! 

- Jak grzebie w moim 
tornistrze lub biurlflu. nic 
nie mówię! 

- Jak bawi się moją 
kolejką elektryczną, nic 
nie m6wię! 

~* * * 
- Ale powiedz mu, że 

jak jeszcze raz wypije 
moje mleko, to dostane 
szału! 

Mleko-to mrowie!·· Pijcie· -iiilełio: słodkie, kwaśne napoje mleczne. K'Ollsumujeie prrretwory mleczne: sery twa-
rogowe, sery t-rde w S'rel'okitm asortymencie, serki topione o różnych smakach. Pe>leea Centralny Związek 
Spółdzielni Mlem:a.rsldch. Do nabycia we wszystkich sklepach PSS, MHD i kioskiach , Ok:ręgowej SpÓłdzielni 
Mlecrzarskiej. 

DBENNJK IA'.)J)fLiKI nr 306 CS233) l1 



NASZA 
NIESPODZIANKA 
dla 

CZYTELNIKÓW 
,,Dzieoo iilia 

Łódzkie~o•• 

.d rodzy czytel -
nicy stop mamy 
,d 1 a was na gwiazd­
kę miłą wiadomość 

stop w nowym 1957 
roku każde nie­
dzielne wydanie 
„dziennika łódz­
kiego'' będzie 

miało 8 stron. to 
jest o 2 strony 
więcej stop o­
~trz ·ymacie do czy- . 
Hania dużo więcej 

1
1wiadomości z kra·­
ju i ze świata, 

interesujących 

reportaży zagra­
nicznych i krajo-
wych, 11 magazyno­
·wych'' relakso­
wych materiałów, 
h-umoru itd. stop 

uwaga stop w 
pierwszą nj edzie 
lę po nowym roku 
czyli 8 stycznia 
„dziennik łódzki" 
ukaże się w ob ·iE!­
tośc:i, a.ż 10 s _tron 
stop zna i dzi ee ie 
w nim wiele nad­
zwyczaj a.trakcyj 
nych artykułów i 
reportaży stop w 
tym samym numerze 
gazety opubl i ku­
jemy ankiety i 

!
-konkursy z nagro:ł 
dami o łączneJ 

wartości sięga­

jącej lti 1 kud zie_. 
sięciu tysięcy 

złotych stop 

jednocześnie 

powiadamiamy na­
szych czytelni­
kow, żepooząwszy 
od 1967r. „dzien­
nik łódzki" rów­
nież w· dzień po­
wszedni zacznie 
się ukazywaą 

szacie kolorowej 
~top jest to 
spełni en ie wa­
szych postulatów 
na ten temat - w 
ankiecie jaka by­
ła ogłoszona na 
2 O· l e c i e , , dz i en­
n i ka'' stop 

redakcjai ł . 
, ,dziennika 
łódzkiego'' 

~--------------· 

G'Wiazdy patrzą na na§ ••• 

W 
OSOBACH SPORTOWCOW ..;,, WYCZYNOW­
COW ZJSCILO SIĘ ODWIECZNE MARZE­
NIE LUDZKOSCI O IDEALNEJ JEDNOSTCE 
LUDZKIEJ. LĄCZĄCEJ PIĘKNO FIZYCZNE 
Z DOSKON AWSCIĄ UMYSLOWĄ I MO­
RALNĄ, TO, ·co LANSOWAL PLATON 
I ARYSTOTELES, A W SLAD ZA NIMI 

LUDZIE RENESANSU, STALO SIĘ :"AKTEM . NA 
„SPORTOWYCH" LAMACH PRASY. PRZYJĘTO BO-' 
WIEM ZASADĘ, ZE BIOGRAFIA POZ4.SPORTOWA 
WYCZYNOWCQW MUSI I POWINNA BYC KONTY­
NUACJĄ SUKCESOW Z BOISK. 

O z i·awds!rn tym ptsze na 
oodsta wie badań naukowych 
mgr A . Tyszka z UW w szld 
cu „Sport-owcy iako bohate-· 
rowie wsoółcześni" (Stu ·iia 
Socjologiczne nr 2/66). Autor 
przeanalizował soosób t>rzej­
stawia nia w prasie sportowej 
i codzien ne; życia orywat­
nego 240 gwiazj soortowych 
- oliinr>ijczyków i członków 
nasie ; kadrv narooowei. W 
rezultacie o<lkrvł i•tnienie 
pewnego ste~eo-tyou s!>(}rf.owr 
ca w:vczynow e>a. które~o 
ideał kariery życiowej odbi 
ja 1>1>wszechne asi>ira,je i 
ldea!y doty~ąee kariery w 
ogóle. Jest to wiec swoisty , 

IDEAL UMIĘSNIONY 

Sportowcy stali sie nie tyl­
ko bohaterami kul•tU<ry ma­
sowej, e:wiaezdami o oooulair~ 
ności równei Lub większei 

od gwiazd ekranu. oio, en'<i 
czy mody. ale i uosobieniem 

Kibic kibicowi nierówny 
soort iako 

, aae tru<l'Ily, wyrrna 
gają~y WV'I'Ze~zeń obowiązek, 
swai,stv zawód. 

Z
namy ich dobrze. Siedzą obok nns na wszystkich 
meczach, dopingują zawodnikóip, rozkoszują . się 
emocjami nerwowej, sportowe; atmosfery zawo-

dów. A gdy chłód wczesnej wiosny l,ub późnej jesieni 
na wskroś przejdzie zzię!mięte ciało kil>ica, poniektóry 
sięga „za pazuchę", wyciąga bp.teleczkę mocnego plynu 
i ukradkiem wypija. 

Armia kibiców jest p-rzeogromna. Łączq się oni w 
grupy i klany, popierajq,ce dany klub, czy druży'łę, 

a w zależności od polożenia geograficznego kraju, t '.> 

różny sposób dopingują swoich pupilów. Na PTZyklatt 
w CSRS kibice noszą na co dzień w klapach maryn:i­
rek znaczki swoich klubów, znają się nawzajem i sq 
doskonale , zorganizowani. Natomiast w Brazylii, Argen­
tvnie czy innych krajach Ameryki Poludniowej, boisk!\ 
piłkarskie otoczone są •.oysoką siatką i giębokim ro­
wem. CzasamJ,-- ;ednak" i to nie pomaga, 

Jakie znaczenie 'ma zorgu.nizowany doping - o tym 
mogą powied.zieó.,1a.mi zawodnicy. Dlatego często z oka­
z.ii udzielania wywiadów dziękują serdecznie widzom 
za pomoc w walce, za ttodanie sił w końcowej, decy­
dującej fazie meczu. Tym samym kibic staje się .jakby 
współautorem zwycięstwa swojej drv.ży~y. Czasami 
;ednak rozgorącrkowany kibic może :zniweczyć wysiłek 

calej drużyny. 

W czasie jednego ze spotkań ostatniej kolejki rozgry­
wek ekstraklasy piłki nożnc-j na boisku ŁKS ~ydarzyl 
Irlę wypadek. · który m6gt stać się brzemienny w · skut­
ki. Oto jeden z nieodpowiedzialnych wyrostków rzu­
til w sędziego liniowego osi.rym kawalkiem szkla z bu­
telki. Sędzia .zalal się k~ wią. Kiedy 'Przybiegla ~lużb11 
porządkowa· setki rąk wskazały chuligana. Został o-n 
przykladnie ukarany. 

Coraz rzadzie1 mamy do czynienia z teg'? rodzaju wp-_ 
brykami. Dzięki zdecydowanej postawie większosci 
prawdziwych · milośników sportu kibice-~huligani zostaU 
w znacznej części wytępieni. Gdzieniegdzie jednak mo­
żemy ich j_eszcze spotkać. Od ~as samych zależy,. cz11. 
widowiska sportowe odbywać się będq w prawdziwe' 
&portowe; atmosferze. Cms) 

Gwiazdy uprawiaią wiec 
różne z.awody. różnde tra•ktu­
ją swoje wyczyny sr>ortowe, 
ale ł.ączy ich POT.a sław· coś, . 
bez czego nie mogłyby być 

tym godnym za.z<lrości uooo­
bi en iem wszecbmm1111ego 
sukcesu życiowee--0. Wyczy­
nowcy w prasn-wye>h rela­
cja~h a dzięki nim ; w on.inii 
publicznej, s~ ludźm.i nie tyl­
ko sprawnymi. i silnymi, ale 
ludźmi obdanon:vmi WY'>Olki· 

rąi wa.tora.mi intelekłaa.ln~ 
kulł~alnymi, moralnymi i 
tow.arzyskimi i nade wszyst­
ko - wyjątkowo przystojny­
mi, dobn:e sytuowanymi i 
szczęśliwymi w źy cłu N>ddn-. 
nym, 

Tyle S7JC'Zęścia na.raz ro.: 
d-z.i prrekor.ni~ chęć, bv choć 
częściowo :iqeał umięśniony 

„ODBRĄZOWIC" 

ałów spor„ 
.'e z nidl 

.!al~-i[!lo. ideałó-w 
y tylko śmie­

l!l'O'Źne), g<lY'bY 
ga'!'Si:ki e:wiazd na-. 

,p pierwsze; wielkośc.LJ 

''e... )>l'Zykład id~e z góry, 
I ąą tej zasadzie ,,birą.zowie..­
ją" nie tv~ko ocawd-zi'We 
gwi.a?Jdy, lecz i 'POmniiejsze 
gwiazdki z fi-rmamen!fnl d:ane-1 
go okre~\I miia~a. mJa~ 
ka i kl-u'bu . Gwiazdy i 
gwiaa:dki patrza n:a nas ·i 
kuj w C'Za&ie biegu tramwaju. 

i;nnie; odoom.e i kr vtv·zne 
skoro widzą się tak >0ię'knv-' 
mi, z.aiczynaja nas - zie­
mian nie dostrre~ć i n~e 
liczyć sie z ziemslkimi wy..; 
mo~ami. Bardzo tn.Idrro p<>o 
tem z oowrotem ie ścią•E!aĆ na 
zńemię.„ 

Opr. I. DRYLL 

Jllllllllilłłlllllllllllllllll!llllJJl11 

I Po zwycięskiJ 
~ meczu ~ 

I z~~~~~i:y i 
~ na ramionach~ 
~ . kibiców ~ 

!11nm11::111'.,:::::11J 

M I Odosuwam kclmplemy bra.k C'113 · Lu'bię lekkoatletykę. Podziwi~m z za-

ar 311 su, żeby chodzić na imprezy chwytem starty Kirszenstein i Klobu-

8 · Piechal spo~~· Mtunę j~na.k wy- kowskiej. 

~~z'I 
. znac„ ze ba.rdZ<> lubię spod. 

(hterait) a p~ede wszystkim plywaniie, 
regaty Wlioślarskie, narciarstwo i lek- Pola Wła.śaiwie nie powinnam brać 
koatletykę. Natomiast · negatywnie udziału w tej ankiecie, itdyż 

usłttflunkowuję się do boksu - to Raksa nigdy w życiu i:tio wsP?lnego 
barba.r.eyństwo. , ze sportem nie miałam. 

mi.i w szkole. Tak się strasznie wsty­
dziłem offojalnego występu pn;ed 
mo·imi kolegami, ze Po prostu ucie­
kłem. Zresztą nigdy nie lułJ.iłem wy­
stęp-Ow publicmych. Uważam, że do­
brze zorganirowane wido,wrisko sporto­
we, może kCJ11kurować z dobrym wii­
do.wiskiem teatralnym. 

I 

o sporem K t l w sporcl t (:a11:torka) Ow1>Zem, musiałam nauczyć • • 

ons an Y kto pier:l:Z;y=~n ~~ się jeżdzić konni>, a1e to nie było Wlodz1m1erz 
Mackiewicz mety. Na.tomias_t w ~tu- zwią.za.ne ze sportem, leD'Z z kręceniem Skoczylas 

Mój stosunek do sporłu 
jest na wskr<>ś pozytyw­
ny. Niemniej osobiśl)ie 
w.olę oglądać zawody na. 
ekranie telewizyjnym, 

(arlysta maJLan) ce ole ten, .kitory biega, filmu. ~ to mój mą_ ź jest wielkim 
ale... kto Sied'lł w ka-

wia.nli i „obrabia'' swoje zw;yoięstwo. miłośnikiem sporiu i wypełnia normę 

Dlatego też nie u.pnwiam ani sportu, za oalą rodzinę. 

a.ni łuitysłyki •• 

Edward Mój s&osanek ~o s~u je.sł Horacy * Jak ll8.1°ba.rdz1ej zyczliwy. 

Wypowl.edzI• Ciuksza. w ok"'.esie międ~ywojennym Safrin 
uprawiałem wioslarsłwo i . 

· · (muzyik) lekckoałletykę. ObeDUie cho- (hterat) 

Będąc sztwbalkiem g-rałem w 
Sta,nisławowie wi piłkę no.mą. 
Lubię . sport, a :riwłasz~a bo.ks. 
Jest to sport ·męski naJeiy 
do luchi odwa.inych. 

' f dzę na · ws~kie meoze 11igowe LKS . nze ypowe i na dobre Zll-Wll>dY. lekikoałlefyczne. Ludwik UpNllWia.łem kiedyś Jekikoatle-
Jan Jestem k~~cem sporiow·ym. • tykę. szel'llllierkę, siatkówkę, 

• Sła.ram się bywać na me- Benoit kosz.ykówkę 1 strzelectwo. Kie-

- 'W Koprowski C"Zaoh ligowych. Pasjonuj4: I kit-Or) dy zdobyłem łytuł mistrza 
"'T'" (li~ się spotkaniami pilka.rski- ,al Pruski juniorów w słrzelaniu, 

mi. ~ gdy gra. LKS. miaino mi rmręczać nai;trodę na akaóe-

(alktor) 

siedząc wygodnie w fotelu i w ohwi­

la"h nerwowego naipięDi.a. pal~o jednego 

„Eksłra-Mocneg,o" za drugim. Pierw 

szeństwo daję biegom dłu'godystanso­

wym z przeszkoda.mi. Ta dysoyplina 

sportowa powinna być populuyzowa­

na ja.k na.)S'l;erzej, bo to i zdrowe i 
praikłyMne. Przy obecnym stanie komu 

nJlra.eji w naszym mieście jest to je­

d>yne wyjście z impasu. 

&o'ZID.: J. N. M, S. 
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